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MARIA SARNECKA-KELLER (Kraków)

POCZĄTKI CHEMII NOWOCZESNEJ W  POLSCE

Do okresu -reformy szkolnictwa wyższego 
przez Komisję Edukacji Narodowej, chemia ja­
ko nauka w Polsce w łaściw ie nie istniała. W tym  
czasie, gdy na zachodzie Europy tworzone były  
fundamenty nowoczesnej wiedzy chemicznej, 
w Polsce krzewiła się jeszcze w  najlepsze śred­
niowieczna alchemia. Na bogatych dworach 
magnackich poszukiwano jeszcze kamienia fi­
lozoficznego i usiłowano otrzymać złoto z in­
nych metali. Światlejsze um ysły wiedziały coś 
niecoś o tym, czym jest chemia, ale naukę tę 
wiązały ściśle z medycyną, utożsamiając ją ze 
sposobem przygotowywania leków. W dalszym  
ciągu słuszne jest więc określenie R z ą c z y ń -  
s k i e g o ,  który pisał w  swej Historii Natural­
nej w  r. 1741 Chymia vel Chemia refertur hodie 
ad Artem  Medicam, id est, modum medicamen- 
tam gratiora, solubriora et tutiora concinnan- 
tem.

Pojawiają się wprawdzie w  tym czasie drob­
ne, najczęściej bezimienne publikacje chemicz­
ne, ale -nie są -one bynajmniej publikacjami 
naukowymi. Wszystkie zajmują się głównie 
chemią z punktu jej praktycznego zastosowa­
nia w  gospodarstwie domowym. Nie znajdujemy 
w  -nich żadnej wzmianki o podstawach teore­
tycznych. Do takich należą artykuły ogłoszone 
w latach 1758— 61 w  Nowych wiadomościach 
ekonomicznych i uczonych albo Magazynie 
wszystkich nauk do szczęśliwego życia ludz­
kiego potrzebnych  oraz w  wydawanych w  roku 
1768 przez M i t z l e r a  d e  C o l o f  Abhand- 
lungen der Physik  — Chymischen Warschauer

Gesellschaft..., które w  rok później zostały prze­
tłumaczone przez X. T w a r d e g o  ina język 
polski.

Aby częściowo zastąpić podupadłą wówczas 
zupełnie Wszechnicę Krakowską i nawiązać 
pewne kontakty z nauką zagraniczną, wysu­
wano również w  tym czasie wielokrotnie pro­
jekty tworzenia akademii i towarzystw nauko­
wych. Większość z nich nie była jednak reali­
zowana, względnie powstałe zespoły naukowe 
egzystowały bardzo krótko. W rezultacie lata 
1770— 80, w  których L a v o i s i e r  wykonuje 
swe najważniejsze odkrycia naukowe, mijają 
w chemii polskiej bez żadnego oddźwięku.

Dopiero reforma szkolnictwa wyższego otwie­
ra w  Polsce po raiz pierwszy furtkę dla chemii 
jako odrębnej nauki, i szczęśliwym zbiegiem  
okoliczności umożliwia przenikanie do nas po­
glądów chemicznych od irazu we względnie no­
woczesnej formie.

Te jednostki, którym Komisja Edukacji Na­
rodowej chce powierzyć najbardziej odpowie­
dzialne stanowiska w  zreformowanym szkolnic­
twie wyższym, studiują w  tym czasie za granicą. 
Z przedstawicieli nauk przyrodniczych przeby­
wa w  tych latach w  Getyndze a potem w  Pa­
ryżu i krótko w  Wiedniu Jan Ś n i a d e c k i ,  
jeden z późniejszych najgorliwszych reorgani- 
zatorów Kolegium Fizycznego w Krakowie. 
W Wiedniu kończy swe studia medyczne 
w  1775 r. J-an J a ś k i e w i c z ,  pierwszy pro­
fesor chemii w  Akademii Krakowskiej, który 
później w  latach 1780— 81 na ko-szt Komisji
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Edukacji Narodowej podróż po Europie, 'zatrzy­
mując się między innymi w  Paryżu i Getyndze. 
W Getyndze rozpoczyna również swe studia 
Andrzej T r z c i ń s k i  przeznaczony przez Ko­
misję Edukacji Narodowej na katedrę fizyki 
w Krakowie, który wbrew przewidywaniom  
łożyskuje w  Strassburgu dyplom z, zupełnie in­
nej specjalności, a mianowicie medycyny.

Czy wszyscy oni m ieli możność zetknąć się 
w  tym  czasie z  nowo-czesną chemią i w  jakim 
stopniu, tego z całą pewnością nie wiemy.

Jan Śniadecki na pewno słyszał o rewelacyj­
nych odkryciach ówczesnej chemii i poznał kieł­
kujące wówczas poglądy Lavoisiera. Sam bo­
wiem  w  jednym ze swych listów do K a s t n e -  
r a, zaprzyjaźnionego z  nim profesora mate­
matyki w  Getyndze pisze: „Prace i teoryja 
Lavoisiera dopiero wtenczas rodzić się i prze­
bijać zaczęła. Najdelikatniejsze w  Chemii i Do- 
cymazyi doświadczenia przez wszystkich prawie 
znakomitszych Chemików w  Paryżu robione, 
starałem się kilkakrotnie widzieć i te opisać".

Trzciński również w  czasie swego pobytu za 
granicą musiał się zetknąć z  nowymi prądami 
w chemii, czego dowodem są wzmianki, jakie 
umieszcza on w  późniejszych swych publika­
cjach.

Najmniej niestety wiadomości mamy o naj­
bardziej zainteresowanym chemią Jaśkiewiczu. 
W czasie swych studiów w  Wiedniu nie mógł 
on jeszcze słyszeć o Lavoisierze, ale będąc 
w 1801 ir. w  Paryżu na pewno musiał się zająć 
nowymi problemami chemicznymi, a będąc 
członkiem korespondentem akademii paryskiej, 
utrzymywał prawdopodobnie jakiś kontakt z tą 
instytucją.

Po powrocie z zagranicy Jaśkiewicz obejmuje 
w 1783 r. katedrę chemii i historii naturalnej 
w  zreformowanej akademii krakowskiej. Po raz 
pierwszy wówczas pojawia się w  Polsce chemia 
jako odrębna dyscyplina naukowa, a co więcej 
stanowi ona jedną z nauk, na którą przeznacza 
się z ogólnego budżetu Akademii stosunkowo 
wysokie subwencje. Idą one przede wszystkim  
na urządzenie laboratorium chemicznego, o któ­
rego organizowaniu 'znajdują się liczne wzmian­
ki w  protokółach zebrań Kolegium Fizycznego.

Jak wyglądały dokładnie wykłady Jaśkiewi­
cza i czy rzeczywiście wspomniał on już o od­
kryciach „wielkiego pneumatyka", tzn. Lavo- 
isiera, jak pisze o tym  Z a w i d z  k i w  artykule 
Die Einfiihrung des Lavoisierschen Theorien 
in Polen, tego z całą pewnością twierdzić nie 
możemy, gdyż nie zachowały się żadne notatki 
z jego wykładów. Ogromną stratę stanowi zni­
szczenie w  czasie ostatniej wojny dwutomowego 
rękopisu pt. Nauka o naturze, który stanowił 
całkowity materiał (dwuletni wykładów Jaśkie­
wicza i był pisany w  języku polskim. Jaśkiewicz 
więc był pierwszym, który publicznie mówił 
o chemii językiem ojczystym i tworzył polskie 
słownictwo chemiczne.

O sposobie jego wykładania dowiadujemy się 
coś niecoś z opinii jego współczesnych. I tak

K o ł ł ą t a j  w  swym  raporcie z roku 1785 w y­
raża się o profesorze chemii z wielkim  uznaniem  
pisząc: „Należy oddać sprawiedliwość talentowi 
p. Jaśkiewicza, że nie tylko w  nauce swojej jest 
gruntownie biegły, ale też w  wyłuszczeniu ornej 
dla uczniów dokładny... lekcje daje z pism w ła­
snych pracowicie na to przygotowanych, któ­
rych ani dyktuje, ani do przepisywania uczniom  
nie powierza".

Następcą Jaśkiewicza na katedrze krakow­
skiej jest jego uczeń Franciszek S c h e i d t ,  
obejmujący sw e obowiązki w  roku 1788. Scheidt 
wykłada już chemię z całą pewnością w  sposób 
nowoczesny. Dowiadujemy się ,o tym z proto­
kółów zebrań Kolegium Fizycznego, w  których 
notowane były co roku propozycje z każdego 
przedmiotu.

Porównując plan wykładów Scheidta z roku 
1788 i 1789 uderza od razu zasadnicza między 
nimi różnica. Propozycje z r. 1789 obrazują 
całkowicie nowoczesny kierunek chemii, nie 
tylko przez wprowadzenie nowych teorii, ale 
również przez odmienny zupełnie sposób uję­
cia materiału. Co do propagowania przez 
Scheidta teorii Lavoisiera, nie ma już żadnych 
wątpliwości, wyraźnie bowiem zaznacza on, „że 
w yliczy własności w  'działaniach chemicznych 
ognia, wody i powietrza, stosując ich tłumacze­
nie tak do teorii Stahla jako i do teorii Lavo- 
isiera“.

Z tej krótkiej charakterystyki nauczania che- |  
mii w  Akademii Krakowiskiej widać jasno, że 
zaledwie w  parę lat po wydaniu przez Lavoisie- 
ra dzieła Reflexions sur phologistiąue (1782) 
a przed ukazaniem się w  'druku jego Traite ele- 
mentaire de Chimie (1789) profesorowie akade­
mii krakowskiej znają już jego teorię oraz za­
znajamiają z nią swych uczniów.

Jak przedstawia się sprawa chemii w  ośrodku 
wileńskim? W Wilnie, po zreformowaniu w yż­
szej uczelni, utworzono zupełnie odrębną, od­
dzieloną od historii naturalnej, katedrę chemii 
i zaproszono na nią z Turynu Włocha S a r t o -  
r i s a ,  który rozpoczął sw e wykłady w  roku 
1784. Początkowo nauczał on chemii w  oparciu
0 teorię flogisitonową, a potem podobno zmienił 
swój pogląd i przyjął całkowicie teorię Lavo- 
isiera. W roku 1793 opuszcza on jednak Wilno
1 dopiero po czteroletniej przerwie w  nauczaniu 
obejmuje katedrę chemii Jędrzej Ś n i a d e c k i ,  
od którego przybycia zaczyna się zupełnie nowy 
okres w  rozwoju chemii w  ośrodku wileńskim. 
Jest to jednak już sprawa dalsza.

W międzyczasie pojawiają się w  Polsce pu­
blikacje z dziedziny chemii, z których głównie 
dwie zasługują na specjalną uwagę. Są to: 
O s i ń s k i e g o  Gatunki powietrza odmiennego 
od tego, w  którem ży jem y  z  roku 1782 oraz 
Nauka o napuszczaniu wody powietrzem kwa-  
skowatem  napisana przez T r z c i ń s k i e g o  
w  1787 r. W publikacjach tych znajdujemy po 
raz pierwszy w  drukowanym słowie polskim  
wzmianki o nowych odkryciach zachodnio-euro­
pejskich. Stanowią one jednak tylko bezpośred­
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nie przeniesienie pewnych wiadomości z litera­
tury zagranicznej na teren polski; obydwaj auto­
rzy nie komentują w  żaden sposób cytowanych 
przez siebie faktów.

Osiński przejmuje zupełnie poglądy jednego 
z ostatnich epigonów okresu flogistonowego — 
P r i e s t l e y  a, książka jego opiera się bowiem  
na wydanym w 1780 r. dziele tego autora Expe- 
riments and observations an different kinds of 
air. Osiński wymienia po raz pierwszy odkryty 
przed paroma laty wodór i tlen, ale nie rozumie 
jeszcze charakteru pierwiastkowego tych sub­
stancji i wymieniają je łącznie z innymi gazami, 
mającymi charakter związku lub mieszaniny. 
Nowoczesna teoria spalania jest mu jeszcze zu­
pełnie nieznana.

Trzciński w  swej pracy odróżnia już tzw. aer 
dephlogisticatus, tzn. dzisiejszy tlen oraz aer 
phlogisticatus, dzisiejszy azot, powołuje się na 
doświadczenia Lavoisiera, a wreszcie umieszcza 
wzmiankę co do ilościowego składu atmosfery, 
ale te wszystkie nowości giną wśród chaotycz­
nego, pełnego dygresji stylu autora, który nie 
zajmuje wobec nich żadnego własnego stanowi­
ska. Przechodzi nad nimi do porządku, nie zda­
jąc sobie zupełnie sprawy z wagi umieszczonych 
przez siebie faktów i nie zastanawia się, że 
wobec nich powietrze przestało już być pier­
wiastkiem. Dane co do ilościowego składu po­
wietrza wraz ze wszystkimi innymi tablicami 
umieszczonymi na końcu książki przepisał, jak 
sam zresztą Trzciński podaje, z pisma L e o n -  
h a r d a ,  profesora Akademii Lipskiej.

Na tym tle zjawia się wreszcie pierwszy 
podręcznik chemii dla Szkół Wyższych. Jest 
nim tłumaczenie z języka łacińskiego Nauki 
chemicznej S p i e l m a n a ,  profesora chemii 
w Strassburgu, dokonane przez krakowskiego 
aptekarza K r u m ł o w s k i e g o i  wydane przez 
Akademię Krakowską w  roku 1791. Te dwa fak­
ty, tj. czas i miejsce druku, pozostają w dziwnej 
sprzeczności z treścią książki. Podręcznik ten, 
bezsprzecznie dobry dla studentów wydziału 
lekarskiego w  roku 1766, tj. w  chwili ukazania 
się oryginału, jest wobec zmian jakie zaszły 
w chemii w  ostatnich latach, zupełnym anachro­
nizmem.

Jakżesz śmiesznie w  porównaniu do nowocze­
snych wykładów Scheidta brzmią poglądy Spiel­
mana, który operuje jeszcze filozoficznym uję­
ciem elementów, do których zalicza wodę, zie­
mię i początek palmy, który hołduje teorii 
S t a h 1 a, a nawet nie jest pewny, czy wysiłki 
Alchemików, zdążające do otrzymania złota, nie 
dadzą kiedyś rezultatów.

Co ciekawsze, te wszystkie przestarzałe po­
glądy akceptuje akademia krakowska, której 
zadaniem ma być propagowanie wiedzy nowo­
czesnej, i której większość profesorów zdaje 
sobie na pewno doskonale sprawę z bezużytecz- 
ności tego dziwnego wydawnictwa.

Wydaje się, że sprawa ta ma swoje podłoże 
w ogólnych sporach i naprężeniu stosunków, 
jakie wówczas panowały w obrębie Kolegium

Fizycznego. Nasuwa się przypuszczenie, czy 
przypadkiem nie Trzciński był głównym spraw­
cą wydania podręcznika Spielmana. Nie posia­
dał on bowiem zupełnie zrozumienia dla podstaw 
nowoczesnej wiedzy chemicznej, o czym świad­
czy chociażby to, że jeszcze w  swych wykładach 
z roku 1789 operował pojęciem żywiołów jako 
substancji prostych. Kończył on natomiast stu­
dia w  Strassburgu w roku 1782, musiał więc 
zetknąć się na pewno z wykładami Spielmana 
i prawdopodobnie sam z jego książki korzystał. 
Może to on właśnie nakłonił Krumłowskiego 
do jej przetłumaczenia i wpłynął na przyjęcie 
tego dzieła do druku przez drukarnię akademii 
krakowskiej.

Trzciński bowiem był w  tym  okresie (1788— 
1790) prezesem Kolegium Fizycznego i cieszył 
się dużym poparciem ówczesnego rektora O r a ­
c z e w s k i e g o .  Wprawdzie wydanie tłuma­
czenia Krumłowskiego przypada już w okresie, 
gdy prezesem Kolegium Fizycznego jest Jan 
Śniadecki, ale przecież zezwolenie, a nawet roz­
poczęcie druku musiało w  tych czasach nastąpić 
dużo wcześniej.

W rezultacie podręcznik ten, który jest po­
dawany przez wszystkich historyków chemii 
jako pierwszy w  języku polskim, nie odegrał 
żadnej roli w  rozwoju tej nauki w  Polsce i nie 
był znany nawet wielu współczesnym. Dzisiaj 
dzieło to przedstawia przede wszystkim wartość 
jako źródło początków polskiego słownictwa 
chemicznego.

W ostatnim dziesięcioleciu XVIII i pierw­
szych latach XIX stulecia rozszerza się w  Pol­
sce znacznie zainteresowanie nowoczesną che­
mią. Zajmują się nią również jednostki n ie zwią­
zane bezpośrednio z uczelniami wyższymi, 
a przede wszystkim należą tu przyrodnicy sku­
pieni w  Warszawskim Towarzystwie Przyjaciół 
Nauk. Co ciekawe, żaden z nich nie jest chemi­
kiem z wykształcenia, ani też chemia nie sta­
nowi jedynego celu ich życia. Są to wszystko 
typowi ludzie Oświecenia, interesujący się w ie­
loma dziedzinami naukowymi i społecznymi, 
ludzie, którzy rozumieją dobrze znaczenie che­
mii i starają się ją również 'spopularyzować 
wśród społeczeństwa.

Do nich należy przede wszystkim X. O s i ń ­
s k i ,  prof. fizyki w  Kolegium Pijarskim w  War­
szawie. Jest on typowym przedstawicielem  
postępowego naukowca, w  którego kolejnych 
dziełach znaleźć można odbicie wszystkich 
najważniejszych, stopniowych zmian, jakie za­
chodzą w  tym czasie w  chemii. K. K u r o w s k i  
w swej książce pt. O chemii w  Polsce pisze 
o nim, że „pierwszy w  Warszawie w roku 1800 
nową teoryą Chemii Lavoisier w  Konwikcie 
Warszawskim XX. Pijarów i w szkołach pu­
blicznych wykładał11. Osiński jest również ini­
cjatorem zorganizowania pierwszego laborato­
rium chemicznego w Warszawie, które skupia 
nad przeprowadzaniem doświadczeń chemicz­
nych wielu innych, interesujących się chemią 
przyrodników. Pracuje w  nim uczeń Osińskiego

36*
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fizyk B y s t r z y c k i ,  matematyk Z a b o r o w -  
s k i ,  farmaceuta C e l i ń s k i  i K i t a j e w -  
s k i, lekarz H o f f m a n ,  hr. S a p - i e h a  i inni.

Zupełnie odrębną indywidualność stanowi 
w ośrodku Warszawskim Aleksander hr. 
C h o d k i e w i c z ,  człowiek o wszechstronnym  
wykształceniu i zamiłowaniach. Posiada on wła­
sne, urządzone nowocześnie laboratorium che­
miczne, w  którym przeprowadza wiele samo­
dzielnych doświadczeń teoretycznych i techno­
logicznych, jak również sprawdza osiągnięcia 
innych.

W tym czasie w  Wilnie nauka chemii roz­
kwita w  rękach Jędrzeja Śniadeckiego. I ten 
jednak największy popularyzator nowoczesnej 
chemii w  Polsce nie jest chemikiem z wykształ­
cenia. Kształci się początkowo w  akademii kra­
kowskiej, potem wyjeżdża do Pawii i uzyskuje 
tam dyplom dra medycyny, a wreszcie dla roz­
szerzenia swej wiedzy udaje się do Edynburga, 
gdzie styka się na pewno ze sławnym  B l a c -  
k i e m, będącym podówczas gorącym zwolenni­
kiem i propagatorem teorii Lavoisiera w  Anglii.

Można również śmiało zaryzykować twierdze­
nie, że Śniadecki nie jest również chemikiem  
z zamiłowania. Podczas całego swego okresu 
pracy na katedrze wileńskiej m iał stały zamiar 
porzucić tę naukę, a kiedy wreszcie po 25 latach 
przechodzi na emeryturę, obejmuje katedrę 
kliniki lekarskiej i chemia znika wówczas zu­
pełnie z pola jego zainteresowań. Tym bardziej 
jednak godny podziwu jest ogrom pracy, jaki 
włożył Śniadecki w  nauczanie chemii i posta­
wienie jej zakresu na poziomie europejskim.

Najważniejszym celem, któremu Śniadecki 
poświęca główną część swego życia, to oświece­
nie społeczeństwa i zaznajamianie go z najnow­
szymi zdobyczami wiedzy. Dlatego też w  czasie 
kierowania katedrą chemii ogłasza Śniadecki 
cały szereg artykułów i publikacji z dziedziny 
chemii, zawsze w  języku polskim, dlatego 
3-'krotnie wydaje swój podręcznik Początki che­
mii i dlatego wreszcie tworzy po raz pierwszy 
polskie słownictwo chemiczne.

Pierwsze wydanie Początków chemii ukazuje 
się w  roku 1800 i zostaje z uznaniem przyjęte 
przez wszystkich zainteresowanych chemią. 
Śniadecki mimo swej trzechletniej zaledwie 
działalności pedagogicznej ma już w  Wilnie w y­
robioną opinię świetnego naukowca, tak że 
dzieło ukazujące się pod jego nazwiskiem daje 
rękojmię uzyskania wiadomości najbardziej no­
woczesnych. Wykłady jego bowiem prowadzone 
w  pięknym polskim języku ściągają liczne gro­
no słuchaczy, nawet spoza murów akademii w i­
leńskiej. Obecnie te same wiadomości zawarte 
w podręczniku, mogą rozejść się po całym kraju 
i przyczynić się znacznie do spopularyzowania 
modnej nauki.

Początki Chemii w  swym  pierwszym wyda­
niu nie są bynajmniej podręcznikiem zupełnie 
oryginalnym. Są kompilacją opartą głównie na 
dziełach francuskich, przy czym największy  
wpływ na ich napisanie wywarły dwie książki,

tj. Filozofia Chemiczna F o u r c r o y  oraz Trak­
tat Chemiczny  L a v o i s i e  r a. Filozofia Che­
miczna  jest zresztą jedyną książką, na jaką po­
wołuje się Śniadecki w  iswym podręczniku. 
Czyni to w  3 miejscach, gdzie tekst jego jest 
bez mała dosłownym tłumaczeniem słów Four­
croy. W wielu jednak innych punktach, w  któ­
rych również przyswaja sobie sposób pisania 
Fourcroy, nie podaje źródła swych wiadomości.

Ta sprawa jednak zbyt dosłownego przyswo­
jenia sobie w  w ielu miejscach tekstu Fourcroy 
nie przekreśla wcale istotnych zalet naszego 
pierwszego podręcznika chemicznego. Trudno 
nawet byłoby wymagać od Śniadeckiego, aby 
po tak krótkim okrelsie pracy w  dziedzinie che­
mii, przy nawale zajęć organizatorskich, a prze­
de wszystkim przy zupełnym braku jakichkol­
wiek wzorów polskich, stworzył całkowicie ory­
ginalne dzieło. Olbrzymią jego zasługą jest to, 
że czuł konieczność przeniesienia nowych zdo­
byczy chemii na teren Polski i że oparł się przy 
tym na najbardziej nowoczesnych dziełach za­
granicznych, w  związku z czym wiadomości 
podane przez niego stoją rzeczywiście na po­
ziomie ówczesnego stanu wiedzy chemicznej.

Drugą natomiast równorzędną zaletą jego 
podręcznika jest zawarty w  nim 28-stronicowy 
słownik wyrazów chemicznych polskich, oparty 
częściowo na zasadach nowoczesnej nomenkla­
tury francuskiej zachowujący jednak również 
pewne cechy oryginalne. W ułożeniu tego słow­
nika miał również pewien udział podkanclerzy 
litewski Plater, o czym Śniadecki sam pisze we 
wstępie.

Rolę Śniadeckiego w spopularyzowaniu che­
mii w  języku polskim najlepiej określają słowa 
współczesnego mu Chodkiewicza, który pisze: 
„Prawdziwa epoka upowszechnienia u nas che­
mii na zasadach Lavoisiera opartej, poczyna się 
istotnie oid utworzenia iey katedry w uniwersy­
tecie Wileńskim. Śniadecki naówezas jak drugi 
Prometeusz przyniósł nowej krainie naukę 
nową i iey ważność ukazał. Pismo iego zaięło 
wszystkich um ysły i nową ścieżkę do światła 
ukazało Połakom". W tym miejscu należy jed­
nak zwrócić uwagę na rolę, jaką spełnił w  upo­
wszechnieniu u nas nowoczesnej wiedzy che­
micznej pomijany przeważnie przez wszystkich 
X. J. O s i ń s k i .  Nie tylko, że wykłada on 
w Konwikcie Warszawskim teorię chemii 
w oparciu o zasady Lavoisiera, ale co więcej jest 
autorem obszernego dzieła naukowego ukazują­
cego się w  1801 r. pt. Fizyka naynowszymi od­
krycia mi pomnożona. Książka ta jest powszech­
nie uważana za drugie wydanie Fizyki Osiń­
skiego z roku 1777. Tak można jednak sądzić 
jedynie z tytułu, w  rzeczywistości autor poru­
sza w ni«:/ prawie wyłącznie zagadnienia czysto 
chemiczne. Rozwija właściwie tylko trzy kilku- 
nastostronicowe rozdziały wydania I, dotyczące 
ognia, powietrza i wody, a więc porusza sprawy 
najbardziej w  chemii aktualne.

Można przypuszczać, że w  chwili gdy I w y­
danie Początków Chemii Śniadeckiego opuściło
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drukarnię, Osiński musiał mieć już przynaj­
mniej w  większej części napisaną swą książkę, 
gdyż zaledwie rok różni okresy wydania tych 
dwóch pozycji. Mógł więc co najwyżej skory­
gować swą pracę wg Śniadeckiego.

W porównaniu zresztą ze Śniadeckim, Osiń­
ski omawia na jno wsze in owacje chemii o wiele 
bardziej szczegółowo i dokładnie, popierając 
cytowane przez siebie fakty opisem bogatego 
materiału doświadczalnego. Poza tym trzeba 
przyznać również, że w  tym wąskim wprawdzie 
wycinku chemii Osiński tworzy zupełnie nie­
zależnie od Śniadeckiego własne piśmiennictwo 
chemiczne.

Śniadecki nie poprzestaje na I wydaniu Po­
czątków Chemii i w roku 1807 wydaje swój 
podręcznik po raz drugi, a w  latach 1816— 17 
ukazuje się jego wydanie III, które zbiega się 
z równoczesnym ukazaniem się (pierwszych to­
mów 7-tomowego podręcznika Chodkiewicza.

Śniadecki, będąc w stałym kontakcie z bie­
żącą zagraniczną literaturą naukową, rozszerza 
znacznie następne wydania swego podręcznika. 
W drugim wydaniu 'uzupełnia przede wszystkim  
listę pierwiastków, zamieszcza osobny rozdział 
o rozpuszczaniu i wprowadza bardziej logiczny 
podział materiału, wyodrębniając już w  o-sobnej 
części chemię organiczną. Trzecie wydanie Po­
czątków Chemii jest zupełnie niepodobne do 
pionierskiej publikacji z roku 1800. Podręcznik 
ten można postawić na równi z wieloma ów­
czesnymi działami zagranicznymi, a co więcej 
jest on cały przeniknięty indywidualną i twór­
czą umysłowością autora.

7-tomowa Chemia Chodkiewicza, wydana 
w latach 1816— 20 jest również podręcznikiem  
zupełnie nowoczesnym, ale posiadającym nieco 
odmienny charakter. Te dwa dzieła uzupełniają 
się jak gdyby wzajemnie, a w ich charakterze 
objawiają się dwie odrębne od siebie indywi­
dualności najwybitniejszych w owych czasach 
przedstawicieli polskiej chemii. Szeroki umysł 
Śniadeckiego zajmuje się raczej rozpatrywa­
niem pewnych zjawisk jako całości, nie wcho­
dząc w szczegóły umie on zawsze odróżnić 
własne teorie, a obdarowany niebywałą wprost 
intuicją potrafi wybrać często z dwóch alter­
natyw prawdziwą, a wielokrotnie wysnuwa 
wnioski wybiegające daleko w przyszłość.

Chodkiewicz natomiast, sumienny i bardzo 
ostrożny eksperymentator, podaje w  swej che­
mii wiele danych doświadczalnych, często wła­
snych, rozpatruje w  wypadkach sprzecznych 
różne teorie tłumaczące dane zjawisko i uzu­
pełnia lukę w zakresie polskiego piśmiennictwa 
dotyczącego chemii analitycznej przez przetłu­
maczenie III części dzieła T h  e n  a r  da, obej­
mującej materiał analizy jakościowej i ilościo­
wej.

Godnym uwagi jest fakt, że pierwsi nasi pi­
sarze chemicy nie przejmują nowych teorii che­
micznych zupełnie bez dyskusji. Owszem, po­
trafią wobec nich zająć również swe własne 
stanowisko. Wymienianie poszczególnych za­

gadnień, które przez naszych chemików — ści­
ślej mówiąc — przez Śniadeckiego i Chodkie­
wicza zostały potraktowane z indywidualnego 
punktu widzenia, w sposób zupełnie oryginalny, 
zaprowadziłoby już zbyt daleko. Należy jednak 
podkreślić z całym naciskiem, że zarówno Śnia­
decki jak i Chodkiewicz nie byli biernymi prze­
nośnikami teorii obcych na teren Polski, ale 
rozpatrywali je krytycznie, nierzadko trafnie, 
wybiegając znacznie w  przyszłość.

Oprócz zagadnień czysto teoretycznych prze­
szczepiona zostaje również na teren Polski che­
mia doświadczalna. Celuje w  niej przede wszy­
stkim ośrodek warszawski. Tutaj Chodkiewicz 
przeprowadza sw e liczne badania chemiczne 
i może poszczycić się osiągnięciami nie gorszymi 
od eksperymentów zagranicznych. Najważniej­
szym efektem jego prac jest opracowanie me­
tody otrzymywania metalicznego sodu przez 
redukcję węglanu soidu opiłkami żelaznymi, 
a więc metody odmiennej od tej, za pomocą 
której metal ten został po raz pierwszy uzy­
skany przez D a v e g o w 1808 r. Tutaj rów­
nież Kitajewski zapoczątkowuje badania środ­
ków spożywczych i produktów przemysłowo 
ważnych. Śniadecki w  chemii doświadczalnej 
nie pozostaje również w  tyle. Wiadomo o nim, 
że wielokrotnie kontrolował doświadczenia opi­
sywane przez uczonych zagranicznych, a w swo­
jej analizie meteorytu, który spadł w  okolicy 
Rzeczycy, daje świadectwo doskonale opanowa­
nej techniki analitycznej. Najciekawsza jednak 
jest praca Śniadeckiego pt. Rozprawa o nowym  
metalu w  surowej platynie odkrytym, z 1808 r. 
Poddając analizie próbkę rudy platynowej 
Śniadecki znalazł w  niej, oprócz pierwiastków 
już znanych, jeszcze jeden nie opisany wówczas 
pierwiastek, który nazwał western. Akademia 
francuska, do której zwrócił się Śniadecki ze 
swym doniesieniem, nie potwierdziła jednak 
przez swych chemików, wśród których znajdo­
wał się i wielki Fourcroy, odkrycia polskiego 
uczonego. Śniadecki ugiął się przed autoryte­
tem zagranicznym i starał się jak najszybciej 
zatrzeć pamięć niefortunnego westu. Czy Śnia­
decki był rzeczywiście odkrywcą nowego pier­
wiastka, którym mógłby być ruten odkryty 
w rudzie platynowej przez K l a u s a  w  1844 r., 
tego z całą pewnością obecnie twierdzić nie mo­
żemy, ale również nie mamy żadnych podstaw 
do zaprzeczenia jego odkrycia.

Na zakończenie można stwierdzić, że wielki 
przełom w  dziejach chemii zapoczątkowujący 
chemię nowoczesną, dotarł do Polski ze znacz­
nym, co najmniej 20-ietnim opóźnieniem. 
Z chwilą, gdy jednak pierwsze nowoczesne po­
glądy chemiczne znalazły swych orędowników 
na katedrach uniwersyteckich, przyswojenie 
chemii nowoczesnej w  Polsce było procesem 
przebiegającym w zdumiewająco krótkim cza­
sie. Jeszcze w roku 1791 ukazuje się tchnący 
duchem alchemii podręcznik Spielmana, a w 25 
lat później oryginalne, najzupełniej nowoczesne 
rodzime podręczniki Śniadeckiego i Chodkie­
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wicza. Jeszcze w  ostatnim dziesiątku XVIII stu­
lecia rzadkością był w Polsce eksperyment che­
miczny oparty na zastosowaniu miary i wagi, 
a w kilkanaście lat później przeprowadzane są 
doświadczenia, których precyzji i dokładności 
nawet dzisiejszy chemik niewiele może zarzucić. 
Nie jest winą pionierów nowoczesnej chemii

w Polsce: Osińskiego, Śniadeckiego i Chodkie­
wicza, że z chwilą, gdy wycofali sią z aktywnej 
pracy naukowej, w  chemii w  Polsce zapanował 
trwający przez kilka dziesiątków lat zastój, na­
tomiast zasługą ich jest postawienie chemii 
w  Polsce z początkiem XIX wieku na całkowi­
tym aktualnym europejskim poziomie.

KAZIM IERZ KOW ALSKI (Kraków)

Z P R Z Y R O D Y  L IB A N U

„Dwadzieścia i cztery drzewa cedrowe, k tó re  p iln ie 
chow ają ludzie tam tego m iejsca, bo ich zgoła tam  w ię­
cej n ie  masz. Drzewo cudne, rozłożyste, m odrzewiowi 
podobne i dosyć wysokie, szyszki na n im  podługow ate." 
Tak o cedrach  L ibanu pisał w  r. 1601 książę R a d z i ­
w i ł ł  S ierotka, k tóry  odwiedził L iban w swej p e re ­
grynacji do Ziemi Świętej.

Poza cedram i (Cedrus libani Laws.), o k tó rych  w spo­
m ina już B iblia, a k tó re  dziś liczniejsze są n a  znacz­
kach  pocztowych i flagach L ibanu niż n a  stokach gór, 
m a jednak  L iban w iele osobliwości przyrodniczych, 
o k tó rych  w arto  wspomnieć.

R epublika libańska je st jednym  z najm niejszych 
państw  św iata, liczy bow iem  tylko 10 400 km 2 po­
w ierzchni. Leży ona na wschodnim  w ybrzeżu Morza 
Śródziem nego, granicząc od południa z Izraelem  a od 
w schodu i północy z Syrią , składa się zaś z k ilku  
s tre f o bardzo różnym  charak terze  ciągnących się 
południkowo. Wzdłuż brzegu Morza Śródziem nego roz-

Ryc. 1. Na ulicy B ejru tu . Na zdjęciu jeden  z nielicznych 
bulw arów  z a leją  palm

Fot. K. K ow alski

ciąga się w ąski pas nadbrzeżny, na północy tylko 
rozszerzający się w  żyzną nizinę A kkaru. Nieco dalej 
w głąb lądu rozciąga się pasm o gór L ibanu, zaw arte  
w całości w granicach repub lik i libańskiej, a ku lm i­
nujące w szczycie K ornet es Sauda (3083 m n. p. m.).

Dalej n a  wschód leży Bekaa, spichlerz L ibanu, sze­
roka dolina tektonicznego pochodzenia o rów nym  dnie 
zaję tym  przez żyzne pola upraw ne. Od wschodu w re­
szcie ogranicza ją  pasm o A ntylibanu, stanow iące g ra­
nicę z S yrią  i ku lm inujące na południu  szczytem 
H erm on (2760 m n. p. m.).

W ygląd Libanu już na pierw szy rzu t oka różni się 
od w yglądu naszych gór. B udujące go w arstw y skalne, 
pochodzące w yłącznie praw ie z okresu jurajsk iego  
i kredowego, ułożone są n iem al poziomo, poprzem ie- 
szczane ty lko n iekiedy przez uskoki. N izina Bekaa 
pow stała jako w ielk ie zapadlisko tektoniczne, p rze­
dłużenie pasa row ów  tektonicznych ciągnących się od 
W ielkich Jezior w  Afryce. K u południow i przedłuża 
się B ekaa w  dolinę Morza M artwego. W śród skał 
budujących  L iban i A nty liban  dom inują wapienie. 
W ystępow anie piaskow ców  zdradza nie tylko odm ienna 
barw a, zw ykle ciem no-czerw ona, ale i obecność lasów 
sosnowych i zarośli rododendronów, niespotykanych na 
w apieniach.

Mimo tak  m ałych rozm iarów  k ra ju  k lim at Libanu 
jest bardzo zróżnicowany. Na w ybrzeżu panu je ciepły 
k lim at śródziem nom orski, tak  np. stolica k raju , B ejru t, 
ma średn ią  roczną około 20°C i 900 mm  opadu. Zima 
jest tu  deszczowa lecz bardzo łagodna, lato  zaś suche 
i upalne. W m iarę wznoszenia się w  górę Libanu k li­
m at s ta je  się coraz surowszy. Ilość opadów w zrasta  do 
1600 m m  rocznie, a większość z n ich  spada zim ą w  fo r­
m ie śniegu. D latego też w  szczytowych rejonach gór, 
tw orzących rozległy płaskowyż na wysokości około 
2500 m, śnieg leży do czerwca. Najwyższe w ioski libań ­
skie, położone ponad 2000 m n. p. m., m ają k lim at po­
dobny do zakopiańskiego.

Poniew aż pasm o L ibanu pow oduje sk rap lan ie się 
pary  w odnej zaw arte j w  pow ietrzu  nadpływ ającym  
znad M orza Śródziem nego, osłonięta n im  B ekaa jest 
znacznie suchsza i m a tylko około 500 mm  opadu rocz­
nie. Także i A ntyliban, oprócz najwyższego Herm onu, 
je s t suchy i dlatego pozbawiony praw ie roślinności.

C harakterystycznym  zjaw iskiem  w  klim acie Libanu 
jest w ia tr  ham sin. N azwa jego oznacza „pięćdziesiąt", 
co zdanierS<jednych pochodzi stąd , że zwykle w ieje 
50 godzin, zdaniem  innych stąd, że w ystępuje zwykle 
w  ciągu pięćdziesięciu dn i wiosennych. Je st to gorący 
i suchy w ia tr  południow y w iejący od pustyń  A rabii 
i A fryki. W m arcu  1958 obserw ow ałem  ham sin w gó­
rach  środkowego Libanu. W ciągu kilku  godzin tem ­
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p era tu ra  wzrosła o kilkanaście stopni. Niebo stało się 
szare, zamglone, bo w ia tr  niesie z sobą pył z pustyń. 
Jeśli ham sin w ieje długo, niszczy przez wysuszanie 
rośliny upraw ne, ale w  górach topi śniegi i przyspie­
sza nadejście wiosny.

S trefa śródziem nom orska L ibanu m a dla przybysza 
z Europy w iele cech „tropikalnych11. Stolica k raju  
B ejru t, to m iasto praw ie bez zieleni. Tylko za m ia­
stem, na piaszczystym  gruncie, widać jeden niew ielki 
lasek sosnowy, a w park u  otaczającym  U niw ersytet 
A m erykański rosną bu jn ie  palm y, baobaby i wiele 
egzotycznych krzewów, k tó re  w czasie mego pobytu, 
w  m arcu i kw ietn iu , były w  pełni kw itnienia. W ięk­
szość terenów  nadbrzeżnych, nadających się pod up ra­
wę zajm ują sady: rosną tu  banany, pom arańcze, cy­
tryny i figi, a nieco wyżej w stronę gór — oliwki.

Pewnego dn ia w ybrałem  się z B ejru tu  na m ałą w y­
cieczkę w  górę rzeki N ahr el B ejru t. P łynie ona w głę­
bokim, skalistym  kenionie, a jej brzegi porosłe są 
bogatym i zaroślam i śródziem nom orskim i. Po n iew iel­
kim  deszczu krzewy, pokry te  przew ażnie kw iatam i, 
w ydzielały zapach tak  mocny, że w prost odurzający. 
Droga n ie  by ła zresztą łatw a, bo większość krzewów 
m a długie, ostre kolce, a prócz tego przechodzić trzeba 
było k ilkakro tn ie rzekę, k tó ra  teraz w  porze topnienia 
śniegów była rw ąca i w ezbrana. Celem wycieczki były 
jask in ie leżące w ścianach kenionu. Już  w  otworze 
pierwszej z nich, zwanej H askane, słychać było docho­
dzące z w nętrza piski. K ilkadziesiąt m etrów  za w ej­
ściem ośw ietliłem  la ta rk ą  strop korytarza: zajm owała 
go ogrom na, poruszająca się m asa nietoperzy, które 
tw orzyły tu  kolonię liczącą se tk i okazów. W śród poru ­
szającej się m asy zw ierząt błyszczą w  św ietle la ta rk i 
roje czerwonych punk tów  — to oczy, k tóre u tego 
gatunku  są uderzająco duże. Choć nietoperze są w iel­
kie, o półm etrow ej rozpiętości skrzydeł, schw ytane 
w ręk ę  n ie p róbu ją  naw et gryźć. W szystkie schw ytane 
okazy były to  albo dorosłe samice, albo okazy młode 
obu płci. W drugiej jask in i, o p arę  kilom etrów  dalej, 
napotkałem  później n a  kolonię złożoną z samców. Zna­
leziony gatunek  R ousettus aegyptiacus Geoffr. je s t n a j­
dalej na północ dochodzącym przedstaw icielem  trop i­
kalnej, owocożemej grupy M egachiroptera, obejm ują­
cym swym  zasięgiem  naw et Cypr. W L ibanie jest b a r­
dzo liczny i bardzo n ie lub iany  jako szkodnik sadów. 
P rzy latu je on naw et do środka B ejru tu , gdzie objada 
kw iaty z roślin  rosnących w doniczkach na balkonach 
domów. Sam  w idziałem  zniszczone przez nietoperze 
bratk i. Mimo, że w  zwiedzanych jask in iach  przeby­
wały ogromne kolonie n ietoperzy nie było w  nich p ra ­
wie guana — być może ulega ono szybko rozkładowi 
w wysokiej tem peraturze, na dnie jask in i roi się też 
od m uch i owadów  bezskrzydłych (Apterygota).

W kilka dni później odbyłem  wycieczkę do słynnych 
cedrów libańskich. Niegdyś lasy cedrowe pokrywały 
cały L iban i były bogactw em  kraju , ale niszczone od 
czasów fenickich zniknęły praw ie zupełnie. Dziś cedry 
libańskie (rosnące zresztą także w T aurusie w Azji 
M niejszej) spotykam y zaledw ie w paru  miejscach 
przy czym najw iększe i najp iękniejsze skupienie, 
w form ie niew ielkiego lasku liczącego około 400 drzew, 
leży n a  wysokości 1920 m n. p. m., koło wsi Becharre, 
u stóp najwyższego pasm a L ibanu zwanego Pasm em  
Cedrów. Drzewa rosną tu  na morenie, bo w spom nieć.

T '

Ryc. 2. Nowoczesny budynek biblioteki uniw ersytetu  
am erykańskiego w Bejrucie

Fot. K. Kowalski

trzeba, że najwyższe p a rtie  L ibanu zlodowacone były 
w  plejstocenie. 12 spośród cedrów m a przekraczać ty ­
siąc la t w ieku — isto tn ie są one im ponujące. Cedry 
otoczone są czcią niem al relig ijną — od daw na zresztą 
są sym bolem  Libanu, a dolina w  której rosną jest od 
tysiąca la t centrum  terenu  chrześcijańskich M aronitów, 
którzy tu , w niedostępnych niegdyś górach, znaleźli 
schronienie przed naporem  Islam u. Cedry zwane przez 
Libańczyków Arz el Rab — „cedry P ana“ były dla 
n ich symbolem piękna i wolności ich ojczyzny.

K u ltu ra  ro lna sięga w Libanie do przeszło 2000 m 
wysokości. Pola, często niewiele ponad m etr szerokie, 
uform ow ane są z olbrzym im  trudem  w  form ie terasów  
na stokach gór. U praw ia się na nich jęczm ień i k a r­
tofle, a dziś coraz częściej bardziej opłacalne sady 
jabłoniow e i w innice. Orze się p rasta rą , prym ityw ną, 
drew nianą sochą z zaprzęgiem  krowy.

Jeszcze wyżej ciągną się nagie, kam ieniste, w apienne 
stoki, n a  których w  całym  praw ie Libanie w yróżnia się 
charakterystyczna tw arda i g ruba w arstw a wapieni 
kredowych. Środkowy grzbiet L ibanu to rozległy p ła­
skowyż o wysokości blisko 2500 m  n. p. m. W kw ietniu 
1958 r. m ieszkałem przez 4 dni w  małym, niezagospo-

Ryc. 3. Las sosnowy na p iaskach pod B ejru tem
Fot. K. Kowalski
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Ryc. 4. G óry nad w sią F araya w  L ibanie środkowym . 
W idać poziomo ułożone w arstw y  z charak terystyczną 

falezą w apieni kredow ych
Fot. K. K ow alski

darow anym  schronisku nad  w sią Faraya. W iększa 
część płaskow yżu pokry ta  była śniegiem. Na pozba­
w ionych już śniegu przestrzen iach  całą p raw ie  ro ­
ślinność stanow ią rozrzucone kępy kolczastych roślin 
poduszkowych z rodzajów  A cantholim on  i Astragalus. 
W m iejscach obfitszego nagrom adzenia gleby zieleniły 
się m ałe łączki pokry te kw iatam i krokusów . Na n a ­
grzanych słońcem  kam ien iach  w idać było liczne m ałe 
jaszczurki, a pod osłoną kolczastych krzaków  spoty­
kało  się nory  gryzoni. K ilka z nich, k tó re  udało  mi się 
schw ytać należały  do gatunku  polników , M icrotus so- 
cialis Pallas, k tó ry  posuw ając się wzdłuż gór ku  po­
łudniow i osiąga tu  kres swego rozmieszczenia.

N ajp iękniejszą może częścią L ibanu je st pasm o 
Dżebel K am m uha, położone najdale j ku  północy, przy 
sam ej g ranicy  syryjskiej. Zachow ały się tu  jeszcze duże 
lasy jodłowe, choć i one skazane są n a  zagładę. Lasy 
te  bow iem  sk ładają się w yłącznie ze s ta rych  drzew  — 
w szystkie m łode zjadane są doszczętnie przez owce 
i kozy. P asterze w sp ina ją  się naw et n a  s ta re  drzew a, 
odrębują gałęzie i zrzucają je  n a  ziem ię na pokarm  dla 
kóz. Oprócz jodeł w idzi się trochę sosen i dość liczne 
orzechy włoskie.

W czasie św iąt W ielkanocy, kiedy biw akow ałem  
z kilkom a libańsk im i tow arzyszam i w  Dżebel K am - 
m ouha, roślinność n ie  była jeszcze bardzo zniszczona, 
bo p asterze  z trzodam i dopiero od n iew ielu  dni p rzy ­
byli w  góry. Toteż ziem ia u  stóp drzew  p o k ry ta  była 
kw iatam i. W iele z gatunków  górskiej flo ry  Libanu 
należy do rodzajów  znanych i u nas, choć rep rezen to ­
wanych. zw ykle przez odm ienne gatunki. Są to  fiołki, 
pierw iosnki, zawilce,' stokrotki. Inne znałem  z Polski 
ty lko z hodowli. Tak więc n a  m iedzach kw itły  piw onie, 
a w  niższych położeniach w idać było w śród zbóż czer­
w one tu lipany . Gdzie indziej w  zagajn ikach  rosły 
piękne cyklam eny — jeden  z ich g a tu n k ó w " rośnie 
i wyżej w  górach m ając rozesłane liście i m ałe, in te n ­
syw nie czerwono zabarw ione kw iaty.

Choć te re n  Dżebel K am m ouha jest w ap ienny  i sk ra - 
sow iały ja k  w szystkie inne te reny  L ibanu, to  jednak  
dzięki obecności lasów  m a w ięcej wód n iż inne  obsza­
ry  tych  gór. W w ielu  dolinach p łyną s trum yki, a obec­

ność w nich roślin w odnych i bogatej fauny wodnej 
świadczy, że nie w ysychają i w  lecie. Główne tereny 
pastw iskow e to  rozległe, bezodpływowe zagłębienia 
krasow e, zim ą w ypełniające się jezioram i lub rozle­
w iskam i, a latem  tw orzące łąki. Dzięki nim  kw itn ie 
tu  bogate życie pastersk ie . Pasterze arabscy przyby­
w ają z rodzinam i n a  całe lato  m ieszkając w niezw ykle 
prym ityw nych szałasach zbudow anych z kam ieni i n a ­
k ry tych  gałęźmi. P u n k tem  honoru każdego pasterza 
jest nie rozstaw ać się nigdy ze strzelbą, k tórej używa 
do polow ania n a  w szystko co biega lub la ta, począwszy 
od p taków  wielkości w róbla. Toteż nie tylko zniknęła 
z L ibanu wszelka zw ierzyna łowna, liczna jeszcze przed 
stu  laty , ale naw et drobnych p taków  je st coraz mniej. 
W tych w arunkach  trudno  się dziwić, że w iele sosen 
ma szpilki całkowicie objedzone przez gąsienice.

Podczas kilkudniow ego pobytu w Dżebel Kam m ouha, 
przy zim nych nocach, w  czasie których ziem ia po­
k ryw ała się szronem  i upalnych, pełnych słońca dniach, 
odbyw aliśm y spacery n a  okoliczne szczyty. K u północy 
pasmo L ibanu uryw a się nagle, a strom y, niżej teraso- 
w atym i polam i pokry ty  stok opada ku szerokiej dolinie 
rzeki K ebir będącej p rasta ry m  szlakiem  od morza 
w głąb Syrii. Przez lo rnetkę w idać było doskonale 
leżący już na te ren ie  syry jsk im  ogromny zam ek K rak 
zbudow any przez krzyżowców, k tóry  kiedyś strzegł 
tego szlaku. K u północnem u wschodowi lśniło w słońcu 
w ielkie jezioro Homs, w ypełniające północne prze- 
dłużenie tektonicznego zapadliska doliny Bekaa. Ze 
szczytowego pasm a Dżebel K am m ouha w idać było na 
wschodzie czerwone, pustynne pasm o A ntylibanu tu  
i ówdzie jeszcze połyskujące p ła tam i śniegu.

P rzy ubóstw ie w iększych ssaków i ptaków  uderzało 
bogactw o gadów. Dosłownie co m etr w idać m ałe j a ­
szczurki, naw et w  wyższych położeniach spotyka się 
też żółw ie greckie (Testudo graeca L.).

Po pobycie w  górach trzeba było znów w racać do 
B ejru tu . M iasto to  je s t jednym  z najw iększych ośrod­
ków naukow ych Bliskiego Wschodu, ma bowiem  aż 
trzy  uniw ersy te ty : francuski, am erykański i najm łod­
szy arabski. M iałem więc nadzieję na naw iązanie kon­
tak tu  z m iejscowym i zoologami. Nadzieje te n iestety  
na ogół zawiodły. W szystkie un iw ersy te ty  tutejsze 
nastaw ione są przede w szystkim  na nauczanie p rak -

Ryc. 5. Żółw grecki (Testudo graeca L.) w  górach pół­
nocnego L ibanu

Fot. K. Kowalski



Do a rtyku łu  K. Kow alskiego pt. Z  przyrody Libanu, str. 278

CEDRY LIBAŃSKIE koło B echarre Fot. K. Kow alski



Do a r ty ku łu  K. K ow alskiego pt. Z  przyrody Libanu, str. 278

KOZA, głów ny w róg przyrody libańsk ie j Fot. K. K ow alski

m m ,

PODUSZKOWA, KOLCZASTA ROŚLINA Z RODZAJU ACANTH O L1M O N  w Dżebel K am m ouha w  północnym  
L ibanie Fot. K. K ow alski
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tyczne, dla zainteresow ań bardziej teoretycznych nie 
ma w iele zrozum ienia. Na uniw ersytecie francuskim  
zoologia upraw iana jest jedynie w połączeniu z biolo­
gią n a  wydziale medycznym. Na uniw ersytecie am ery­
kańskim  istn ieje m uzeum  zoologiczne, ale jest ono 
małe i zaniedbane. Należy pam iętać, że w tego rodzaju 
un iw ersy te tach  profesorow ie przyjeżdżają zwykle na 
krótkie, 1—3-letnie kon trak ty  i jeśli robią zbiory czy 
prace ze swej specjalności, to zabierają je z sobą do

Ryc. 6. Płaskowyż Sannina w  środkowym  Libanie na 
wysokości ok. 2500 m  npm . W kw ietn iu  znaczna część 

te renu  pokry ta  je s t jeszcze śniegiem
Fot. K. Kowalski

swego k ra ju . U niw ersytet arabsk i założony je st dopiero 
przed k ilku  laty  i rów nież opiera się na wykładowcach 
zam iejscowych (zoologię w ykłada Polak, prof. Jan  W i l ­
c z y ń s k i ) .  Dopiero więc zbierając z trudem  poroz­
rzucane po w ielu europejskich w ydaw nictw ach dane

Ryc. 7. W idok na pasm o cedrów z Dżebel K am m ouha 
w  północnym  Libanie. Na pierw szym  planie wzgórza 

z rzadkim  lasem  jodłowym
Fot. K. Kowalski

o faunie Libanu można wyrobić sobie obraz jej pozna­
nia. W ykazuje ono nieste ty  wiele jeszcze luk. A fauna 
ta  m a i d la  badań w  naszym  k ra ju  nie byle jakie 
znaczenie. Pasm o gór L ibanu było zawsze ważnym 
szlakiem  m igracyjnym  elem entów afrykańskich  i azja­
tyckich ku  północy, a europejskich ku  południowi. Wę­
drów ki te, zwłaszcza w  epoce lodowej, kształtow ały 
obraz fauny Europy Środkowej, a więc i Polski. Studia 
nad fauną współczesną i kopalnią tak ich  terenów  jak 
Liban pozw alają nam  na uzupełnienie fragm entarycz­
nego obrazu historii i ewolucji naszej fauny, który 
dają nam  nieliczne szczątki kopalne. Toteż za in tere­
sow ania przyrodą Bliskiego W schodu powinny znaleźć 
stałe m iejsce w program ie pracy naszej nauki.

MARIA DYMIŃSKA (Kraków)

POROSTY I ICH ROLA W  ŻYCIU I GOSPODARCE CZŁOWIEKA

Co to są porosty, ja k  w yglądają i żyją?
Porosty są to  roślink i dochodzące n ieraz do wielkości 

k ilkunastu  cm2 pow ierzchni plechy i k ilku  cm w yso­
kości. Są barw y szarej, szarozielonej, brązowej, żółtej, 
b łękitnej, czerwonej i czarnej. B arw a ich pochodzi od 
zaw artości kw asów  porostowych. Porosty rosną wszę­
dzie tam , gdzie już o żadnym  innym  życiu nie mogłoby 
być mowy, gdyż m ają  one zdolności żłobienia podłoża 
nie ty lko w apiennego, ale i naw et granitowego, z k tó ­
rego czerpią potrzebne do życia substancje m ineralne. 
Dlatego też spotykam y porosty  wysoko w  górach na 
skałach, na s ta rych  ogrodowych m urach, pło tach i da­
chach słom ianych n a  wsi, czy też jako epifity  na korze 
drzew. Prócz tego porosty  spotykam y też w  (20—30- 
letnich) lasach szpilkow ych (Cladonia  — chrobotek), 
(Cetraria — płucnica), w  liściastych (pawężnice — Pla- 
tigera) w  m iejscach nasłonecznionych na piaszczystych

wzgórzach w ydm  (zwłaszcza Cetraria aculeata) oraz 
na wysokich torfowiskach.

Porosty sk ładają  się z dwóch różnych roślin , a to 
grzyba i glonu złączonych tak  ze sobą, że w ydają się 
jakoby stanow iły jedną roślinę; U porostów  spotykam y 
się z symbiozą tj. współżyciem glonów z grzybami. 
W tym  w ypadku symbioza polega na dostarczaniu 
wody i soli m ineralnych glonom przez grzyby i na 
dostarczaniu przez glony grzybom połączeń cukro­
wych, uzyskanych dzięki procesowi fotosyntezy. Poro­
sty nie są jednak  przykładem  idealnej symbiozy, gdyż 
często strzępki grzybów w ytw arzają ssaw ki (haustoria), 
k tóre w nikają do błony kom órkowej zielenic czy sinic 
ale nie dochodzą jednak  do protoplastu. Spotykam y tu 
też w ypadki skrajnego pasożytnictw a, kiedy ssawki 
w nikają głęboko do plazm y i w tedy zab ija ją  kom órki 
glonów.

37



2 8 2 W S Z E C H Ś W I A T

Porosty są rozm aitego kształtu , nip. 1) skorupiaste  
(o piesze gładkiej silnie przylegającej do podłoża),
2) liściaste (o piesze złożonej z w ielu g ładkich  listków  
tw orzących różnego rodzaju rozetki), 3) krzaczaste 
(o piesze o gałązkach obłych lub rozgałęzionych).

Ryc. 1. Lobaria pulm onaria  (L.) Hoffm.

K ształt i form a porostów  określone są przez plechę 
grzyba. Są one zbudow ane z w arstw y korowej o silnie 
splecionych strzępkach i w arstw y gonidialnej (glono­
wej), w  skład k tórej wchodzą gonidia luźno oplecione 
strzępkam i.

W skład porostów  (jeśli chodzi o grzyby), wchodzą 
tu  praw ie w yłącznie w orkow ce A scom ycetes  i ty lko  
w  niew ielu  gatunkach  podzw rotnikow ych podstaw -

Ryc. 2. a) U rw istek  (soredium) z jedną kom órką glonu; 
b) z grupką glonów; c) skupienie u rw istków  (solarium) 

na brzegu plechy w przekro ju

czaki — Basidiom ycetes. Z glonów zaś głów nie ziele­
nice — Chlorophyceae  i sinice — Cyanophyceae, z a ­
rów no form y jednokom órkow e ja k  i n itkow ate.

Porosty  rozm nażają się w egetatyw nie albo genera- 
tyw nie. Porosty  jako całość rozm nażają się przez 
u rw istk i (soredia) przenoszone z w ia trem  n a  dalek ie 
odległości. U rw istk i są to kaw ałk i plechy złożone z je d ­
nego lub k ilku  gonidiów  splecionych strzępkam i, tw o­
rzących n a  p lechach nalo ty  proszkow ate, m ączyste lub  
ziarniste . Gdy tra f ią  na podłoże, przym ocow ują się do 
niego za pom ocą chw ytników  i ro zrasta ją  Się. D rugim  
sposobem  rozm nażania w egetatyw nego je s t rozm naża­
n ie  przez w yrostk i (isidia). W yrostki są to  drobne 
odgałęzienia rozm aitego k sz ta łtu  w ystępujące w górnej 
pow ierzchni plechy — mogą one być m aczugowate,

wałeczkowate, łuskow ate, k u lis te  lub koralikowate. 
W skład  w yrostka wchodzą strzępki grzyba i gonidia 
osłonięte w arstw ą korową. Pow stają  one na starszych 
partiach  plechy, a oderw ane od niej rozrasta ją  się 
w  now ą plechę.

Grzyby w ytw arzają zarodniki w  w arstw ie hym e- 
n ialnej w  m iseczkach (apotecjach) lub w  tzw. w staw ­
kach otoczni (peritecjach). Jeżeli zarodnik padnie na 
podłoże, to rozrasta  się w tedy w  grzybnię. Może jed ­
n ak  się zdarzyć, że grzybnia n ie  spotka odpowiedniej 
zielenicy czy sinicy, a n ie  będąc sam ow ystarczalną, 
ginie.

Na pewno n iejeden z mieszkańców  wielkich 
m iast nie wie, jak im i sprzym ierzeńcam i w  walce 
o odkażanie pow ietrza od b ak terii są niepozorne po­
rosty. Pow ietrze w tych skupiskach domów i zakła­
dów przem ysłow ych je st przesycone m ilionam i różnych 
substancji chem icznych, bak terii, w irusów  tak  szkodli­
wych d la  zdrow ia ludzi, a także d la  porostów. Porosty 
tak  w ytrzym ałe na zm ianę tem peratu ry  i wilgotności 
są bardzo czułe na gazy znajdujące się w pow ietrzu 
w ielkich m iast. Gazy tru jące  a tak u ją  porosty i powo-

Ryc. 3. Usnea barbata

du ją ich obum arcie. S tąd możemy mówić o pow staniu 
tzw. pustyń  porostow ych na terenie w ielkich m iast,



Październik  1958 283

które stw ierdzono w  tak ich  m iastach jak  Oslo, Zurych, 
Drezno, Sztokholm  i K raków . Dlatego też zwrócono 
uw agę u rban istów  i higienistów  n a  ten  czuły w skaź­
n ik  biologiczny stopnia zanieczyszczenia gazami tru ­
jącym i pow ietrza w ielkich m iast i ośrodków przem y­
słowych. S tąd  widzimy, jak  ważne je s t oczyszczanie 
dymów fabrycznych specjalnym i filtram i pochłania­
czami kominowymi.

Nie wszyscy też w iedzą o tym , że porosty dzięki 
w ytw arzan iu  substancji o działaniu antybiotycznym  
działa ją ham ująco, a n aw et i zabójczo na rozwój b ak ­
terii. Substancjam i tym i są kwasy, k tórych  porosty 
w swej suchej m asie zaw ierają  do 8°/o. Kwasy te  m ają 
działanie przeciw baktery jne n a  p rą tk i kwasoodporne, 
drobnoustroje G ram  dodatn ie i n iek tóre inne rodzaje 
bak terii. i jj;

Zaliczam y tu : Kwas usninow y (o budow ie dw uben- 
zofuranu), k tó ry  działa n a  drobnoustro je Gram  do­
datn ie i na p rą tk i kw asoodporne w  zakażeniach u lu ­
dzi i u  zw ierząt w yw ołanych p rą tkam i gruźlicy już 
w  stężeniu około 1—5 fig w  1 ml. Wchodzi w  skład 
tak ich  porostów  jak  np. Cetraria islandica  (L.,) Ach.— 
płucnica islandzka, Usnea  — brodaczka, większość

terium  tuberculosis — p rą tek  gruźlicy — wchodzi 
w  skład  porostów  z rodzaju  Cladonia — chrobotek.

Diploicyna działa na M ycobacterium  tuberculo­
sis — p rą tk i gruźlicy, M ycobacterium  sm egm atis —

Forma enolowa

gatunków  Cladonia rangiferina  (L.) Web. — chrobotek 
reniferow y, Cladonia m itis , Evernia divanicata  Ach.

Ryc. 5. Przekrój plechy porostów  u Parm elia aceta- 
bulurn

prą tk i mestki, Corynebacterium  diphteriae  — maczu­
gowiec błonicy. W ystępuje ona u  Buelia canesces.

Ryc. 4. W yrostki (isidia) w  przekro ju
*

K w as usninow y czysty stosuje się w  czy raczy czności 
skóry, gruczołów potowych, w rzodach goleni, zapaleniu 
skóry, egzemach bak tery jnych  w  postaci różnego ro ­
dzaju maści i pudrów . Prócz tego, ja k  podaje nam  
J. B. M o s e ,  stw ierdzono, że w strzyknięcie kwasu 
usninowego (0,2—0,4%) do 10 m inut po zakażeniu 
toksyną tężca osłabia jej toksyczne działanie; później­
sze w strzyknięcia nie d a ją  już tego efektu. Podobne 
działanie w ykazuje kw as usninow y w  stosunku do 
toksyn bak tery jnych  błonicy.

(CH2)2CH3 (CH2)4—c h 3

jj i —f V ° ° HH .C O -^ k o A ^ -O H

Kw as didym owy działający na Micrococcus pyogenes 
var. aureus — ziarenkow iec ropny złocisty i Mycobac-

CH„ COO Cl

Endokrycyna działająca na Micrococcus pyogenes 
var. aureus  — ziarenkow iec złocisty, w ystępująca 
u Nephroneopis endarocea. Ach.:

OH O OH
A 1

HO-
r  COOH 

CH:,

Od daw na w  lecznictwie ludowym, a obecnie 
i w urzędowym  stosowane są jako  lecznicze: porost 
islandzki — Cetraria islandica  — w chorobach dróg 
oddechowych i przewodu pokarmowego, jako środek 
śluzowy i pow lekający, wzm acniający. Porost płucny — 
granicznik płucnik — Lobaria pulmonaria  (L ) Hofftn. — 
jako lek śluzowy w  schorzeniach płucnych.

Poza tym  porosty są surowcem  służącym do otrzy­
m yw ania glukozy, k tó ra  następnie w postaci zastrzy­

37*
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ków  może być uży ta d la  celów leczniczych. Porosty 
są rów nież surow cem  do otrzym yw ania sp iry tusu  i ciał 
galaretow atych. W przem yśle perfum ery jnym  znalazły 
one zastosow anie jako sk ładn ik  u trw ala jący  zapach.

logicznej, w  H olandii zaś do barw ien ia pieczywa., lik ie­
rów  z kandyzow anych owoców, serów, itp. Prócz tego 
lakm us stosuje się do p łukan ia u st celem odkwaszenia 
jam y ustnej.

Ryc. 6. Cladonia rangiferina

Służyły one rów nież już w  X III w ieku  w e F lorencji 
do o trzym yw ania czerwonej farby  (czerw ieni orceino- 
w ej) po dodaniu  do n ich  (dawniej) moczu, dziś am o­
n iak u  (porosty z rodza ju  Roccella).

Z porostów  rodzaju  Roccella  przez odpow iednie po ­
stępow anie o trzym uje się  b arw n ik  w skaźnikow y la k ­
mus, k tó ry  w  środow isku alkalicznym  b arw i się na 
ko lor niebieski, w  kw aśnym  na czerwono. Lakm us 
znalazł zastosow anie w  analizie chem icznej, b ak terio ­

Ryc. 7. Cetraria islandica

Porosty, tak  do n iedaw na jeszcze pospolity sk ładnik  
naszej roślinności, uległy częściowemu wyniszczeniu. 
D latego sta ła  się konieczna ochrona porostów  ze wzglę­
dów: 1) naukow ych, 2) estetycznych, 3) sanitarnych, 
4) gospodarczych i praktycznych.

K ieru jąc  się tym  M inisterstw o Leśnictw a i P rzem y­
słu D rzewnego w ydało  rozporządzenie (w dniu  28. II. 
1957 roku) w  spraw ie gatunkow ej ochrony roślin. 
W rozporządzeniu tym  czytam y, że następujące 
porosty  podlegają częściowej ochronie n a  obszarze 
całego państw a polskiego: Lichen islandicus (L.) Ach.— 
Cetraria islandica  — porost islandzki, Lobaria pulm o- 
naria  (L.) Hoffm. — granicznik p łucnik  — porost 
p łucny oraz gatu n k i rodzaju  brodaczka — Usnea.

Zbiór porostów  nadrzew nych dopuszczalny tylko 
z drzew  ściętych w  norm alnym  tryb ie  gospodarki 
leśnej.

ARNOLD DROZDOW SKI (Toruń)

ZNACZENIE MAŁŻY I WODNYCH ŚLIMAKÓW  
DLA GOSPODARKI CZŁOW IEKA

Z ainteresow anie w odnym i zw ierzętam i bezkręgow y­
mi, a zwłaszcza m ięczakam i posiadającym i doniosłe 
znaczenie dla gospodarki człowieka, d a tu je  się od 
czasów prehistorycznych. Liczne odkrycia archeolo­
giczne dokonane w  ZSRR nad  Oką, ja k  rów nież w  D a­
nii, gdzie znaleziono w raz z narzędziam i i b ronią k a ­
m ienną duże skupiska skorupek  ślim aków  i małży, 
pozw alają tw ierdzić, że ludzie, poczynając od paleolitu ,

obok zb ieran ia roślin  na pokarm , m yślistw a i rybo­
łó w s tw a  poszukiw ali jadalnych  mięczaków.

Obecnie przem ysł zajm ujący się połowem i p rze­
tw arzaniem  zw ierząt w odnych stanow iących surowiec 
dla przem ysłu  spożywczego za trudn ia  n a  całym  świecie 
około m iliona ludzi.

P rzed I w ojną św iatow ą coroczna eksp loatacja w od­
nych organizm ów  sięgała 18 milionów ton, w  tym
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olbrzym ia część przypada n a  ryby i inne kręgowce, 
połów bezkręgowców zaś wynosił około 1,2 mil. ton, 
tj. V15 ogólnej p rodukcji zw ierząt wodnych.

Zarów no w  zam ierzchłej przeszłości, ja k  i obecnie 
w śród w ydobyw anych w odnych bezkręgowców na czoło 
w ysuw ają się m ięczaki i skorupiaki.

Roczny połów  jadalnych  w odnych zw ierząt bezkrę­
gowych odpowiada w artości odżywczej 100 milionów 
sztuk bydła rogatego, co stanow i lh  światowego po­
głowia. Nie wliczono tu  oczywiście organizmów po­
siadających znaczenie jako  surowiec w  innych gałę­
ziach przem ysłu.

W ystępujące w  w arunkach  natu ra lnych  duże skupi­
ska niek tórych  gatunków  m ięczaków n ie w ystarczają 
na zaspokojenie sta le rosnących w ym agań nowoczes­
nej, planowej gospodarki człowieka, toteż w  wielu 
k ra jach  zakłada się na szeroką skalę sztuczne ho­
dowle, k tórych  produkcja może być regulow ana i przez 
to sta je  się znacznie w ygodniejsza dla przemysłu.

Liczne ślim aki i m ałże stanow ią cenny surowiec 
w różnych gałęziach przem ysłu. W tym  względzie p ry ­
m at u trzym ują  gatunki dostarczające m asy perłowej, 
pereł, nici bisiorowych, m ączki nawozowej oraz m ate­
riałów  do w yrobów  zdobniczych. Przem ysł oparty  na 
poław ianych w odnych m ięczakach posiada olbrzym ie 
perspektyw y rozw oju, ak tua ln ie  bow iem  istn iejące za­
pasy surowcowe n ie są w  pełni w ykorzystane.

W reszcie nie bez znaczenia dla gospodarki człowieka 
je st szkodliwe działanie w odnych mięczaków. Niektóre 
z n ich  niszczą drew niane i betonowe um ocnienia brze­
gów portow ych, inne zaś będące pośrednim i żywicie­
lam i robaków  pasożytniczych przyczyniają się do ol­
brzym ich s tra t w  gospodarce hodow lanej, sięgających 
n iekiedy w ielu setek  m ilionów  złotych rocznie.

Jeżeli do tego dodam y jeszcze s tra ty  pow stałe na 
sku tek  przesto jów  i zm niejszenia szybkości (nieraz do 
50%) oraz ładow ności okrętów  z powodu przyczepia­
n ia się m ięczaków  do zew nętrznej pow ierzchni dna 
okrętów , to  będziem y m ieli przybliżony obraz om a­
wianego zagadnienia.

M ięczaki jako pokarm

P odstaw ow ym  surow cem  dla przem ysłu spożyw­
czego są małże, k tórych  zarów no połów, jak  i hodowla 
rozpowszechnione są w  w ielu k ra jach  Europy, Azji 
i Am eryki. Św iatow y połów jadalnych  małży wynosi 
4,5 m iliona cetnarów , w  tym  główna m asa produkcji 
p rzypada na gatunk i z rodza ju  Ostrea, k tórych  w  okre­
sie m iędzyw ojennym  w ydobyw ano około 1,6 m iliona 
cetnarów . W śród państw  zainteresow anych połowem 
m ięczaków na pierw sze m iejsce w ysuw a się Japonia, 
gdzie objęte są eksploatacją 84 gatunki mięczaków. 
W Japon ii średni roczny połów małży wynosi 1,5 m i­
liona cetnarów . T ak w ysoka w  tym  k ra ju  wydajność 
uw arunkow ana je st p rzede w szystkim  położeniem geo­
graficznym  i obfitością surowca. Na przykład  Ostrea 
gig as Thunbg. w ystępuje na w ybrzeżach Morza Japoń­
skiego w  olbrzym ich ław icach. M iejscami gęstość w y­
stępow ania tego gatunku  w ynosi 50 okazów n a  1 m 2 
pow ierzchni. N ajw iększe jednak  skupienia Ostrea gigas 
Thunbg. zna jdu ją  się w  zatoce P iotra Wielkiego w po­
bliżu W ładyw ostoku oraz koło w ybrzeży Sachalinu.

Na w ybrzeżach Morza Czarnego duże znaczenie dla

Ryc. 1. M urex monodon  Sow.

przem ysłu spożywczego posiadają Ostrea taurica  oraz 
Ostrea sublamellosa, natom iast Ostrea edulis L. jest 
głównym źródłem  surowcowym  w  europejskiej części 
Oceanu A tlantyckiego i na w ybrzeżach M orza Północ­
nego. Wzdłuż w ybrzeży włoskich, a zwłaszcza we 
wschodniej ich części, tj. nad  A driatykiem , w ystępuje 
Ostrea adriatica  Lam.; natom iast w  w odach Am eryki 
Północnej żyją Ostrea virginica  Gmelin. i Ostrea lu- 
rida. Prócz w ym ienionych ostryg znane są liczne inne 
gatunki z rodzaju Ostrea, k tó re  również posiadają 
niem ałe znaczenie gospodarcze. N iektóre czynniki śro­
dowiskowe, jak  n a  przykład  zasolenie wody, w ydatnie 
w pływ ają na tem po w zrostu i  jakość konsum pcyjną 
oraz n a  inne właściwości ważne z p unk tu  widzenia 
przemysłowego. Nie bez znaczenia pozostaje również 
tem peratu ra  wody, a także charak ter podłoża, na k tó­
rym  w ystępują ław ice ostryg. W m iejscach nanoszo­
nych piaskiem  lub m ułem  obserw uje się zanikanie 
populacji. W sprzyjających w arunkach  spotyka się b a r­
dzo obfite ławice ostrygowe, w  których można w y­
różnić ułożenie w arstw ow e okazów, przy czym starsze 
osobniki leżą na pow ierzchni dna morskiego, a odpo­
wiednio młodsze stanow ią górne piętra.

Głównym pokarm em  ostryg są okrzemki, poza tym  
odżywiają się one larw am i m ięczaków i robaków  oraz 
innym i drobnym i organizm am i.

Duże stra ty  w  hodowli ostryg w yw ołują liczni ich 
wrogowie należący do różnych grup systematycznych, 
ja k  na przykład ślim aki z rodzaju  M urex, Purpura  
i Nassa oraz ryby należące do rodzaju  M yliobates i ga­
tunek  Pargus pargus. Nie sposób jest pom inąć s tra t 
w yw ołanych przez niebezpiecznego kraba — Carcinus 
m aenas L., a także niezw ykle żarłoczną rozgwiazdę — 
Allasterias amurensis.
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Ryc. 2. M urex tenuispina  Lam.

O strygi poław ia się za pomocą drag i zbudow anej 
z sia tk i drucianej. Stosunkowo znaczne (4 cm) w ym iary  
oczek uniem ożliw iają w ydobyw anie okazów zbyt m ło­
dych, k tó re  n ie  osiągnęły jeszcze w ielkości w ym aganej 
w  handlu. Przeznaczone do konsum pcji ostrygi um ie­
szcza się n a  okres około 10 dni w  zb iornikach k w aran ­
tannow ych, <w których  za pom ocą silnego p rąd u  wody 
usuw a się w szelkie zanieczyszczenia w ystępujące na 
pow ierzchni skorupki. Okres ten  je s t rów nież niezbęd­
ny  dla dokładnego opróżnienia przew odu pokarm o­
wego, gdyż znajdow ać się mogą w  n im  substancje 
tru jące  lub bak terie  chorobotwórcze. O strygi hodow ane 
w  pobliżu dużych osiedli ludzkich m ogą pobierać w raz 
z pokarm em  bak terie  tyfusu, a poniew aż m ałże te nie 
posiadają enzymów proteolitycznych, przeto  bak terie , 
p rzebyw ając n aw e t przez dłuższy czas w  ich przew o­
dzie pokarm ow ym , nie tracą  w łaściwości patogennych.

Na rynek  dostarcza się ostrygi przew ażnie w  stan ie 
św ieżym  bądź to  w  skorupkach, bądź też bez nich. 
P rak ty k u je  się również przewożenie ostryg suszonych, 
m rożonych, solonych lub w  postaci konserw . N iekiedy 
suszone ostrygi m iele się n a  mączkę. N iew ielka ilość 
tak ie j m ączki przyrządzonej z w rzątk iem  lub gorącym  
m lekiem  stanow i pożywmy i sm aczny pokarm . W reszcie 
z ostryg w yrabia się ekstrak t, k tó ry  podobnie ja k  
m ączka je s t pożywny i smaczny. O strygi w  niczym  
n ie u stępu ją  w artością odżywczą rybom  i w ieprzow i­
nie, a ponadto  uchodzą za ła tw o p rzysw ajalny  oraz 
lekko straw ny  pokarm .

Duże znaczenie jako  pokarm  posiadają także omułki 
(M ytilus). G łównym eksp loatatorem  i hodowcą M ytilus  
edulis L. je s t H olandia, gdzie rocznie w ydobyw a się 
około 615 tysięcy cetnarów . Znaczne zapasy M ytilus  
edulis galloprovincialis Lam. zna jdu ją  się w  północno- 
zachodniej części M orza Czarnego w  pobliżu Odessy.

O m ułki podobnie ja k  ostrygi spożywa się najczęściej 
w  stan ie  świeżym oraz solone i konserw ow ane, na 
D alekim  W schodzie zaś suszone. Mączka sporządzona 
z om ułków  jest bardzo treściw ą paszą dla bydła do­
mowego i drobiu. K ury  karm ione m ączką om ułkową 
znacznie więcej znosiły ja j i szybciej p rzybierały  na 
wadze. M iękkie części ciała om ułków zaw ierają 86,3°/o 
wody, 9,3°/o b iałka, 0,9%> tłuszczu, 0,23% węglowodanów 
oraz pew ną ilość w itam in, zw iązków jodowych i żela­
zowych, a także inne składniki m ineralne. Skład che­
miczny suchej masy ciała małży słodkowodnych po­
dany w  procentach ilu s tru je  tabela I.

W S Z E C H Ś W I A T

T a b e l a  I

Anodonta Unio

Białka 61,7 61,77

Tłuszcze 7,7 4,70
Węglowodany 11,3 17,00

Sole mineralne 19,3 16,53

Poniew aż nie sposób je st podać pełnej liczby ja d a l­
nych gatunków  mięczaków, należy wym ienić tylko 
najw ażniejsze. Spośród znacznej liczby małży n a  uwagę 
zasługują gatunk i z rodzajów : Pecten, M actra  i Mya 
oraz słodkow odne gatunk i z rodziny Unionidae, a ze 
ślim aków : Littorina, Buccinum  i Haliotis. Roczne w y­
dobycie gatunków  w ym ienionych rodzajów  sięga dzie­
siątków , a naw et se tek  tysięcy cetnarów . Jad a ln e  śli­
m aki w  porów naniu  z m ałżam i posiadają o w iele 
m niejsze znaczenie gospodarcze.

Znaczenie przem ysłow e

Z m orskich i słodkow odnych ślim aków  i m ałży 
o trzym uje się m asę perłow ą, perły , m ączkę nawozową, 
barw nik i, nici bisiorowe oraz m ateria ły  do w yrobu 
sprzętów  ozdobnych. Odpowiednio grubą w arstw ę m a­
sy perłow ej nadającej się do obróbki technicznej w y­
tw arza ją  n iek tó re  gatunk i m ałży z rodziny Nuculidea, 
Unionidae i Pteriidae  a  ze ślim aków  Trochidae , Tur-  
binidae i Haliotidae. N atom iast wysokiej jakości perły  
w ytw arza ją  ślim aki z rodzaju  Trochus, Turbo  i Halio­
tis. Poniew aż jed n ak  w ytw ory perłow e u tych gatun ­
ków spotyka się w yjątkow o, n ie  stanow ią więc one 
surow ca zasadniczego. Głównymi „producentam i" pereł 
są m orskie gatunk i Pteria, jed n ak  w  n iektórych k ra ­
jach  pTStemysłowe znaczenie posiadają również słodko­
w odne m ałże z rodzaju  Margaritana.

Pow stan ie perły  w  organizm ie m ałża w yw ołane jest 
bądź to przez um iejscow ienie się w  nabłonku płaszcza 
larw y tasiem ca z rodziny Tetrarhynchidae  — Tyloce- 
phalum  unionifactor , bądź też przez podrażnienie n a ­
błonka, a następn ie  pogrążenie się  w  n im  ciał obcych.
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Niekiedy naw et m ały skraw ek skorupki lub obum arłej 
tk an k i zw ierzęcia sta je się przyczyną pow stania perły.

Masa perłow a w ykorzystyw ana je s t do produkcji 
sprzętów  ozdobnych i w yrobu guzików. Specjalnie 
przyrządzoną m asą perłow ą pokryw a się klawisze in ­
strum entów  muzycznych, pow ierzchnię lornetek, jak  
rów nież w yrab ia z niej się spinki, broszki, klam ry, 
paciorki oraz w iele innych przedm iotów  ozdobnych.

W w iekach średnich M urex brandańus  L., M urex  
trunculus  L. oraz Purpura haem astoma  L. były głów­
nym  źródłem  otrzym yw ania pięknego purpurow ego 
barw nika — dw ubrom oindyga (C16H 8B r2N 2C>2). Ponie­
waż barw nik  ten  dziś w yrabiany  je s t na drodze syn-

Ryc. 3. Małż słodkow odny (Anodonta)

Ryc. 4. Perłopław  (margaritifera vulgaris)

truncatula  Miill.) — pośredni żywiciel motylicy w ątro ­
bowej, B ithynia  leachi Sheppard, w  którym  przechodzi 
część cyklu rozwojowego Opisthorchis fe lineus  Riv., 
Bulinus contortus — pośredni żywiciel Schistosoma  
haem atobium  Weinl., oraz Galba palustris Miill., Val- 
vata pulchella  S tuder., Physa fontinalis  L., Limnaea  
stagnalis L. i wiele, w iele innych.

N ajbardziej szkodliw a gospodarczo je st motylica 
wątrobowa.

W roku 1898 w  B aw arii 90°/o owiec było dotkniętych 
silną chorobą motyliczą, a w roku 1925 poddano ubo-

tetycznej, przeto znaczenie przem ysłowe wym ienionych 
ślim aków  obecnie zmalało.

Jakkolw iek  nic i bisiorowe jako surowiec przem y­
słowy nigdy nie m iały dużego znaczenia gospodarczego, 
to jednak  w  starożytności i w  w iekach średnich spo­
rządzano z n ich  rękaw ice, skarpe tk i a naw et cale 
ubrania. Również obecnie na rynkach  Korsyki i N ea­
polu można spotkać drobne w yroby z tego surowca. 
Do produkcji tkan in  najbardzie j nadaje  się bisior w y­
tw arzany przez Tridacna  i Piwna. Nici bisiorowe P inna 
nobilis L. dochodzą do 30 cm długości, grubość ich zaś 
nie przekracza 25 m ikronów. Mimo tak  nieznacznej 
grubości są one bardzo mocne, a poza tym  posiadają 
szereg innych zale t przemysłowych.

M ięczaki przynoszące szkody gospodarce człowieka

Do mięczaków przynoszących szkody należy zaliczyć 
skałotocze i św idraki, k tórych  działalność powoduje 
nieraz znaczne uszkodzenie portow ych um ocnień b rze­
gów morza, jak  również liczne gatunki słodkowodnych 
ślim aków  — pośrednich żywicieli pasożytniczych ro ­
baków. Należą do nich: pow szechnie i licznie w ystę­
pu jąca w  paleark tyce b ło tn iarka m oczarowa (Galba

Ryc. 5. Małż Strom bus gigas w ytw arzający niekiedy 
różowe perły



288 W S Z E C H Ś W I A T

jowi, ze w zględu na duże zam otyliczenie, 18 000 szt. 
bydła, 60 000 owiec i 3 000 kóz. Na obszdrze Jugosław ii 
w  la tach  1926—1927 zginęło n a  fasciolozę 239 138 szt. 
bydła, 829 902 owiec i 6141 kóz. Niemmiejsze s tra ty  
są , obecnie notow ane rów nież w  A nglii, F rancji, S ta­
nach  Zjednoczonych, A ustralii, n a  W ęgrzech, w  A fryce 
i w  w ielu innych k ra jach . Należy zaznaczyć, iż w p raw ­
dzie trudn ie j uchw ytne, nie m niej jed n ak  groźne są 
s tra ty  pow stałe n a  m ięsie zam otyliczonego bydła. 
W USA roczna s tra ta  n a  m ięsie chorego n a  fasciolozę 
bydła wynosi około 1300 000 kg, a ilość zniszczonej 
w ątroby  dochodzi do 500 000 kg, w ydajność zaś m leka, 
w ciężkich przypadkach choroby motyliczej, spada 
o 16%.

W roku  1948 n a  obszarze Polski zniszczono 46 815 
w ątrób. Mnożąc ilość w ątrób  przez średnią ich wagę 
(5 kg) otrzym am y w  ten  sposób 234 075 kg zniszczonej 
w ątroby.

W roku  1946 ty lko  w  rzeźni w arszaw skiej na 10 697 
sztuk bydła skonfiskow ano 1 239 w ątrób, a w roku  1947 
na 19 232 sztuk — 1 287 w ątrób. W sta tystyce uw zględ­
niono tylko całkowicie zniszczone w ątroby, natom iast 
nie b rano  pod uw agę odrzuconych zamotyliczonych 
odcinków.

Inne choroby inw azyjne, w yw ołane przez pasożyt­
nicze robaki przechodzące część cyklu rozwojowego 
w  ślim akach, przynoszą m niejsze straty , mimo to po ­
siadają one niem ałe znaczenie ekonomiczne.

ELŻBIETA KOCW A (Kraków)

F E R M E N T A C J A  A C E T O N O - B U T A N O L O W A

P atrząc codziennie na setk i przejeżdżających po u li­
cach sam ochodów i na unoszące się w  pow ietrzu  sre­
brzyste  sam oloty, n ik t n ie  zastanaw ia się n ad  tym , 
w  ja k i sposób przygotow uje się d la  n ich  ta k  barw ne 
i lśniące szaty. Może też nie w szystk im  wiadom o, że 
b iorą w  tym  udział m aleńkie, n iew idzialne, żyjące 
istoty, k tó rym i są bak terie  by tu jące  norm aln ie  w  g le­
bie. Do fab rykacji bow iem  lak ierów  potrzebne są 
rozpuszczalniki, p łynne zw iązki chemiczne, w y tw arza­
ne na drodze m iokrobiologicznego procesu ferm entacji. 
Te rozpuszczalniki to aceton i bu tano l (alkohol b u ty ­
lowy), k tó re  są doskonałym i środkam i do p rodukcji 
lakierów .

Pierw szy P a i s t e u r  w  1862 ro k u  stw ierdził, że 
bu tano l je s t p roduk tem  ferm entacji m asłow ej. O dkry­
cie to dało im puls uczonym  całego św ia ta  do poszu­
k iw an ia odpowiednio w ydajnych  szczepów bak terii 
oraz do opracow ania ferm entacy jnych  m etod produkcji 
rozpuszczalników  na skalę przem ysłow ą. P rzed I w ojną 
św iatow ą stosowano do w yrobu lak ierów  głów nie 
aceton. Później jednak  stw ierdzono te sam e zalety  
u butanolu, k tóry  zw rócił na siebie uw agę w  okresie 
dużego zapotrzebow ania n a  syn tetyczny kauczuk. Ten 
zaś był otrzym yw any przez polim eryzację bu tad ien u  
i izoprenu, w ytw arzanych z alkoholi: butylow ego
i izoamylowego. Gdy ustalono, że do tego celu lepszy 
je s t alkohol butylow y, rozpoczęto w szechstronne b ad a­
nia nad jego w łasnościam i, w  w yniku czego okazał się 
doskonałym  rozpuszczalnikiem  barw ników  znajdu jąc 
zastosow anie do fab rykacji lak ierów  sam ochodowych, 
sam olotow ych i meblowych.

W toku ferm entac ji pow staje  bu tano l i aceton rów ­
nocześnie. A ceton stosowano rów nież do innych celów, 
a m ianow icie był on m ateria łem  w yjściow ym  do p ro ­
dukow ania n iek tórych  środków  w ybuchow ych, sztucz­
nego jedw abiu, sztucznej skóry, błon fo tograficznych 
itp.

Od czasu odkrycia P as te u ra  n o tu je  się  niezliczoną 
liczbę p rac  badaw czych zw iązanych z w yosobnianiem

now ych szczepów bak terii z różnych środowisk, jak  
p rzede w szystkim  gleba, następnie zboże, melas, woda 
rzeczna i ściekowa, ziem niak i  inne. Liczne dośw iad­
czenia szły rów nież w  k ie runku  dostosowania bak terii 
od w arunków  przem ysłowych, ja k  i w yśw ietlenia m e­
chanizm u pow staw ania rozpuszczalników. Zagadnie­
niem  tym  zajm ow ało się w ielu m ikrobiologów. Jedne­
m u z nich, W eizm annowi, udało  się w  r. 1912 na tra fić  
n a  szczep bak terii, w ytw arzający  czterokrotnie w ięk­
szą ilość acetonu niż poprzednie szczepy. B ak te­
ria  W eizm anna otrzym ała nazw ę Bacterium  granulo- 
bacter pectinovorum , k tó rą  potem  zm ieniono na 
C lostrid ium  acetobutylicum . J e s t to  gatunek  bak terii 
beztlenow ych, przetrw aln iku jących , zdolnych do fe r­
m entow ania surow ców  skrobiow ych i zaw ierających 
sacharozę ja k  np. melas, odpadkow y p roduk t cukrow ni 
przy  fab rykacji cukru  z buraków , a zaw ierający prze­
ciętn ie około 50% sacharozy.

Od czasu W eizm anna n astąp ił dalszy rozwój i po­
stęp w iedzy z zakresu  w iadom ości o cechach fizjolo­
gicznych i biochem icznych tych  drobnoustro jów  oraz 
dalsze ich poszukiw anie. Spośród polskich m ikrobio­
logów J. K o v a t s  zaprojektow ał budow ę fabryki 
i następn ie  opracow ał m etodę uodporniania bak terii 
acetono-butanolow ych na po jaw iającą się w  produkcji 
in fekcję bakterio fag iem  (1956). W yosobnianiem  nowych 
szczepów b ak te rii zajm ow ali się: E. K o c  w  a, K. M a -  
t u s i a k ,  H.  W c i s ł o  (1958). W la tach  1955—1958 
In s ty tu t P rzem ysłu  Ferm entacyjnego powierzył 
E. Kocwie zaprow adzenie kolekcji 15 czystych k u l­
tu r  Clostridium, acetobutylicum  różnych krajów , po­
rów nacie  ich aktyw ności i w yszukanie najlepszych 
d la  naszego przem ysłu.

W Polsce surow cem  do produkcji bu tano lu  i acetonu 
je s t m elas z m ałą dom ieszką m ąki jęczm iennej. F a­
b ry k ac ja  rozpuszczalników  je s t procesem  bardzo skom ­
plikow anym  i w ym aga dobrze wyszkolonego personelu. 
Poprzedza ją  długi cykl rozm nażania bak terii w  coraz 
to w iększych naczyniach, zanim  dojdzie do głównej
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ferm entacji w  kadzi. Każda fabryka posiada zapas 
k u ltu r  C lostridium  acetobutylicum  przechowywany 
w  zatopionych (jak am pułka) probówkach. Probówka 
taka zaw iera p rze trw aln ik i i je s t punktem  wyjściowym 
produkcji. Z niej p ipetą  przenosi się przetrw aln ik i do 
probów ek ze świeżą pożywką, aby otrzym ać, w okre» 
ślonym czasie inkubacji w  term ostacie, rozmnożone 
bakterie, k tó re  służą do zaszczepiania zacieru w m a­
łych kolbach, te  zaś z kolei przelew a się do kolb 
dużych. F erm entujący zacier z kolb dużych przenosi 
się do tzw. inkubatorów , k tórych zaw artością szczepi 
się najp ierw  kadzie m ałe, a potem  kadź dużą, ostatni 
etap ferm entacji.

Cały cykl rozm nażania bak terii w  laboratorium  
przyfabrycznym  oraz ferm entacja w  inkubatorach 
i kadziach musi przebiegać w  w arunkach  sterylnych, 
na ściśle co do składu określonej pożywce o uregulo­
w anym  pH  i w  tem peraturze optym alnej, wynoszącej 
37°C. F erm sn taćja  odbywa się w w arunkach  beztle­
nowych pod ciśnieniem. Zaczyna się ona n a  roztworze 
o koncentracji cukru  niższej niż później, a to  celem 
uła tw ien ia bakteriom  dalszego rozwoju. N astępnie 
w  określonych odstępach czasu dolewa się do kadzi 
trzy nowe porcje roztw orów  m elasu o w zrastającym  
stężeniu cukru, uzupełniając w  ten  sposób jego poziom 
potrzebny do uzyskania w ydajności m aksym alnej. Do-

a) Początkow e stad ium  w  form ie łańcuszków b) S tadium  najw iększej aktyw ności ferm entacyjnej

m  i m *

c) S tad ium  przetrw aln ikow ania d) K om órka z przetrw aln ik iem

Ryc. 1. S tad ia rozwojowe bak terii Clostridium  acetobutylicum

T a b l i c a  1

Schemat technologicznego procesu fermentacji 
acetono-butanolowej na zacierze melasowym

Probówka z przetrwalnikami (1 szt.)
10 ml j

Probówka do rozmnożenia bakterii (20 szt.)
10 ml

Małe kolby
4(X) m l ____

Duże kolby
8000 ml____

Inkubatory
600J_______

Kadzie małe

1
(10 szt.)

i
(6 szt.)

' i
(4 szt.)

I r ~
(2 szt.)

Woda Melas Mąka H2S04

4 I W  
Sterylizator (2 szt.)

Chłodnica
_ I  I

Kadź duża (1 szt.) 1* „L
, - c o 2

Destylacja

lewy te  są tak  regulow ane, aby ferm entac ja odbyw ała 
się przy zaw artości 5—5,5°/o cukru. Wyższe jego s tę ­
żenie nie prowadzi do podwyższenia wydajności, albo­
wiem  po w ytw orzeniu m aksym alnej ilości rozpuszczal­
ników  bak terie  g iną na skutek  toksycznego (zatruw a­
jącego) działania butanolu. Czas ferm entacji w  kadzi 
jest stosunkowo k ró tk i i w aha się  w  granicach 50— 
72 godzin, przy czym przeciętnie wynosi ok. 65 godzin. 
Przez cały ten okres przebieg ferm entacji je s t kon­
trolow any zarówno drogą analiz chemicznych, jak  
i obserw acją m ikroskopową b ak te rii stw ierdzającą, 
czy proces m nożenia się bak terii odbywa się p raw i­
dłowo. Prócz tego chodzi o w ykrycie ew entualnej in ­
fekcji. Dla bak terii acetonobutanolowych ch arak te ry ­
styczne są zm iany morfologiczne (zmiany ksz ta łtu  ko­
mórek), typowe d la  poszczególnych stadiów  rozwojo­
wych, o czym będzie mowa poniżej.

Zakończenie ferm entacji u sta la  się  na podstaw ie 
oznaczenia cukru w  odferm entow anym  płynie, którego 
nie pow inno pozostawać więcej niż ok. 0,5°/o. Ponadto

38
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w ykonuje się analizy na zaw artość rozpuszczalników, 
Obok głównych produktów  ferm en tac ji (butanol, ace­
ton) pow staje  jeszcze w  m niejszej ilości etanol (alkohol 
etylowy).

P rzeferm entow any p łyn  zostaje przetłoczony do 
zb iorn ika celem  oddestylow ania lo tnych rozpuszczal­
ników. A p ara tu ra  desty lacyjna jest rów nież skom pli­
kow ana i sk łada się z całego szeregu kolum n, na 
których rozpuszczalniki zostają w ydzielone i oczysz­
czone. Zwykle otrzym uje się 80°/o butanolu , 30°/o ace­
tonu i 10°/o etanolu. W ym ienione zw iązki chemiczne, 
w  stanie czystym , są cieczam i bezbarw nym i o obo ję t­
nej reakcji i silnych specyficznych zapachach. Poniżej 
podano ich w łasności.

1) B utanol (alkohol n-butylow y) o wzorze: CH3.CH2. 
.CHo.CHoOH posiada c. wł. w  tem p. 20°C 0,803—0,812, 
d a je  się destylow ać w  tem p. 114°—118°C.

2) Aceton (dw um etyloketon) o wzorze: CH3.CO.CH3, 
posiada c. wł. w  tem p. 20°C 0,789—0,792 i oddesty lo- 
w uje się w  tem p. 55,5°—58°C.

3) E tanol (alkohol etylowy, sp iry tus) o wzorze: 
CH3.CH2OH, posiada c. wł. w  tem p. 20°C 0,812—0,816 
i oddestylow uje się w  tem p. 78°C.

T a b l i c a  2

Schemat destylacji przefermentowanego zacieru

Przefermentowany zacier

Kolumna zacierowa
 ___   ■_____ . -^Kolumna acetonowa II Aceton 30%wyczerpująca aceton /0

Kolumna zacierowa
wyczerpująca etanol -*■' Kolumna etano low a ► Etanol 10%

i butanol
1 »

Rozdzielacz butanolu
i wodyWywar

I
i 4

Warstwa wodna Warstwa butanolu Woda
I __________t
i  i

Kolumna butanolowa — *• Butanol 60%

Obok tych końcowych, zasadniczych produktów  
pow stają  jeszcze w  toku ferm en tac ji kw asy, głównie 
m asłow y i octowy i drobne ilości kw asów  nielotnych. 
W zw iązku z pow staw aniem  tych kw asów  w  począt­
kowej fazie ferm entacji, kwasowość ogólna podłoża 
w zrasta  osiągając swe m aksim um  m iędzy 16—20 go­
dziną ferm en tac ji a następnie szybko opada, ponieważ 
z kw asów  w ytw arza ją  b ak terie  obojętne rozpuszczal­
niki. K w as m asłowy zostaje przerobiony n a  bu tanol 
a kw as octowy n a  aceton i etanol. Rozkład cukru  
w  zacierze u jaw nia  się silnym  w ydzielaniem  gazów, 
w odoru i dw utlenku  węgla. Ubocznym p roduk tem  tego 
procesu je s t w  m ałej ilości acetoina i riboflaw ina 
(wit. B2). Ten cały zaw iły proces, n ie  rozszyfrow any 
dotychczas ostatecznie pod w zględem  biochem icznym , 
m ożna najprościej zam knąć w  następu jących  reakcjach  
chem icznych:

1) C0H 12O6 =  CH3.CH2.CH2.CH2OH +  2C 0 2 +  h 2o
2) C6H 120 6 +  H20  =  CH3.CO.CH3 +  3C 0 2 +  4H2

Pow rócim y teraz do kontro li m ikroskopowej fe r­
m entacji. Ja k  wspom niano, praw idłow y rozwój bak­
te rii charak teryzu je  się typow ym i zm ianam i m orfo­
logicznym i i pozostaje w  korelacji z procesam i bioche­
micznymi. I tak  w  ciągu pierw szych 6 godzin powtstają 
* p rzetrw aln ików  bardzo długie łańcuszki bak terii, 
p rzypom inające nici, następn ie  rozpadają się one na 
k rótsze łańcuszki (2—3 komórek) obok pojedynczych 
form  typu  laseczek. W późniejszym  stadium  wielkość 
laseczek usta la  się i w ystępują one przew ażnie poje­
dynczo a niekiedy po dwie. W tym  stad ium  rozwojo­
w ym  w skutek  najw iększej ich aktywności ferm en ta­
cyjnej pow stają rozpuszczalniki. W reszcie kom órki 
zaczynają ulegać autolizie pod w pływ em  butanolu. 
W ówczas to bak terie  uciekają się do swych zdolności 
w ytw arzan ia  przetrw alników , k tó re  są bardzo odporne 
na czynniki chem iczne i fizyczne (np. ogrzewanie do 
tem p. 100°C). W ten  sposób m ikroorganizm y te zapew ­
n ia ją  sobie możliwość p rze trw an ia  złych w arunków  
bytow ania, aby w  mom encie sprzyjającym  ich rozwo­
jow i z pow rotem  wrócić do życia przez w ykiełkow anie 
now ych kom órek z przetrw alników .

Ta w łasność obronna bak terii została w ykorzystana 
do łatw ego ich przechow yw ania. Czyste k u ltu ry  bo­
w iem  po przejściu  ferm en tac ji i okresu  p rze trw aln i- 
kow ania zostają rozlew ane do probówek, zatapiane 
i przechow yw ane jak o  zapas fabryczny do produkcji. 
W tak im  stan ie  m ogą one zachować sw ą aktywność 
naw et przez k ilka  lat. W prak tyce  jednak  odm ładza 
się je  co sześć miesięcy.

O dporność p rzetrw aln ików  n a  działanie wysokiej 
tem pera tu ry  w ykorzysta ł W eizmann, k tó ry  stw ierdził, 
że z najw ytrzym alszych na ogrzewanie przetrw alników  
k ie łku ją  najak tyw nie jsze  bak terie . Wobec tego zaleca 
on stosow anie tzw. uderzeń cieplnych do elim inow ania 
słabych prze trw aln ików  oraz do przyw racania tą  drogą 
aktyw ności ku ltu rom  zdegenerow anym  (które u traciły  
p ierw otną aktywność).

N ależy tu  jeszcze wspom nieć o trudnościach, jak ie  
pow sta ją  w fabryce. N aw et m im o czujności personelu, 
p rodukcja może być narażona n a  infekcję obcymi 
bak teriam i lub  bakteriofagiem . W śród różnych możli­
wości, in fekcja może się  dostać do kadzi za pośrednic­
tw em  pow ietrza, przy  defektyw nym  działaniu u rzą­
dzenia służącego do sterylizacji sprężonego pow ietrza. 
Jeżeli rozw iną się bak terie  kw asu  mlekowego, p roduk ­
cja może zostać zaham ow ana. W arunki ferm entacji 
acetono-butanolow ej sp rzy ja ją  rozwojowi tej zakaża­
jącej m ikroflory  dzięki panującej tem peratu rze  37°, 
sk ładnikom  podłoża m elasowo-m ącznego oraz obecno­
ści bak terii C lostridium  acetobutylicum , k tóre zw ięk­
szają w  środow isku zaw artość zw iązków azotowych 
i substancji buforowych. Wówczas, gdy w ytw orzą one 
ty le  kw asu mlekowego, że je s t on w  stan ie obniżyć 
pH  do ok. 4,6, b ak terie  acetono-butanolow e n ie mogą 
już pracować. Zw ykłym  środkiem  zaradczym  bywa 
stosow anie dodatku w ęglanu wapniowego, ale daje  to 
dobre w yniki pod w arunk iem  wczesnego w ykrycia 
infekcji.

Do dalszych niebezpieczeństw  produkcji należy 
zakażenie bakteriofagiem . B akteriofagi, to najm niejsze 
isto ty  żyjące, k tó re  można oglądać ty lko przy  użyciu 
m ikroskopu elektronowego. Na sku tek  ich rozw oju 
w  bak teriach  acetono-butanolow ych dochodzi do tzw.
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Ryc. 2. B akterie zakażające rodzaju  Streptococcus

lizy, czyli rozpuszczenia się  kom órki. Dotychczasową 
znaną obroną przeciw  tej infekcji jest stosowanie do 
produkcji takich  szczepów bak terii, k tó re  uprzednio 
zostały uodpornione przeciw ko bakteriofagom .

Z podanego opisu cyklu  produkcyjnego oraz n ie­
bezpieczeństw, na jak ie  byw a on narażony, jasno

wynika, jak  długa i uciążliw a droga prow adzi w  końcu 
do uzyskania tak  cennych rozpuszczalników. D ostają 
się one wreszcie do rąk  następnych przemysłowców, 
aby dzięki swej zdolności rozpuszczania różnych b arw ­
ników  służyć jako barw na i lśniąca powłoka samo­
chodów i samolotów.

JÓZEF DUDZIAK (Kraków)

POMNIKI PRZYRODY

Pojedyncze osobliwości przyrody, bądź też ich sku ­
pienia, chronim y jako pom niki przyrody. Nazwę tę 
w prow adził do lite ra tu ry  A leksander H u m b o l d t .  
W spraw ozdaniu z podróży po k rajach  A m eryki P o­
łudniowej pisze on o olbrzym im  drzewie rosnącym  
w  pobliżu miejscowości Torm ero w  W enezueli. Drzewo 
to zw ane w  języku ludności miejscowej „Zam ang“ po­
siada olbrzym ią koronę o średnicy około 70 m, na 
całyrh swoim obwodzie sięgającą konaram i do ziemi. 
Spraw ia ono im ponujące w rażenie i otaczane je s t po ­
wszechnym  szacunkiem  okolicznej ludności. Hum boldt 
p rzyrów nuje je  do pom ników  w zniesionych ręką czło­
w ieka i nazyw a pom nikiem  natury .

W naszej litera tu rze  określeniem  tym  po raz p ierw ­
szy posłużył się A. M i c k i e w i c z  w  poem acie Pan 
Tadeusz przy opisie sędziwych drzew. W latach n a ­
stępnych nazw a ta  poszła w  zapomnienie.

Je j przypom nienie i rozpowszechnienie je s t zasługą 
prof. H ugona C o n w e n t z a ,  dy rek to ra Muzeum R e­
gionalnego w  G dańsku w  la tach  1880—1910. Pod koniec 
ubiegłego stulecia Conwentz pod ją ł n a  ziemiach P o­
m orza akcję zm ierzającą do ochrony pom nikowych 
tw orów  przyrody. Pojęciu „pom nik przyrody" nadał 
on jednak  szersze znaczenie, zaliczył tu  bowiem nie 
tylko pojedyncze tw ory przyrody ale także ginące 
gatunki roślin i zw ierząt i w iększe obszary w yróż­
niające się pierw otnością krajobrazu.

Na teren ie M ałopolski podobną akcję rozw ija prof. 
M arian R a c i b o r s k i .  Z in icjatyw y tego uczonego 
Polskie Tow arzystwo Przyrodników  im. K opernika 
przeprow adza p ierw szą n a  dużą skalę ankietę doty­
czącą zabytków  przyrodniczych. Na te renach  byłego 
zaboru rosyjskiego akcję inw entaryzacji i ochrony oso­

bliwości przyrodniczych inicju je Polskie Towarzystwo 
Krajoznawcze.

Po odzyskaniu niepodległości spraw y ochrony przy­
rody a więc m. in. także inw entaryzację, ochronę 
i organizację badań naukow ych pomników przyrody 
przejm uje Tymczasowa Komisja, a od roku 1925 P ań ­
stwowa Rada Ochrony Przyrody. Inw entarz zabytków  
przyrodniczych w  centralnym  biurze Rady w  K rakowie 
obejm ował do roku  1939 k ilka tysięcy obiektów, z k tó ­
rych znaczna część została zabezpieczona pod wzglę­
dem form alno-praw nym .

Prace powyższe kontynuow ano w  la tach pow ojen­
nych, od roku 1949 dokonywano praw nego zabezpie­
czenia pom ników  przyrody na podstaw ie przepisów 
ustaw y z dnia 7 kw ietn ia 1949 r. o ochronie przyrody. 
Zgodnie z jej postanow ieniam i uznanie za pom nik 
przyrody następuje w drodze orzeczenia prezydium  
wojewódzkiej rady  narodow ej na w niosek konserw a­
tora przyrody i je s t ogłaszane w  urzędow ym  dzienniku 
wojewódzkim. W ten  sposób zabezpieczono w  latach 
pow ojennych pod względem  form alno-praw nym  około 
4000 obiektów  z te renu  całego kraju .

N ajbardziej znaną i najliczniejszą kategorią po­
m ników przyrody są u nas sędziwe drzewa, wśród 
nich na pierw szym  m iejscu pod względem liczebnym 
znajdu ją się dęby.

Dąb może żyć ponad 1000 lat. Jego w zrost na w y­
sokość trw a około 200 lat, osiągając w  tym  czasie 20— 
30 m. W zrost na grubość odbywa się przez całe życie 
drzewa. Sędziwe dęby są częste n a  teren ie naszego 
kraju , na niżu w ystępują niekiedy całe ich skupienia — 
resztki rozległych niegdyś lasów liściastych. Pomnikowe 
dęby spotykam y najczęściej w zabytkow ych parkach,

38'
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Ryc. 1. Dąb im. św. Św ierada w  T ropiu (pow. Nowy 
Sącz). Fot. J. D udziak

ogrodach i w  otoczeniu sta rych  budow li. Dużo tych 
drzew  rośn ie  w śród zw artych  drzew ostanów  w  lasach, 
n iektóre w  k rajobraz ie o tw artym .

Z najbardzie j okazałych dębów  w ym ienić należy n a ­
stępujące: W K adynach  koło E lb ląga — obwód 10,26 m 
(na wysokości 1,3 m  od ziemi), w  p a rk u  podw orskim  
w  Trynosach (pow iat O strów  M azowiecki) — obwód 
9,2 m, w  Chodowie (powiat Kutno) obok kościoła — 
obwód 9 m, „B artek" koło Z agnańska (pow. Kielce) — 
obwód ponad 9 m, w  Grodźcu (pow iat Bielsko) — ob­
w ód 9,2 m, w  W ęglówce (powiat Krosno) na brzegu 
Czarnego Potoku — obwód 8,2 m. W w ojew ództw ie 
krakow skim  jednym  z najsta rszych  je s t dąb im. św. 
Św ierada, rosnący przy  ogrodzeniu kościoła w  Tropiu 
(powiat Nowy Sącz) o obwodzie około 7 m.

Liczne sędziw e dęby oraz ich skupien ia spotykam y 
na ziem iach W ielkopolski. N ajbardziej znane z nich to 
dęby rosnące na te renach  zalewow ych W arty  pod Ro- 
galinem , w  sąsiedztw ie Poznania. Dwa najw iększe 
z rosnących tam  drzew  osiągają 9 w zględnie 10 m 
obwodu.

D rugim  rodzajem  drzewa, k tó re  obok dębu cieszyło 
się  zawsze dużą opieką ze strony  człow ieka je s t lipa. 
Może ona osiągać około 600 la t w ieku, ponad  10 m

Ryc. 2. Zabytkow a lipa w  K obyle-G ródku (pow. Nowy 
Sącz). Fot. J. Dudziak

obw odu i 30 m  wysokości. W odróżnieniu od pom ni­
kow ych dębów, sędziwe lipy były najczęściej sadzone 
ręką  człowieka i dlatego w śród zw artych drzew osta­
nów  w  lasach, spotykam y je raczej w yjątkow o. Ich 
głów ne m iejsce w ystępow ania to  s ta re  zabytkowe 
park i. Jed n a  z najw iększych u  nas lip rośnie w  po­
bliżu budynku nadleśnictw a Wrzosowa, w  w ojew ódz­
tw ie szczecińskim. Obwód tego drzew a 'wynosi 8,4 m.

In n e  rodzaje i gatunki drzew  są w śród pom ników 
przyrody stosunkowo nielicznie reprezentow ane. Nieco 
w iększą grupę stanow ią zabytkow e buki. N ajbardziej 
okazałe z nich n ie osiągają jednak  nigdy tych roz­
m iarów  co dęby i w ystępują niem al zawsze wśród 
zw artych drzewostanów.

Osobno w spom nieć należy o nielicznej ale ważnej 
g rup ie zabytkow ych cisów. Cis je s t w śród drzew 
k r^ ę w y c h  gatunkiem  najbardzie j długowiecznym. Cha­
rak te ryzu je  się on w zrostem  bardzo powolnym  i mimo 
sw ojej długowieczności nigdy nie osiąga zbyt w ielkich 
rozm iarów . Za najsta rszy  uw ażano do n iedaw na „cis 
Raciborskiego" rosnący w  H arbutow icach koło Lanc­
korony, o obwodzie 2,7 m. K. S t e c k i  i K.  S z u l c  
(1957) opisali ostatn io  okaz cisa o obwodzie 3,3 m  z Mo­
gilna w  powiecie nowosądeckim . Szereg zabytkow ych
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Ryc. 3. Grzyb skalny, w  Bigoszówce koło Tarnaw y oraz 
jego otoczenie. Fot. J. Dudziak

cisów rośnie na Dolnym Śląsku, najw iększy z nich 
(Henryków, pow iat L ubań Śląski) posiada 5,06 m  ob­
wodu.

Zabytkowe drzew a posiadają często dużą w artość 
krajobrazow ą a także pew ne znaczenie praktyczne. 
Mogą one służyć jako drzew a nasienne dla rozpow­
szechniania rodzinnych gatunków  drzew  o cennych 
cechach biologicznych.

Przy opisie długowiecznych drzew podaw any jest 
zwykle ich w iek, nierzadko je s t to  liczba zbliżona do 
tysiąca. Bezbłędna ocena w ieku sędziwych drzew  je st 
bardzo tru d n a  i n ie jednokro tn ie popełniano przy tym  
duże omyłki. O kreślenie w ieku najczęściej nie opiera 
się n a  żadnych danych faktycznych. Duże przyw iąza­
nie ludności miejscowej do określonego obiektu po­
w oduje przypisyw anie m u cech, k tórych w  rzeczywi­
stości obiekt ten  n ie posiada.

Spraw ie tej poświęcił ostatnio dużo uw agi S z y m a ­
n o w s k i  (1957). P odaje on liczne przykłady w yol­
brzym iania w ieku sędziwych drzew.

Również i u  nas k ilku  pom nikow ym  dębom przypi­
suje się w iek tysiącletn i a n aw et wyższy, przyw ilejem  
tym  cieszy się w  szczególności dąb „B artek" k. Za­
gnańska. Pom iar przyrostów  rocznych na sta rych  drze-

Ryc. 4. Głaz narzutow y w  Rudzicy koło Bielska. 
Fot. J. Dudziak

wach je st bardzo utrudniony, bądź zupełnie niemożli­
wy. Za k ry terium  w ieku drzewa służy więc przede 
w szystkim  jego rozm iar, jest to  jednak  k ry terium  
nie wystarczające. Świadczy o tym  choćby następu­
jący fakt. B adania przyrostów  rocznych przeprow a­
dzone w  la tach  pow ojennych w  Rogalinie n a  kilku 
zwalonych „tysiącletnich" dębach, wykazały, że n a j­
starsze z tych drzew nie przekraczają 300 la t życia.

Ryc. 5. Głaz narzutow y w lesie koło Grodźca (pow. 
Bielsko). Fot. J. Dudziak
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Ryc. 6. Głaz narzutow y w  Skopowie nad  Sanem . 
Fot. J. Dudziak

Należy tu  dodać, że najw iększe ze znanych żyjących 
dziś dębów w ystępują na teren ie Niem iec i Anglii, ich 
obwód w  pierśnicy  osiąga 14 m. N ajw iększe ze zna­
nych lip  m ierzą 17 m  obwodu.

O kreśleniem  „pom nik przyrody" obejm ujem y także 
n iek tóre osobliwości geologiczne. N ajbardziej znanym  
ich przykładem  są w ielkie głazy narzutow e.

Tak osobliwym i tw oram i przyrody, do jak ich  należą 
w ielkie erra tyk i, interesow ano się od daw na. Świadczą

o tym  -wzmianki w bardzo starych  dokum entach 
(X III w.), w  k tórych  w ym ieniano głazy narzutow e słu ­
żące wówczas za kam ienie graniczne. Dowodem tego 
są także liczne legendy przyw iązane do w ielkich e rra -  
tyków, przekazyw ane z pokolenia na pokolenie. Znacz­
nie bardziej powszechne było zainteresow anie ich 
w artością użytkow ą, toteż liczba ich zm niejsza się 
nieustannie, zwłaszcza od czasu, gdy nauczono się 
rozbijać je środkam i wybuchowymi. Głazy, k tóre do­
tąd  prze trw ały  i k tó re  dziś chronim y jako  zabytki 
przyrody, są zaledwie resztkam i daw nego ich stanu 
liczebnego. Przed zagładą ochroniło je  niekiedy trudno  
dostępne p o c e n ie ,  czasem związane z n im i legendy.

Ogólna liczba zabytkow ych erratyków  zarejestro ­
w anych po w ojnie w  k ra ju  wynosi ponad 450. W ystę­
p u ją  one w  znacznej większości w  północnych w oje­
w ództwach. Jeżeli porów nam y liczbę dużych głazów 
narzutow ych z obszarem, n a  jak im  są rozrzucone, okaże 
się, że częstość ich w ystępow ania je st bardzo m ała, 
jeden  głaz przypada n a  setk i kilom etrów  kw adrato ­
wych.

Obwód erra tyków  podlegających ochronie wynosi 
p rzecię tn ie 8—12 m. Głazy w iększe liczące około 15 m  
obwodu należą do w yjątków . Pew na liczba erratyków  
w  Poznańskiem  i na Pom orzu osiąga rozm iary w y ją t­
kow o duże. Należą do nich np. K am ień św. W ojciecha 
w  B udziejew ku (pow. W ągrowiec) o obwodzie 20,5 m, 
K am ień św. Jadw igi w  Gołuchowie (pow. Jarocin) 
o obwodzie 22 m, K am ień Stojący koło Odargowa (po­
w ia t W ejherowo) o obwodzie 20 m, W ielki K am ień 
nad  brzegiem  jeziora koło Miłoszewa (powiat Kartuzy)
0 obwodzie 17 m i in.

N ajw iększy ze znanych na Pom orzu erratyków  znaj­
duje się w  Tychowie W ielkim (pow. Białogard) i liczy 
około 44 m  obwodu. Je s t to g ran it biotytowy.

Dość zagadkow y je st w ielki blok piaskow ca drobno
1 średnioziarnistego, znajdujący się w  Zaw adach 
pod W arszawą o obwodzie ponad 40 m. Na jego po­
w ierzchni widoczne są rysy  lodowcowe. Nie mamy 
dostatecznie ścisłych danych dla usta len ia pochodzenia 
tego głazu. W ykazuje on podobieństwo petrograficzne 
do utw orów  w ystępujących pod czw artorzędem  na 
Mazowszu. Praw dopodobnie został od nich oderw any 
i przyw leczony z niew ielkiej odległości.

Ryc. 7. Głaz narzutow y w K ruhelu  W. koło Przem yśla. Ryc. 8. Głaz narzutow y w  Kom arze koło K rasiczyna. 
Fot. J. Dudziak Fot. J. Dudziak
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Ryc. 9. Dąb „B artek*1 koło Zagnańska; jedno z n a j­
starszych drzew  w  Europie, liczące ponad 1200 la t 

Fot. T. Przypkowski

W m iarę, ja k  posuw am y się w  k ie runku  południo­
wym, liczba głazów w ystępujących na powierzchni 
zm niejsza się, równocześnie m aleje średni ich rozmiar. 
Na najdalszych k rańcach  obszaru, k tó ry  podlegał 
zlodowaceniu e rra ty k i o średnicy większej od 2 m 
należą dziś do zupełnych w yjątków . Ochrona stano­
wisk tych głazów posiada szczególnie duże znaczenie. 
Wobec niem al zupełnego b rak u  w  tym  teren ie innych 
utw orów  glacjalnych są one najw ażniejszym i w skaźni­
kam i pozw alającym i nam  wyznaczyć m aksym alny za­
sięg zlodowacenia. Do najw iększych należą bloki 
erratyczne w  Rudzicy i koło Grodźca na Śląsku Cie­
szyńskim, w  okolicy Czchowa, w  Skopowie, K ruhelu 
W ielkim i w  Kom arze koło K rasiczyna nad  Sanem.

M ateriałem  skalnym , z którego zbudowane są duże 
erra tyk i je s t w  ogrom nej w iększości gran it, czasem 
są to  gnejsy, inne rodzaje skał należą w śród dużych 
erra tyków  do w yjątków .

Do pom ników  przyrody zaliczam y także osobliwe 
skały lub grupy skalne, w yróżniające się w  k ra jo b ra­
zie, pow stałe dzięki procesom  erozyjno-w ietrzeniow ym . 
Spotkać je  można np. n a  te ren ie  Pogórza i Beskidów. 
Z bardziej znanych w ym ienić można grzyby skalne 
w Bukowcu na południe od W iśnicza oraz w  Bigo- 
szówce (obydwa w  powiecie bocheńskim ) zbudowane 
z gruboławicowych piaskow ców  istebniańskich.

Na tych dwóch grupach osobliwości skalnych w y­
czerpuje się zasadniczo lis ta  geologicznych pom ników 
przyrody. W szystkie w iększe obiekty, jak  np. odkryw ­
ka kryształów  gipsu w  Chotlu Czerwonym, Groty 
K ryształow e w  Wieliczce, bądź też odkryw ka w  Slu-

chowicach koło Kielc z widocznym profilem  obalonego 
fałdu skalnego, zaliczane są bowiem do kategorii re ­
zerwatów.

STANISŁAW BERNATT (Jelenia Góra)

WCIĄŻ ŻYWA HISTORIA ODKRYĆ GŁĘBIN MORSKICH

S tare  kronik i no tu ją , że gdy M agellan w  podróży 
naokoło św iata zarzucił ołow iankę w  pobliżu wysepki 
św. P aw ła n a  środkowym  A tlan tyku  i gdy okazało się, 
że sznur długości 200 sążni (około 400 m) je st za krótki, 
żeglarz stw ierdził z dum ą, że odkrył najw iększą głębię 
w m orzach św iata.

Jeszcze w  pierw szej połowie ubiegłego w ieku sławny 
przyrodnik  i podróżnik A leksander von H u m b o l d t  
napisał w  Kosmosie: „Głębokość oceanu nie jest nam  
znana. W niek tórych  m iejscach między zw rotnikam i, 
w głębokościach większych, aniżeli m ila geograficzna 
(7420,439 m) nie dostano dna“.

Dzisiaj, w  sto la t po wypowiedzi H um boldta, n a j­
większa znana nam  głębia m ierzy praw ie 11 kilom e­
trów  (10 990 m). Głębię tę  odkrył ostatnio, w  sierpniu 
1957 r., w  Rowie M ariańskim , radziecki s ta tek  badaw ­
czy „Witjaź**. Poprzednio za najw iększą głębię ucho­

dziła w ym ierzona w  tym  sam ym  Rowie M ariańskim , 
przez angielski sta tek  „C hallenger 11“ w  1951 r., w o­
dna o tchłań o 10 899 m etrach.

Szczyt najw iększej góry n a  świecie, Everestu, wznosi 
się na 8882 m  nad poziom morza. Między najw iększą 
znaną głębią i najwyższym  szczytem je st różnica p ra ­
w ie 20 km. W porów naniu z w ielkością naszej p lanety  
odległość ta  jest bardzo nieznaczna. Stanow i zaledwie 
1/650 średnicy Ziemi, a na globusie o średnicy 65 cm 
odległość ta  równa się proporcjonalnie jednem u m i­
lim etrowi.

Jednak  w  naszych ludzkich proporcjach te  w ielo­
kilom etrow e głębiny m orskie są przerażające. P anuje 
w  nich absolutna ciemność i niepraw dopodobne, ale 
dokładnie obliczalne ciśnienie.

Wiadomość o głębinie m orskiej m ierzącej praw ie 
11 km  n ie zaskakuje bynajm niej naszej młodzieży
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obznajom ionej z fan tastyczną lite ra tu rą  podróżniczą. 
Ju liusz V  e r  n  e w  pow ieści 20 tysięcy  m il podw odnej 
żeglugi, nap isanej przed  kilkudziesięciu  laty , zna ł n a  
A tlan tyku  głębie k ilkunastokilom etrow e. V em e w ziął 
bow iem  za dobrą m onetę tw ierdzenia dwóch oficerów  
am erykańskiej m arynark i w ojennej, k ap itan a  D e n -  
h a m a  i porucznika P  a r  k e r  a, że w ykry li głębie 
nierzące 14 100 i 15 180 m etrów . Co p raw da „odkrycia" 
„e zredukow ane zostały n a jp ierw  do 10 tysięcy m etrów , 
a następn ie  n aw e t do 5 tysięcy m, ale książka była 
już nap isana i błąd je s t pow tarzany  po dzień dzisie j­
szy.

Pom yłki D enham a i P a rk e ra  s ta ra n o  się w y tłum a­
czyć niedoskonałością stosow anych przyrządów  m ier­

na dnie m orza kab li telegraficznych, łączących konty­
nenty.

Porucznik  am erykańskiej m arynark i w ojennej 
M a u r  y dokonał pom iarów  głębokości północnego 
A tlan tyku  z pokładów  sta tków  „Dolphin" i „Arctic" 
przy  pomocy sondy m echanicznej Brooke’a. Na mapie, 
w ydanej w  1859 r. w  W aszyngtonie, w ykreślona została 
lin ia  izobatów  — jednakow ych głębokości — aż do 
7400 m etrów . Na pierwszej tej m apie batym etrycznej 
głębokości oznaczano odw rotnie, aniżeli się to  czyni 
na m apach dzisiejszych. Czym głębia była większa, 
tym  kolor niebieski był jaśniejszy.

Ryc. 1. S p latan ie na pokładzie s ta tk u  dwóch końcówek 
telegraficznych kab li podm orskich kładzionych rów no­
cześnie od brzegów dwóch kontynentów  (zdjęcie fo to­

graficzne- z la t 90 w ieku ubiegłego)

niczych i p rądam i głębinowym i, k tóre spowodowały 
znaczne odchylenie sondy od pionu i tym  sam ym  
fałszyw y pom iar.

W starożytności, we flocie greckiej, była osobna 
funkcja, k tórej w ykonaw ców  nazyw ano talassam e- 
tram i, czyli „m ierzycielam i m orza". Ci m ierzyciele byli 
wyposażeni w  długie tyki, obciążone n a  jednym  końcu 
ołowiem, i zadanie ich polegało n a  stw ierdzan iu  g łę­
bokości zdradliw ych zazwyczaj w ód przybrzeżnych.

Przez dalsze dziesiątk i w ieków  w ystarcza ła do celów 
żeglugi i rybołów stw a m orskiego sonda ręczna, tzw. 
„ołowianka", w yskalow ana na lince przy pomocy ko ­
lorow ych kaw ałków  skóry lub sukna. Spód ciężarka 
ołowianego posiadał wgłębienie, w  k tó rym  um ieszczano 
nieco łoju. W ten  sposób pobierano p róbk i dna m or­
skiego, chyba że dnem  była lita  skała.

W w ieku X V III pom iary  głębokości były rzadkie. 
W podróżach k ap itan a  C o o k a  naukow cy F o r s t e ­
r o w i e ,  ojciec i syn, rodem  spod G dańska, dokony­
w ali badań  oceanograficznych, ale głębin nie m ierzyli. 
W 1773 r. w  podróży lorda M u l g r a v e  po w odach 
arktycznych k ap itan  P  h i p  p s osiągnął sondą głębo­
kość 600 sążni i pobrał z dna m orskiego próbkę s i­
nego iłu.

Do system atycznych pom iarów  dna m orskiego p rzy ­
stąpiono dopiero w  połow ie ubiegłego w ieku. Uczy­
niono to  w  celach praktycznych. Chodziło o ułożenie

Ryc. 2. K lasyczna ołow ianka z konopnym  sznurem  do 
m ierzenia głębokości nie przekraczających 150 m etrów

W oparciu o m apę M a u  r  y ’e g o położono n a  dnie 
północnego A tlan tyku , w  la tach  1857/8, pierw szy kabel 
telegraficzny m iędzy A m eryką i Europą. K abel ten  
niebaw em  uległ zerw aniu  i trzeba było kłaść drugi.

Sieć m orskich kabli z biegiem  la t poczęła opasy­
w ać kulę ziem ską i w  zw iązku z tym  w zrosła n ie ­
zm iernie ilość dokonyw anych pom iarów  głębokości 
mórz. Sondę A m erykanina B r  o o k e ’a udoskonalili 
A nglicy przez zastąpienie link i konopnej d ru tem  fo r­
tepianow ym . N astępnym  w ynalazkiem  była sonda 
T h o m s o n a ,  dopuszczająca pom iary  głębokości bez 
zatrzym yw ania sta tku . P rzy  pom iarze za pomocą tej 
sondy obojętne jest, czy d ru t, n a  k tórym  zwisa cięża­
rek , opuszczony je s t pionowo. Głębokość m ierzy się na 
podstaw ie ciśnienia wody, jak ie  panu je  w  w arstw ie, 
do k tó rej do tarł ciężarek. Do ciężarka przym ocowana 
je s t pionowo szklana ru rk a  w  m etalow ym  pancerzu. 
R u rka  ta  od góry je s t zam knięta, a u dołu otw arta . 
W nętrze ru rk i pokry te je s t chrom kiem  srebra, k tóry  
odbarw ia się w  zetknięciu  z wodą m orską w dzierającą 
t i ę  w  głąb ru rk i tym  dalej, im większe je s t ciśnienie. 
Po wydobyciu sondy Thom sona n a  pow ierzchnię, m ie­
rzy  się długość zabarw ienia w  ru rce  i odczytuje zm ie­
rzoną w  ten  sposób głębokość przy pomocy specjalnej 
skali.

Większość m orskich kab li telegraficznych ułożyli 
Anglicy przy  pomocy sta tków  zw anych „kablowcam i".
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Ryc. 3. Sonda Thom sona z zabarw iającą się ru rk ą  
szklaną. Sonda ta  nadaje się do pom iarów  do 500 m e­
trów. P rzy ciężarku w idzim y m etalow y pancerz osła­

nia jący  szklaną rurkę.

Te s ta tk i dokonały najw iększej ilości system atycznych 
pom iarów  dna oceanów i mórz. Między innym i w sław ił 
się angielski kablowiec „Dacia", n a  k tórym  oceano­
graf B u c h a n a n  dokonał szczegółowych pom iarów 
dna m orskiego m iędzy brzegam i H iszpanii i Gwinei.

„Dacia" upam iętniona jest ław icą o tej nazw ie między 
M aderą i M arokiem.

Dzięki zak ładaniu  kabli telegraficznych n ie  ty lko za­
znajomiono się z głębokościami m orskim i, ale zdołano 
zbić obowiązujące przez szereg la t kategoryczne 
tw ierdzenie angielskiego przyrodnika F o r  b e s a, iż 
z powodu wielkiego ciśnienia w szelkie życie organiczne 
usta je  na głębiach poniżej 600 m etrów . Na uszkodzo­
nym  kablu, który przez trzy la ta  spoczywał n a  głębo­
kości 2160 m etrów  między S ardynią i A lgerem, od­
kryto kolonie polipów, małży i robaków. S tw ierdzenie 
to było silnym  bodźcem dla badań oceanograficznych.

Rozwój badań oceanograficznych n a  w ielką skalę 
rozpoczęła przed 90 la ty  w ypraw a przyrodników  a n ­
gielskich W y v i l l e - T h o m p s o n a  i C a r p e n -  
t i e r  a na sta tku  „Lightning"; W badaniach morza po­
częły b rać udział w szystkie państw a i spraw ozdania 
z w ypraw  w ypełniają długie półki biblioteczne. Sam 
naukowy plon w ypraw y angielskiego s ta tku  „Challen- 
ger“ (68 890 mil m orskich w la tach  1872/76) w ypełnił 
50 dużych i grubych tomów.

W ciągu kilkudziesięciu lat, przy pomocy sond me­
chanicznych, odkryto  w  m orzach i oceanach w ielką 
ilość potężnych głębin. Niesposób w ym ienić je  w szyst­
kie, ale w arto  zaznajom ić się z najw ażniejszym i od­
kryciam i, by uzmysłowić sobie system atyczny rozwój 
naszej w iedzy o ukształtow aniu  dna oceanów i mórz, 
które pokryw ają p raw ie  3A pow ierzchni Ziemi.

Obecna nauka przyjm uje, że średnia głębia oceanów 
wynosi 3800 metrów. Znaczna większość pom iarów  
w skazuje n a  głębokości w  granicach od 3000 do 6000 
metrów. Pom iary głębokości na oceanach w  porów na­
niu z ich rozm iarem  (przeszło 360 milionów km 2) są 
pod względem ilościowym tylko nieznacznym  fragm en­
tem. Chociaż dzisiaj sam opiszące echosondy trasu ją  
głębiny, nad  k tórym i sta tek  przepływ a, to  jednak 
wciąż jeszcze pozostało dużo do w ym ierzenia, szcze­
gólnie poza uczęszczanymi szlakam i. Tym  się tłum a­
czy, iż tzw. najw iększe głębie w  poszczególnych oce­
anach i m orzach sta le  ulegają popraw kom .

A oto skrót nowożytnej h isto rii odkryć głębin 
morskich:

1868 r. sta tek  „Sofia" stw ierdził n a  Morzu A rktycz- 
nym  głębię 4846 m  (szer. płn. 78° 5 ' i dł. zach. 2° 30').

1873— 78 r. ekspedycja am erykańskiego s ta tk u  „Tus- 
caora" i odkrycie głębi 8513 m  (Jam a Tuscaora) w  od­
ległości 200 km  na wschód od Wysp K urylskich.

Kolejne odkrycia głębin poniżej 10 km

Rok Nazwa statku Bandera Rów
Głębokość 

w m

1930 W ILLEBRORD SMELLIUS holenderska Filipiński 10 068
1930 W ILLEBRORD SMELLIUS holenderska Filipiński 10 130
1932 WITJAŹ radziecka Kurylsko-Kamcz. 10 377
1933 RAMAPO amerykańska Japoński 10 374
1937 EM DEN niemiecka Filipiński 10 793
1945 CAPE JOHNSON amerykańska Filipiński 10 497
1951 GALATHEA duńska Mariański 10 540
1951 CHALLENGER II angielska Mariański 10 793
1951 CHALLENGER II angielska Mariański 10 899
1957 WITJAŹ radziecka Mariański 10 990

39



298 W S Z E C H Ś W I A T

1876— 80 r. am erykańsk i s ta te k  „G ettysburg" odkry ł 
u  brzegów P ortugalii ławicę, k tóra, sięgając 55 m etrów  
pod pow ierzchnię m orza, opada strom o n a  głębokość

27 stycznia 1883 r. „B lake“ odkrył na północ od 
P u erto  Rico najw iększą głębię A tlan tyku  (8341 m). 
W sąsiedztw ie natrafiono  później n a  głębię 8526 m.

Ryc. 4. G łębiny w północnej części Oceanu Spokojnego

5150 m. A m erykański sta tek  „B lake" odkrył głębie: 
w  Zatoce M eksykańskiej 3875 m i w  M orzu K ara ib ­
skim  — 6270 rn.

Ryc. 5. C hm ury nad  A tlan tyk iem  (zdjęcie lotnicze)

Październik 1883 r. F rancuski sta tek  pom iarow y „Ro- 
m anche“ odkrył na południow ym  A tlan tyku , poniżej 
rów nika (szer. płd. 0° 11' i dł. zach. 18° 15') głębię 
7370 m, k tó rą  nazw ano Jam ą Romanche.

1891 r. au striack i sta tek  „Pola“ odkrył najw iększą 
głębię na M orzu Śródziem nym  (Jam a Jońska, szer. 
płn. 35° 45' i dług. wsch. 21° 46' — 4404 m).

1893— 96 r. N ansen na „Fram ie" m ierzy na Morzu 
A rktycznym  głębię 3900 m.

1896 r. „Penguin" stw ierdza najw iększą głębię na 
południow ym  P acyfiku w  tzw. Rowie K erm adec na 
półn.-w schód od Nowej Zelandii (9427 m).

1898/99 r. n iem iecki sta tek  „V aldivia“ z uczonymi: 
C hun i Schott znajduje najw iększą głębię na P ołud­
niow ym  Morzu Polarnym  — 5733 m  (koło wysp 
Edw arda).

1899 r. am erykański s ta tek  „Nero" odkryw a n a j­
w iększą głębię na północnym  Pacyfiku: 9636 m  w. ro ­
w ie między w yspam i K arolińskim i i M ariańskim i.

1900 r. angielski sta tek  „S herard  O sbom e" odkryw a 
najw iększą głębię Oceanu Indyjskiego — 6459 (szer. 
płd. 18° 6'  i dł. wsch. 101° 54').

1907 r. n iem iecki s ta tek  „P lanet" odkryw a w  Rowie 
F ilipińskim , między 'Wyspami Cebu i Term ate, głębię 
9788 m. Na Oceanie Indyjskim , u południow ych brze­
gów Jaw y, odkryw a głębię 7000 m; później odkryto 
tam  głębię 7450 m.

W 1922 roku n astąp ił p rzew ró t w  m etodzie dokony­
w ania pom iarów  głębokości morza. Zastosow ana zo­
sta ła  sonda dźwiękowa (echosonda), k tó rą  później 

U s tą p i ł a  sonda ultradźw iękow a.
P rzy kilom etrow ych głębiach m ierzonych w oceanach 

bardzo skrom nie p rzedstaw ia się najw iększa znana 
głębia B ałtyku. Je s t ona n iedaleko Sztokholm u, w  od­
ległości 12 m il m orskich, w  k ierunku  płn.-w schodnim  
od miejscowości Landsort i mierzy... zupełnie do­
k ładn ie  nie wiadom o, bo każda m apa i każdy autor
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podają inną liczbę m etrów. T>o wyboru od 427 do 463. 
W  Jam ie L andsort dno je st przypuszczalnie ruchom e 
i dlatego pom iary są różne.

Najpóźniej zostało zbadane ukształtow anie dna Mo­
rza Arktycznego. Gdy w  dniu  6 kw ietn ia 1909 roku  
am erykański odkryw ca P eary  by ł na biegunie pół­
nocnym, usiłował zm ierzyć głębokość m orza pod lo­
dową powłoką. Posiadana przez niego sonda o długo­
ści 2750 m  okazała się za kró tka. W 1937 r. ekspedycja 
radziecka stw ierdziła na biegunie północnym głębię 
3500 m, natom iast „N autilus“ zm ierzył tam  ostatnio 
głębię w iększą o przeszło 300 metrów.

W 1926 r. A m u n d s e n  i E l l s w o r t h ,  będąc 
na szer. płn. 87° 41' i dł. zach. 10° 2', przy pomocy 
echosondy zm ierzyli głębokość 3712 m. Podczas sław ­
nego dryfu  lodołam acza „Siedow“ w la tach  1937/38 
sonda m echaniczna, opuszczona na głębokość 5180 m, 
nie dostała dna. N ajw iększą głębinę Morza A rktycz­
nego — 5625 m  — odkryli uczeni radzieccy n a  pół­
nocny wschód od Wysp Nowosyberyjskich.

N iedawno zostało stw ierdzone, iż pom iary głębo­

kości p rzy  pomocy sam ej echosondy nie zawsze $$ 
zupełnie dokładne. Okazało się, że przy  bocznyrft ko ­
łysaniu sta tku  fale ultradźw iękow e nie pod pełnym  
prostym  kątem  biegną do dna morskiego i n ie  pod 
pełnym  prostym  kątem  w raca ją  tam że odbite. Skon­
struow ano więc echosondy, w  k tó rych  nada jn ik  i od^ 
biornik są zawieszone w  tak i sposób, iż niezależnie 'od 
ruchów  sta tk u  sta le zachow ują pozycję idealnego 
pionu.

D rugą przyczyną niedokładności w  pom iarach głębo­
kości przy pomocy echosondy okazał się  plankton., 
dokonujący w  m orzach i oceanach w ędrów ek również 
w k ierunku  pionowym. Większe ilości w ędrującego 
planktonu powodują uginanie się fal u ltradźw ięko­
wych, jeżeli ich długość zbliżona je st do m ikrosko­
pijnych rozm iarów  organizm ów planktonow ych.

W yniki naszych badań  są coraz dokładniejsze, a sto­
sowane przyrządy — coraz doskonalsze. Jednak  rów ­
nież i w dziedzinie odkryć głębin m orskich nauka nie 
powiedziała jeszcze ostatniego słowa.

BOHDAN SZCZEPKOWSKI (Olsztyn)

KOPALNE KRATERY M ETEORYTOW E W KANADZIE?

Prow adzona na szeroką skalę akcja dokonywania 
zdjęć lotniczych obszaru K anady oraz kompleksowe 
badania geodezyjne, geofizyczne i geologiczne, w yko­
nyw ane wspólnie przez Dom inion O bservatory i Geo- 
logical Survey of Canada, w ykryw ają coraz to nowe 
ciekawe utw ory morfologiczne, n ieraz trudne  do in­
te rp retac ji, jeśli chodzi o przyczyny ich powstania. 
U tw oram i tym i w  przew ażającej liczbie są k ratery , 
których geneza m eteorytow a je st najbardziej praw do­
podobna. Wiadomość o kopalnych k ra te rach  podali k a ­
nadyjscy badacze — Beals, Ferguson, L andau i Innes. 
Jak  dotąd  znane są n a  razie cztery tego typu formy, 
w yłącznie z obszaru K anady:

Krater Średnica
Współrzędne
geograficzne Prowincja

1. Brent 2,9 km 9 N 46°45' X W 78°29,5' Quebec
2. Circular

Feature 1,6 48 51,5 79 01,5 ,,
3. Holleford 1,8 44 47 76 38 Ontario
4. Franktown 1,2 45 00,3 76 03,5 >>

W pobliżu m iejscowości H o l l e f o r d ,  na południe 
od O ttaw y odkryto okrągły k ra te r  o dużej średnicy 
lecz niew ielkiej głębokości 30 m. Dno k ra te ru  jest 
błotniste i porośnięte roślinnością. Gdy następnie 
wykonano 3 w iercenia do głębokości 338 m, 446 m 
i 133 m, przekonano się, że k ra te r  stanow i form ę znacz­
nie głębszą. W łaściwe dno je s t na głębokości 225 m 
w m iejscu najgłębszym ; k ra te r  utw orzony został w  sk a­
łach prekam bryjsk ich  i w ypełniony niezaburzonym i 
w arstw am i paleozoiku. Wiek k ra te ru  wynosi około

400 milionów la t — p rekam br lub wczesny paleozoik. 
W jego dnie w ystępują w arstw y brekcji — pokruszo­
nych kanciastych fragm entów  skał podłoża w tórnie 
scementowanych. W iele cech budowy wgłębnej tego 
k rateru , w ystępow anie w arstw  brekcji wyściełającej 
jego dno, przem aw ia za tym, że m am y do czynienia 
z kopalnym  k raterem  m eteorytow ym  o dość potężnych 
rozm iarach (większy od klasycznego k ra te ru  Arizony).

Około 40 km  n a  północ od H ollefordu znajdu je się 
drugi k ra te r  w  pobliżu F r a n k t o w n .  Na pow ierzch­
ni praw ie się nie zaznacza. O dkryty został przy pomocy 
zdjęć lotniczych, w skutek  różnic w zabarw ieniu  z ota­
czającym  go terenem . K ra te r ten wypełniony je st osa­
dam i ordowiku. B adania nad n im  trw ają . W zględna 
bliskość tych dw óch kraterów  i podobny charak ter 
budowy geologicznej sugeru ją istn ienie zw iązku miedzy 
nim i i być może stanow ią kopalną grupę kraterów .

Zupełnie podobne do wyżej wym ienionych są dwa 
k ra te ry  znajdujące się n a  teren ie A lgonąuin P ark  — 
pogranicze O ntario  i Quebec. Jeden  z nich to  k ra ­
te r B r  e n  t, nazw any tak  od miejscowości Brent 
z pobliskiej okolicy. W części powierzchniowej w ypeł­
niony jest dwoma jezioram i G ilm our i Tecumseh. Ba­
dania pom iarów  rozkładu mas, sejsm iczne i m agne­
tyczne, w skazują, że k ra te r  ten  ma do stukilkudziesię- 
ciu m etrów  głębokości, utw orzony jest w prekam brze 
i w ypełniony osadam i paleozoiku. Dno jego w yściełają 
pokruszone skały-brekcje. Budowę w głębną m a więc 
identyczną jak  k ra te r  Holleford. W odległości około 
200 km  n a  północo-zachód od niego jest drugi k ra te r 
tzw. „ C i r c u l a r  f e a t u r e "  (kolisty utw ór) koło 
Macamic Lake. Przez obszar k ra te ru  na powierzchni 
przepływ a rzeka La Sarre. W jednym  m iejscu pozostał 
fragm ent charakterystycznego wału, jak i zwykle otacza

39*
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k ra te r  m eteorytow y. Również i ten  k ra te r  w ypełniony 
je st „po brzegi" osadam i paleozoiku.

A nalizując rozm ieszczenie geograficzne tych czte-

Ryc. 1. K opalne k ra te ry  m eteorytow e w  obszarze W iel­
kich Jezior: 1 — B rent, 2 — C ircular Feature , 3 — 

Holleford, 4 — F ranktow n

rech  k ra te rów  oraz ich cechy budowy w głębnej, n a ­
suw a się przypuszczenie, że może są to dw ie grupy 
k ra te ró w  kopalnych. Znaczne odległości między nimi 
rekom pensuje fa k t dużych rozm iarów  średnic (odległo­
ści m iędzy k ra te ram i w  grupach), u  w szystkich ponad 
1 k ilom etr, w ięc elipsy rozsiew u ro ju  potężnych m eteo­
ry tó w  — gigantów  mogły być bardzo rozległe. N ie jest 
to jed n ak  prosty  do rozw iązania problem . T rudno b ę­
dzie też określić, czy isto tn ie w  grupach tych k ra te ry  
są jednego w ieku. Może w szak dzielić ich choćby k ilka 
tysięcy la t różnicy w  czasie pow stania tych form, 
a stw ierdzenie tego będzie bardzo skom plikowane, bio­
rąc  pod uw agę odległy w iek epoki.

W rdzeniach w iertn iczych n ie  napotkano dotąd okru­
chów żelaza m eteorytow ego; praw dopodobieństw o n a ­
po tkan ia  go w  ten  sposób je st bardzo małe. Nie w yk lu ­
czone, że przez m iliony la t na sku tek  przem ian  geo­
chem icznych, mogły te  fragm enty  m eteorytow e ulec 
rozłożeniu. K opalne k ra te ry  m eteorytow e w  tak iej k la ­
sycznej form ie jak  kanadyjsk ie to zagadnienie zupełnie 
nowe, tru d n e  do badań, ale niezw ykle in teresujące. 
B adania i poszukiw ania nad k ra te ram i prow adzone są 
w  K anadzie dość intensyw nie. M iejmy nadzieję, że 
niedługo dowiem y się dalszych ciekawych szczegółów 
o k ra te rach  odkrytych i inform acji o nowych „podej­
rzanych" o m eteorytow e pochodzenie formach.

ELŻBIETA KUDŁA (Nowe Tychy)

ROPUCHA — NIEDOCENIANY SPRZYMIERZENIEC

Ropucha, płaz n iezdarny, pokry ty  brodaw kam i nie 
cieszy się n a  ogół sym patią ludzi. N ajłatw ie j spotkać 
ją  w iosną w  staw ie, dokąd przyw ędrow uje z bliższej 
i dalszej okolicy na okres godowy. Sam ica składa 
w  wodzie niepraw dopodobnie w ielką liczbę ja j (3000— 
12 000), z k tórych  w ylęgają się ogoniaste la rw y-k ijank i. 
O sobniki przeobrażone w ychodzą n a  ląd, by do wody 
w rócić dopiero za rok. Ropucha żyje wszędzie: na po­
lach upraw nych  i w  ogrodach, na łąkach  i w  lesie, 
a mimo tego nie ta k  łatw o ją  dostrzec. Dzień przesypia 
u k ry ta  w  m ysiej albo kreciej norze, czy po p rostu  pod 
kam ieniem . Z b rak u  gotowej k ry jów ki p o tra fi zagrze­
bać się w  ziemi, co chroni ją  przed jask raw ym i p ro ­
m ieniam i słońca i przed wysuszeniem . Na polow anie 
w yrusza po zapadnięciu zm ierzchu, k iedy  rosa  pokry je 
ziemię. P rzy  dżdżystej, w ilgotnej pogodzie żeruje też 
w  dzień. Ja k  w szystkie płazy, nigdy n ie p ije , a cało­
dzienne pragn ien ie gasi w ilgocią w ch łan ianą poprzez 
skórę.

Ropucha napada i połyka (zębów n ie m a, to o roz­
d rab n ian iu  zdobyczy n ie może być mowy) każde zw ie­
rzę napotykane na swej drodze, byle było m niejsze od 
niej i poruszało się. N ajbardziej g łodna ropucha nie 
tkn ie  najsm aczniejszego owada, jeżeli on n ie będzie

poruszał się. Nie ty lko  owady sk ładają się na poży­
w ienie ropuchy. Rów nie chętnie zjada dżdżownice (ro­
sówki), ślim aki, inne płazy, a naw et m niejsze myszy. 
P odkreślić rów nież należy, że ropuchy są mało w y­
bredne na sm ak zjadanej zdobyczy i bardzo mało 
w rażliw e n a  jady  różnych zw ierząt. Aby zabić jedną 
ropuchę trzeba 4 m iligram y (1 m ilig ram  =  Viooo grama) 
ja d u  żm ii czyli ilość, k tó ra  uśm ierca dwa dorosłe koty. 
Ta w łaściw ość ropuchy pozw ala je j bez przykrych 
n astępstw  zjadać m rów ki, a także pszczoły.

Czy ropucha je s t zw ierzęciem  pożytecznym  dla ro l­
n ika  czy nie? Czy zjada owady szkodliwe, czy może 
pożyteczne?

O kazuje się, że ropucha je s t zw ierzęciem  bezwzględ­
nie pożytecznym , je s t ta k  samo dobrym  sprzym ierzeń- 
<3Mpi w  w alce z ow adam i ja k  p tak i. Te osta tn ie  tępią 
szkodniki w  dzień w śród drzew  i krzewów, zaś płazy, 
a w ięc i ropucha robi to z nie m niejszym  skutkiem  
w  nocy, na ziemi. P rzy  tym  zjada inne gatunk i owadów 
niż p tak i, a w ięc n ie  stanow i w  żadnym  w ypadku dla 
n ich  konkurencji. O grodnicy często tw ierdzą, że ropu ­
chy z jada ją  i nagryzają dojrzałe owoce truskaw ek. Nie 
w iedzą o tym , że ropuchy są bezzębne, że są m ięso­
żerne i wreszcie, że nie tkną niczego, co jak  truskaw ki
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ROPUCHA ZWYCZAJNA (B ufo  bufo  L.) Fot. W. Puchalski
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w isi nieruchomo. Gdyby dokładnie przyjrzeli się swoim 
upraw om , to  z pew nością dowiedzieliby się, że ich 
truskaw ki sm akują niedużem u ślim akowi bezskorupo- 
wemu — zw anem u pomrowem. A przecież ślim aki są 
dla ropuchy specjalnym  przysm akiem .

Również niesłusznie niektórzy tw ierdzą, że jad  w y­
dzielany przez brodaw ki skórne ropuchy jest szkodliwy, 
a naw et w ręcz niebezpieczny dla człowieka. Je s t p raw ­
dą, że zagrożona ropucha wydziela z brodaw ek skór­
nych (szczególnie grzbietowych) żółtawy płyn, zawie­

rający  truciznę o bardzo przykrym  smaku. Dlatego 
pies, k tóry  raz poczuł na języku sm ak jadu  ropuchy, 
więcej w życiu nie weźm ie jej do pyska. Człowiekowi 
jad  z jednej, a naw et k ilku  ropuch zupełnie nie szko­
dzi. Powoduje najwyżej pieczenie, jeżeli dostanie się 
na błony śluzowe. Ropusze jad  służy tylko do obrony — 
a wiedzieć trzeba, że wrogów ma licznych. Niech więc 
człowiek nie będzie jednym  z nich, niech każdy p a­
m ięta o tym, że zabicie jednej ropuchy zapew nia ży­
cie tysiącom  szkodliwych owadów.

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Rytm snu zimowego u wiewiórek
Dwaj kanadyjscy uczeni Erie T. P e n g e l l e y  

i K enneth  C. F i s h e r  z U niw ersytetu  w  Toronto 
stw ierdzili, że w iew iórki posiadają  jakby  w ew nętrzny 
zegar sezonowy, k tó ry  pow oduje, że w  odpowiedniej 
porze roku  zapadają one w  sen zimowy. Przez dw a la ta  
trzym ali oni w iew iórkę w  tem peraturze około 2°C 
z nieograniczoną ilością dostarczanej jej żywności 
i wody, w  sztucznym  ośw ietleniu, k tó re  trw ało  12 go­
dzin na dobę. W tych niezm ieniających się w arunkach  
jej sen zimowy trw a ł od październ ika do m aja. Osiem 
innych w iew iórek trzym ano w  zm ieniających się w a­
runkach, nie równoległych jednak  do w arunków  n a ­
turalnych; ich sen zim owy przypadał także na okres 
jesienno-zim owy. Znaczny spadek w agi spowodowany 
niedożyw ianiem  w  czasie od czerwca do w rześnia po­
wodował wcześniejszy sen zimowy. Jeśli w iew iórka 
m iała dostęp do koła ćwiczebnego, po k tó rym  biegała, 
to sen zimowy się opóźniał, lecz nie przeciągał się poza 
zwykły okres budzenia się. A utorow ie nazw ali to, co 
regu lu je u  w iew iórki okresy snu zimowego, a co je ­
szcze jest zupełnie nieokreślone, w ew nętrznym  zega­
rem  sezonowym.

I. V.

Tarczyca zwierząt trawożernych wskazuje 
na opad radioaktywnego pyłu

W opadzie pyłu  radioaktyw nego znajdu je  się wśród 
innych rad ioaktyw nych  p ierw iastków  izotop jodu J 131, 
pobierany w raz z traw ą przez pasące się bydło. Jod 
ten  można w ykazać w  gruczole tarczykowym . Toteż 
w eterynarz A rth u r H. W o l f f  podaje w  Public Health  
Report z g rudnia 1957, że stw ierdził radioaktyw ność 
tarczycy tych  zw ierząt spow odow aną opadam i rad io ­
aktyw nego pyłu. Pył ten  n ie pochodzi w  tej okolicy 
jedynie z p rób przeprow adzonych w  celach w ojsko­
wych, lecz rozchodzi się także — ja k  to  w ykazały b a ­
dania przeprow adzone n a  kró likach  — przy  opróżnianiu 
stosów atom ow ych z rad ioak tyw nych pozostałości.

Dotychczasowy poziom radioaktyw ności u bydła jest 
niski, n ie w ydaje się jeszcze szkodliwy. Je s t rzeczą 
charakterystyczną, że u zw ierząt traw ożernych rad io­
aktywność tkanek  jest w ielokrotnie w iększa niż u lu ­
dzi, a w śród ludzi — ja k  w iadom o — je st w iększa 
u dzieci niż u  dorosłych w sku tek  w zględnie większego 
spożywania mleka.

I. V.

Piece słoneczne
Ja k  tw ierdzi dy rek to r laboratorium  wysokich tem ­

p era tu r na U niw ersytecie Fordham a, T. S. L a s z 1 o, 
piece słoneczne posiadają wiele zalet służąc głównie 
do studiow ania zachow ania się m aterii w  wysokich 
tem peratu rach  i m ają wyższość nad  łukiem  w ęglo­
wym, piecem  indukcyjnym  i innym i sposobami w y­
tw arzan ia wysokiej tem peratury . Skonstruow ał on 
piec, używ ając <w tym  celu parabolicznego zw ierciadła 
o średnicy ok. 150 cm, zbierającego prom ienie sło­
neczne. W ciągu kilku  sekund próbka m etalu  może 
być ogrzana do tem peratu ry  3500°C.

Urządzenie tak ie zm niejsza ogrom nie niebezpieczeń­
stw o chemicznego zanieczyszczenia próbki; poza tym  
n ie daje ono pola elektrom agnetycznego, k tó re  by za­
burzało pom iary w łaściwości elektrycznych. Badana 
próbka nie m usi być zam knięta w  pojem niku, dzięki 
czem u instrum enty  pom iarow e można umieszczać do­
wolnie blisko.

Środkowa część zw ierciadła d r Laszlo posiada ob­
serw acyjny otwór, w  k tó rym  mieści się optyczny pyro- 
m etr do m ierzenia tem peratury .

W budow ie znajdu je się  olbrzym i piec słoneczny 
w  N aticle (USA, M assachusets). Będzie on posiadał 
moc rów norzędną 28 000 w atom  i będzie używ any do 
badania wojskowych m ateriałów  ochronnych oraz róż­
nych term icznych efektów  broni z b ronią nuk learną  
łącznie.

S tandartow e źródła wysokiej tem peratu ry  (łuk elek­
tryczny, p a ln ik  gazowy, palący się magnez) n ie  są 
dziś w ystarczające, gdyż dając za n iskie tem peratury  
nie mogą jednosta jn ie  pokryć dostatecznie dużej po­
w ierzchni oraz nie są ła tw e do kontrolow ania. W k a­
binie pieca, o k tórym  mowa, prom ienie słoneczne będą 
skupiane w  ogrom nie gorącej w iązce o średnicy 10 cm.

Cała insta lacja  posiadać będzie 4 główne elem enty. 
Najw ażniejszym  je st w ielk i heliostat o p łask im  zw ier­
ciadle o w ym iarach 12 X 11 m etrów , m echanicznie 
poruszający się  za ruchem  Słońca n a  niebie. Lustro 
to będzie odbijać prom ienie słoneczne na znajdujące 
się w  odległości ok. 30 m  zw ierciadło koncentrujące 
o przekro ju  paraboloidalnym , a zrobione ze 180 zw ier- 
ciadełek, każde ok. 60 cm średnicy. Św iatło  słoneczne 
odbija się w  nim , lecz zanim  osiągnie „kom orę badań" 
przechodzi przez trzeci elem ent tzw. „attenuator", 
k tó ry  redukuje w edług potrzeby intensyw ność św iatła. 
W reszcie dw ukro tn ie odbita i skoncentrow ana do od­
pow iednich rozm iarów  w iązka św iatła  w pada do 
„komory badań".
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Jeszcze większy piec słoneczny m ają w ybudow ać 
am erykańsk ie siły lotnicze pod Cloudcroft (nowy M e­
ksyk), n iedaleko  od obserw atorium  Sacram ento  Peak. 
Ten olbrzym i piec pozwoli n a  w ytw arzan ie tem p era­
tu ry  do 3500°C. W ym iary tego p ieca będą olbrzym ie. 
H eliostat, ja k  rów nież koncen tru jące  lu s tro  parabo lo - 
idalne, będą m iały jednakow e rozm iary, a m ianow icie 
40 m  długości i 39 m  wysokości. U rządzenie koncen­
trow ać będzie energię słonecznego prom ieniow ania 
25 000 razy.

Nowy piec, k tórym  opiekować się będą fachowcy 
ź pobliskiego H ollom an A ir D evelopm ent Center, roz­
począć m a pracę w  początkach roku  1959, Jego głów ­
nym  celem będzie badanie efektów  gw ałtow nych zm ian 
tem peratu ry  na m etale używ ane do budow y rak ie t 
i pocisków.

P i

Ciekawostki przyrodnicze z okolic Małej 
Pan w i

Na wschód od fabryk i celulozy w K aletach  1 zan ie­
czyszczającej okresowo rzekę i rozprzestrzeniającej 
n iem iłe zapachy przenoszone w ia trem  n a  odległość 
kilku  kilom etrów , n a  brzegach uregulow anej w  tym  
m iejscu Małej P anw i zw racają uw agę potężne, zaby t­

Ryc. 1. Jeden  z okazałych dębów  rosnących na brzegu 
rzeki M ałej P anw i

1 P o w ia t  L u b l in ie c .

kowe dęby (ryc. 1). Przypuszczalnie są to pozostałości 
daw nych drzew ostanów  łęgowych rosnących tu  daw ­
niej w  pobliżu rzeki. Znaczna ilość tych pięknych 
i okazałych drzew  podlega ochronie. P arę  kilom etrów  
dalej mniej w ięcej w  połowie drogi między K aletam i 
a M iotkiem  nieuregulow ana tu  M ała P anew  w cina się 
m iejscam i dosyć głęboko w  podłoże, odsłaniając leżące

Ryc. 2. Potężne pn ie  dębów zagrzebane w  próchniczno- 
ilastej w arstw ie  gleby

pod w arstw ą piasku w czarnej próchniczno-ilastej 
w arstw ie  gleby potężne pn ie dębów (ryc. 2). Patrząc 
na  n ie  zadajem y sobie mimo woli py tan ie: skąd się 
one w zięły i jak  długo tu  spoczywają? Przypuszczalnie 
przed k ilkuse t la tam i po obu brzegach om awianej 
rzek i w pasie o różnej szerokości uzależnionej od 
uksz ta łtow an ia  te ren u  w ystępowały, jak  już wyżej 
wspom niano, drzew ostany liściaste z dużym  udziałem  
dębu. Na sku tek  w ezbrań i lokalnych zm ian koryta,

Ryc. 3. W pobliżu M iotka M ała Panew  tworzy m alow ­
nicze zakola i m iniaturow e przełomy

dęby były podm yw ane i w yw racały się do wody a ży­
zne nam uły niesione przez rzekę pokryw ały stopniowo 
ich pnie. N adm ierne w ycinanie lasów spowodowało 

czasem uruchom ienie piasków  niektórych wydm, 
zasypanie i zarazem  zanik siedlisk tych interesujących 
fragm entów  drzew ostanów  łęgowych. Rzeka — pozba­
w iona na tu ra lnych , zabezpieczających dno progów, 
u tw orzonych z p n i w yw racanych drzew  — zaczęła co­
raz szybciej pogłębiać swe koryto w  mało odpornym  
na działanie wody piaszczystym  na ogół podłożu.

A naliza pyłkow a w ym ienionych wyżej próchnicz- 
nych w arstw  przyczyniłaby się n iew ątpliw ie do roz­
w iązania te j in teresu jącej zagadki przyrodniczej i do 
ew entualnego potw ierdzenia podanego tu  w yjaśnienia.
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Dalej w  pobliżu M iotka, m ała Panew  przepływ a 
wśród w ysokich n a  k ilk a  m etrów  i przew ażnie odle- 
sionych w ydm  piaszczystych tw orząc m alownicze za­
kola i m iniaturow e przełom y (ryc. 3) upiększające ten 
m onotonny na ogół krajobraz, k tórego głównym  sk ład­
nikiem  są lasy sosnowe.

Tak więc na niew ielkim  stosunkowo odcinku n ie­
ciekawego n a  pierw szy rzu t oka i silnie zniekształ­
conego k rajobrazu  kultura lnego  można jednak  przy 
bliższym z n im  kontakcie znaleźć in teresu jące f ra ­
gm enty o dużej w artości przyrodniczej.

J. FABI JANOW SKI (Kraków),

ROZMAI T OŚCI

Chiński węgiel. Chiny n ad ra b ia ją  szybko — jak  w ia­
domo — zaległości w ielowiekowego zaniedbania i zaco­
fan ia przede w szystkim  w  dziedzinie gospodarki naro ­
dowej. I tak  np. w  r. 1955 w yprodukow ały ponad 
93 min. t  węgla, a w r. 1957 osiągnęły już przypuszczal­
nie 110 milionów ton.

E. S.

Przewidywanie wybuchów wulkanicznych. W k ra te ­
rze czynnego w u lkanu  N gauruhoe n a  Nowej Zelandii 
zainstalow ano specjalne ap ara ty  rejestru jące. P o łą­
czone są one kablem  ze s tac ją  badaw czą odległą o ok. 
12 km. Przypuszcza się, że ta  ap a ra tu ra  pozwoli p rze­
w idywać w  przyszłości w ybuchy w ulkanu.

E. S.

Pogoda przepowiadana przez maszyny. Za pomocą 
szybkobieżnych elektronow ych m aszyn do liczenia, tzw. 
mózgów elektronow ych, m eteorolodzy są w  stanie 
przepowiadać m atem atycznie pogodę rów nie dobrze 
lub naw et lepiej niż czynią to najsp raw niejsi ludzcy 
prognostycy. Przez ubiegłe pó łto ra roku W spólna 
Jednostka Numerycznego P rzepow iadania Pogody 
(Joint U nit of Num erical W eather Forecasting) w W a­
szyngtonie dostarczała codziennie m aszynowych p ro ­
gnoz dla w spierających ją  insty tucji: B iura Pogodo­
wego USA (odpowiednika naszego PIHM u) i za in te­
resow anych oddziałów m arynark i i lo tn ictw a w ojsko­
wego Stanów  Zjednoczonych.

Zastosowany system  je st p róbą obliczenia szczegó­
łowych ruchów  atm osfery za pomocą podstaw owych 
rów nań dynam iki przepływów, począwszy od zaobser­
wowanych w arunków  początkowych. W prak tyce te 
w arunk i to tem pera tu ra  i szybkość w ia tru  w  szeregu 
punktów  pobran ia prób w atm osferze. P unk ty  można 
wybrać n a  rów nej wysokości albo — dla dokładniej­
szych prognoz — n a  różnych wysokościach.

W spom niana jednostka prognozy obliczała pogodę 
na pow ietrznym  obszarze zbliżonym  kształtem  do 
czw orokąta a obejm ującym  północną Am erykę, krąg  
polarny oraz przyległe rejony  A tlan tyku  i Pacyfiku. 
A tm osfera n a  wysokości ok. 5,5 km  nad całym  tym  
obszarem  pocięta została h ipotetyczną siatką, która 
utw orzyła praw ie 500 punktów  jednakow o od siebie 
odległych. Dane o w ia trach  i tem peraturze raporto ­
wane przez stacje obserw acyjne znajdu jące się w  po­
bliżu tych punktów  w kładano do mózgu, k tó ry  p rzystę­
pował następnie do rozw iązania rów nań ruchu. Swoje 
odpowiedzi przedstaw iał on w  postaci przewidywanego 
w ia tru  i tem peratu ry  w  odpow iednim  czasie przyszłym. 
W arunki pogodowe przepow iadano na 24, 48 i 72 godzi­
ny naprzód. Przypoziom owe obliczenia, pokryw ające 
mniejsze obszary, przeprow adzono ponadto dla 12, 24 
i 36 godzin.

Przepow iednie maszynowe dla poziomów ok. 5,5 km 
i powyżej są sta le  lepsze niż te, k tórych  dokonuje się

za pomocą zwykłych metod. Ale prognozy dla poziomu 
morza nie są w cale tak  dobre. W spólna jednostka 
uruchom iła niedaw no nowy mózg i rozszerza zakres 
swoich badań  na całą półkulę północną. Przypuszcza 
się, że zastosow ana tu ta j w iększa sieć da znacznie 
lepsze w yniki na w szystkich poziom ach i że m etody 
num eryczne mogą już w krótce w yprzeć całkowicie kon­
w encjonalne techniki przepow iadania pogody.

E. S.

Mangan na Antarktydzie. Na półwyspie C lark w Zie­
mi W ilkesa (W schodnia A ntarktyda) odkryli ostatnio 
A m erykanie m ałą żyłę krzem ianu m anganu, w ystępu­
jącego pod postacią rzadkiego m inerału  tefro itu . Po 
raz pierw szy przebadano ten  półwysep dopiero w  stycz­
n iu  1957. Ja k  dotąd  je st to pierw sze odkrycie w ysoko­
procentow ej rudy na tym  kontynencie.

M inerał te fro it znany był dotychczas jedynie z trzech 
miejsc: z F rank lin  w  stan ie Nowy Jo rk  (USA), z V arm - 
land w Szwecji i z francuskich  P irenejów . Na podsta­
w ie porów nania z tym i w ystąpieniam i przypuszczać 
należy, że antarktycznem u tefro itow i tow arzyszą 
w ielkie i cenne złoża m ineralne. Jakko lw iek  ruda 
znaleziona w  tych trzech poprzednich obszarach nie 
w ystępow ała w  takich  ilościach, by uspraw iedliw iała 
jego eksploatację, to jednak  je st to ru d a  bogata, za­
w ierająca 60—70% tlenku  m anganu. M angan je s t m a­
teriałem  strategicznym , gdyż w zm acnia s ta l w  stopach. 
Mimo tego, że złoże na półw. C lark  może n ie  być 
opłacalne handlowo, to jednak  w skazuje ono, iż w arto  
byłoby przebadać cały ten  region. J a k  na razie, mimo, 
że A n tark tyda je s t w iększa od Europy, nie odkryto  na 
niej żadnych ważnych złóż m ineralnych.

E. S.

Uran w Australii. O dkryto nowe złoże rudy uranow ej 
w  A ustralii, na zachodzie Q ueenslandu, w  pobliżu 
M ount Isa. Dotychczas główne złoża u ran u  au s tra lij­
skiego znajdow ały się w Rum  Jungle, niedaleko P ort 
Darwin, w  północnej A ustralii.

E. S.

Włoskie „miasteczko atomowe". W łochy budu ją  swoje 
„m iasto atomowe" na brzegach rom antycznego jeziora 
alpejskiego — Lago M aggiore — w pobliżu m iasteczka 
Ispra. P rzew iduje się, że pierw szy jego reak to r przy­
stąpi do pracy w 1958.

E. S.

Elektrownia atomowa dla Irlandii. W pobliżu jeziora 
Neagh w  Irlan d ii Północnej zaczęto budow ę pierw szej 
siłowni atom owej tego k raju . C entrala, k tórej koszta 
w yniosą około 25 m iliardów  franków  francuskich, 
ukończona będzie w  1964 i produkow ać będzie '/s zu­
życia energii elektrycznej w Ulsterze.

E. S.
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Pierwsza elektrownia w  Nepalu. 50 km na północny 
zachód od K atm andu, stolicy N epalu — m ałego p a ń ­
stew ka him alajskiego pom iędzy Indiam i a chińskim  
Tybetem , a zarazem  ojczyzny jednego ze zdobywców 
M ount E verest — Szerpy Tenzinga — pow stać ma 
pierw sza w  tym  k ra ju  — m ała n a  razie — elek trow nia 
wodna o mocy 9 000 kW. Budow a je j, finansow ana 
przez p lan  Colombo (plan w zajem nej pomocy i roz­
woju k rajów  A zji południow ej), w ykonana będzie przez 
inżynierów  indyjsk ich  przy  pomocy europejskiej. 
E lek trow nię połączy ze stolicą p ierw sza w  N epalu 
nowoczesna szosa. Oba te. obiekty zostaną oddane do 
użytku w  la tach  1960—61.

E. S.

Elektrownia wodna na Rodanie. W październiku 1957 
o tw arto  kana ł odprow adzający n a  środkow ym  Rodanie, 
w  M ontelim ar. W tym  sam ym  czasie rozpoczęła p racę 
elek trow nia w odna H enry-P oincare, zbudow ana na 
stopniu  w odnym  w  M ontelim ar. Je j moc wynosi 
300 000 kW . W ielkość robót przy tym  przedsięw zięciu 
obrazuje ilość 26 min. m3 p rze transportow anej ziemi 
i 700 000 m 3 betonu. Poza regu lacją  Rodanu, specjaln ie 
niebezpiecznego dla żeglugi n a  tym  w łaśnie odcinku, 
kanał M ontelim ar um ożliw i naw odnienie 40 000 ha 
ziem ornych.

E. S.

Połowy morskie we Francji. M orscy rybacy F rancji 
w yłow ili w  r. 1956 — 345 000 t  św ieżych ryb. Z liczby 
tej zasotono 69 000 t, co stanow i o 20 000 t  w ięcej niż 
w  r. 1955. W śród portów  rybackich  na p ierw szym  m ie j­
scu pod w zględem  odłowu stało  Boulogne — 111 141 t, 
potem  L orien t — 42 230, C oncarneau — 32 830, La 
Rochelle — 19 700, D ieppe — 19 185 i D ouarnenez — 
18 456 t. W szystkie te  po rty  leżą n a  w ybrzeżu A tla n ­
tyku, większość z nich w P ikard ii, N orm andii i B re­
tanii.

E. S.

Włoski cukier. W r. 1955 W łochy w yprodukow ały 
ponad 1 000 000 t  cukru . P ow ierzchnia upraw y buraków  
cukrow ych w ynosiła w  tym  czasie ok. 250 000 ha.

E. S.

Holenderski ser. H olandia zajm uje pierw sze m iejsce 
w  św iecie w śród eksporterów  sera. W r. 1956 w yw iozła 
ok. 91 500 t  sera. Jeżeli chodzi natom iast o wywóz 
m asła to  H olandia (32 000 t) stoi dopiero na 4. m iejscu, 
po Nowej Zelandii, D anii i A ustralii.

E. S.

Ludność Holandii. W połowie 1957 r. H olandia p rze­
kroczyła liczbę 11 m in. m ieszkańców. Roczny p rzyrost 
je j ludności w ynosi ok. 100 000. Pod względem  gęsto­
ści zaludnienia H olandia — ze sw ym i 340 m ieszkańcam i 
na 1 km 2 — kroczy zdecydow anie n a  czele w szystkich 
k ra jów  europejskich, przed  W ielką B ry tan ią  i N iem ­
cam i Zachodnim i (210), W łocham i (150) i F ra n c ją  (80).

E. S.

Ludność Indonezji. W edług oficjalnego spisu w  dniu 
1 stycznia 1956 ludność Indonezji w ynosiła 77 655 000 
mieszkańców. J a k  zw ykle p rym  dzierży nadal Jaw a 
z 2/3 całej ludności, tj. z 51 638 000. Na dużo w iększej 
Sum atrze m ieszka zaledw ie 11 401000, n a  B orneo — 
3 092 000, n a  Celebesie — 6 065 000, na M olukkach — 
686 000 i w reszcie na innych m ałych w yspach S u n d ą ^  
skich — 4 763 000. **

E. S.

Paleomagnetyzm ziemski. W iemy już od daw na, że 
skały pochodzenia w ulkanicznego u legają nam agnety - 
zow aniu przy ochładzaniu. M agnetyzm  ten  je s t sk ie­
row any rów nolegle do otaczającego Ziem ię pola m a­
gnetycznego i o p roporcjonalnej doń intensyw ności. Ta 
pozostałość term om agnetyczna um ożliw ia śledzenie

k ie runku  i w ielkości ziemskiego pola geom agnetycz­
nego w  ciągu h isto rii geologicznej. W naturze znajdu je 
się też w iele nam agnetyzow anyeh m inerałów  osado­
w ych — jakkolw iek  znacznie słabiej od m inerałów  
wulkanicznych.

W osta tn ich  la tach  sporządzono przyrządy, k tóre 
pozw alają n a  dokonanie pom iarów  naw et tego m agne­
tyzmu.

Jednym  z najw iększych znawców tego tzw. paleo­
m agnetyzm u skał je s t Anglik, P. M. S. B l a c k e t t ,  
profesor un iw ersy te tu  londyńskiego. Na podstaw ie 
w ielu  pom iarów  B lackett doszedł do w niosku, że Anglia 
d ryfow ała k u  północy w  ciągu osta tn ich  150 min. la t 
z m iejsca bliższego rów nikow i, niż to jest obecnie i że 
obróciła się  zgodnie ze w skazów kam i zegara o ok. 30°. 
Istn ie je  również pow ażne przypuszczenie co do w zględ­
nego zw iększenia się odległości pomiędzy A m eryką 
i Europą, ja k  to  zw ykle tw ierdzi się n a  podstaw ie 
teo rii w ędrów ek kontynentów  W egenera. Pom iary 
skał indyjskich  dowodzą ponad w szelką wątpliw ość, że 
Ind ie znajdow ały  się 70 min. la t tem u n a  południe od 
rów nika, pom iary  w  Południow ej Afryce w skazują, że 
kon tynen t afrykańsk i przew ędrow ał bezpośrednio 
przez biegun południow y w  ciągu ostatn ich  300 min. 
lat.

Już  w stępne w yniki badań  dowodzą, że w  ciągu 
h isto rii Ziemi wielkie, pojedyncze m asy lądow e p rze­
byw ały duże przestrzenie w zględem  biegunów. Nie 
w iem y jeszcze z całą pewnością, czy skorupa ziem ska 
jako  całość poruszała się sztyw no ku  biegunom , czy 
były to  tylko ruchy  pojedynczych kontynentów  wzglę­
dem  siebie. Je s t jednak  n iem al pewne, że taka m igra­
cja biegunowa, ja k  się ją  nazyw a roboczo, m iała m ie j­
sce i to o w ielkiej w artości dryfu. Nie m a p raw ie  cał­
k iem  w ątpliw ości, że w  ciągu najbliższych 10 la t uda 
się jasno i przekonyw ająco uchwycić w ielk ie  ruchy 
kontynentów  Ziemi, by dośw iadczalnie spraw dzić s ta rą  
teo rię  W egenera.

E. S.

Badania Prądu Zatokowego. W spółpraca dwóch b a­
dawczych sta tk ó w  oceanograficznych: angielskiego
„Discovery 11“ z B rytyjskiego N arodowego In sty tu tu  
O ceanograficznego i am erykańskiego „A tlantis" z In ­
s ty tu tu  Oceanograficznego Woods Hole doprowadziła 
nie tak  daw no do odkrycia p rądu  głębinowego, płyną- 
nącego ku  południow i (a więc w  k ie runku  przeciwnym ) 
pod sław nym  P rądem  Zatokowym . H ipoteza w ysunięta 
przez H enry S t o m e l ’a  z In s ty tu tu  w  Woods Hole 
po tw ierdzona tu ta j została w  św ietny sposób dzięki 
użyciu nowego in strum en tu  pom iarowego skonstru ­
owanego przez J. C. S w a l l o w a w  N arodow ym  In s ty ­
tucie  Oceanograficznym . Dalsze badan ia  w  tym  k ie­
ru n k u  prow adzone będą w  czasie M iędzynarodowego 
R oku Geofizycznego, k iedy  to około 70 sta tków  na 
w szystkich m orzach i oceanach św iata dokonywać 
będzie obserw acji oceanograficznych.

Jak o  te re n  działalności obu w spom nianych wyżej 
sta tk ó w  czołowi naukow cy n a  ich pokładach: F. P. 
H e r d m a n  i L.  V a l e n t i n e  W o r t h i n g t o n  
w ybra li okolice podwodnego płaskow yża Blake, na 
w schód od p o rtu  C harleston, w  Południow ej K aro ­
lin ie  (USA).

Nowy przyrząd  Sw allow a opiera się na prostym  
urządzeniu  elektronicznym , k tó re  w ysyła sygnały 
dźwiękowe, podobne do stosowanych w  sondach echo­
wych. Mieści się w  tub ie  ze stopu alum iniowego o d łu ­
gości ok. 2,70 m  i ok. 5 cm średnicy i je s t neu tra ln ie  
zrównoważony, tj. m ożna go zatopić na głębokości 
usta lonej z góry, gdzie jego gęstość jest rów na gęstości 
otaczającej wody. Tam  też p ław a ta  unosi się z tą  
sam ą prędkością i w  tym  sam ym  k ie runku  co oce­
aniczny p rąd  podpow ierzchniow y. Każdorazowe poło­
żenie tej podw odnej boi lokalizow ane jest za pomocą 
sygnałów  dźwiękowych.

U żyw ając tego p rzyrządu  w ykryto, że m inim alny 
ruch  całej kolum ny w odnej w ystępuje na głębokości
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od 1350—1800 m, podczas gdy jeszcze głębiej szyb­
kość w zrasta, ja k  to zresztą  przew idyw ano teoretycz­
nie. P rąd y  podm orskie o k ie runku  południow ym  m ają 
szybkości od i/io—Vs w ęzła na głębokości ok. 2 500 m. 
Szybkość natom iast pow ierzchniow a P rąd u  Zatokowego 
na tej szerokości geograficznej (na jego kraw ędzi od 
strony w ybrzeża Am eryki) w ynosi 4—5 węzłów. Foto­
grafia  dna oceanicznego zd ję ta  przez A. S. L a u g h -

t o n a  z „Discovery 11“ w ykazała istn ienie p rądu  po­
łudniowego na wysokości zaledw ie 45 cm  powyżej 
dna. W ykrył go ruch... piłeczki ping-pongow ej zawie­
szonej n a  cienkim  sznurku  nylonowym. W ydaje się, 
że w  pobliżu płaskowyża podwodnego B lake cała górna 
połowa kolum ny w odnej porusza się ku północy, pod­
czas gdy dolna sunie ku południowi.

E . S .

R E  C E  N  Z J E

W anda K a r p o w i c z ,  Z EW OLUCJI ŚWIATA RO­
ŚLIN (szkice). 137 pp., 118 rys., W arszawa 1956. P ań ­
stwowe Zakłady W ydaw nictw  Szkolnych.

W polskiej lite ra tu rze  popularnonaukow ej niewiele 
jest dzieł poświęconych problem om  ewolucjonizmu, nic 
więc dziwnego, że szereg in teresujących zagadnień, 
częstokroć bardzo w ażnych -naukowo, n ie  je s t znanych 
w ykształconem u ogółowi. Dotyczy to  zwłaszcza p rob le­
mów ewolucji św iata roślinnego, zoologiczna bowiem 
strona zagadnienia jest znacznie bardziej spopulary­
zowana, głównie dzięki działalności Józefa N u s s -  
b a u m a - H i l a r o w i c z a ,  którego dzieło Idea ew o­
lucji w  biologii przypom niane zostało ostatnio dzięki 
obszernej przeróbce, w ydanej pod tym  sam ym  ty tu łem  
przez K om itet Ew olucjonizm u PAN. Toteż o ile do­
wody ewolucji poparte  m ateria łem  zoologicznym są 
powszechnie znane, o ty le  m ało wiadom o jakim i d ro­
gam i szedł proces rozw oju św iata  roślinnego. B rak  ten  
odczuw ają zarów no studenci-botanicy, rolnicy, leśnicy 
itp. ja k  i nauczyciele szkół średnich, k tórzy  realizując 
p rogram  nauczania biologii w  wyższych klasach lice­
alnych napo tykają  trudności w  doborze przykładów  
ilustru jących  ewolucję jako  zjaw isko obejm ujące 
całokształt życia n a  Ziemi. Dobrze się więc stało, że 
Państw ow e Zakłady W ydaw nictw  Szkolnych, podej­
m ując w ydanie książki Z ew olucji św iata roślin  po­
stanow iły częściowo zapełnić istn iejącą lukę.

Dziełko d r  W andy K arpow icz n ie je s t ani podręcz­
nikiem  ewolucjonizm u an i w yczerpującym  kom pen­
dium  zagadnień filogenezy św iata roślin. Pom inięto 
wiele problem ów, nieraz bardzo w ażnych i ciekawych 
teoretycznie, a równocześnie mogących zainteresow ać 
nie ty lko w ąskie grono fachowców, lecz również tych 
wszystkich, k tórzy  m ając średnie lub wyższe w y­
kształcenie w  dowolnej dziedzinie p ragną odświeżyć 
i pogłębić sw ą w iedzę przyrodniczą. Książeczka nie 
daje pełnego obrazu rów nież dlatego, że świadomie 
n ie uwzględniono w  niej w szystkich grup państw a 
roślinnego. C harak te r dziełka dobrze oddaje jego ty tu ł: 
są to rzeczywiście szkice, ilu s tru jące  w ybranym i p rzy ­
kładam i w ybrane zagadnienia z ewolucji św iata roślin. 
A utorka, k tó ra  weszła do lite ra tu ry  naukow ej dzięki 
bardzo in teresu jącym  stud iom  porów naw czym  nad 
ontogenezą paproci, oparła się w  głównej m ierze na 
m ateria le  naw iązującym  do je j węższej specjalności. 
Było to tym  bardziej możliwe, że w łaśnie grupa p a ­
p rotników  z jednej strony dostarcza rozlicznych przy­
kładów  w ielostronności zjaw isk ewolucyjnych, z d ru ­
giej zaś zajm uje cen tra lne  • położenie w  system ie 
filogenezy św iata roślin  w  ogóle. Nie bez znaczenia 
jest przy tym  fak t, że szczątki kopalne papro tn ików  — 
bardzo liczne i stosunkowo dokładnie zbadane — do­
starczają głów nych bezpośrednich dowodów ewolucji, 
na k tó rych  op iera ją się w szystkie współczesne próby 
rekonstrukcji rodowego rozw oju roślin.

W doborze zagadnień k ierow ała się au to rka chęcią 
zapoznania czytelnika z najnow szym i osiągnięciam i 
współczesnej nauk i szczególnie w tych przypadkach,

gdy odbiegają one od dotychczasowych, częstokroć 
u ta rtych  poglądów. Zagadnienia powszechnie znane 
i ogólnie p rzy ję te au to rka pom ija, w zględnie szkicuje 
m arginesowo. Je s t to n iew ątp liw ie słuszne w  pracy, 
k tóra n ie  m a służyć jako podręcznik, lecz pragnie spo­
pularyzow ać ak tualną  problem atykę naukow ą. W ca­
łej p racy  przebija ponadto  chęć przekonania czytelnika
0 jedności św iata roślin , o ich w spólnym  pochodzeniu 
oraz o szczególnej roli, ja k ą  w  procesie ewolucji ode­
grało przystosow anie do zm iennych w arunków  życia 
lądowego. Podkreślono przy tym  tra fn ie  doniosłe zna­
czenie po jaw ienia się rozm nażania płciowego i zw ią­
zanej z nim  przem iany pokoleń oraz zwycięskiej 
ewolucji form  diploidalnych, jako rozporządzających 
szerszą ska lą  możliwości życiowych i w  konsekw encji 
w iększą plastycznością ekologiczną. K ładąc duży n a ­
cisk n a  jedność św ia ta  roślin  i powszechny charak ter 
ewolucji au torka podkreśla jednak , że ew olucja jest 
praw dziw ym  procesem  różnicow ania się i  rozwoju, 
nieodw racalnym  w  szczegółach, w  k tó rym  następujące 
po sobie zm iany jakościowe znajdu ją  w yraz w  pow sta­
w aniu różnokierunkow ych, choć często analogicznych 
szeregów ewolucyjnych.

Z siedm iu rozdziałów (oprócz przedm owy, w stępu
1 krótkiego spisu ważniejszej litera tu ry ) trzy  pośw ię­
cone są w ybranym  zagadnieniom  ewolucji narządów  
w egetatyw nych. Czytelnik zapoznaje się  ze współcze­
snym i poglądam i n a  pochodzenie i rozwój chloropla­
stów — tych  specyficznie „roślinnych11 struk tu ralnych  
składników  kom órki. Ich ewolucja je s t przykładem  
przekształcania form y w  k ie ru n k u  doskonalszego 
przystosow ania do pełnionej funkcji — w  danym  
przypadku do lepszego w ykorzystania energii św ietlnej. 
W dalszym  ciągu dow iadujem y się ja k  pod wpływem  
zm ienionych w arunków  spowodowanych wyjściem  
roślin z wody n a  ląd  zróżnicowała się pierw otnie 
jednorodna plecha i ja k  z p rym ityw nej osi pow staw ały 
kolejno łodyga, liście i korzenie, czyli utw ory, uw ażane 
dziś za podstaw ow e narządy  roślin  wyższych. Szcze­
gólnie in teresu jący  je st rozdział trak tu jący  o ewolucji 
łodygi, a zwłaszcza je j tkank i przew odzącej; m am y tu  
znowu dowód, że w  procesie ew olucji zwyciężają formy 
lepiej przystosow ane do swojej funkcji, co z kolei 
prow adzi do coraz większego zróżnicow ania i specja­
lizacji narządów .

W czterech dalszych rozdziałach om awia autorka 
podstaw owe zagadnienia ewolucji zjaw isk związanych 
z rozm nażaniem , podkreślając zwłaszcza homologię 
przem iany pokoleń jako przejaw  konsekw entnej re ­
dukcji gam etofitu  na korzyść sporofitu  w  w yniku 
stopniowego uniezależniania się roślin  od środowiska 
wodnego w  procesie rozm nażania. Bardzo in teresująco 
jest przedstaw iony rozwój zarodni, zwłaszcza w  grupie 
paprotników , i geneza odm iennych je j postaci u w i- 
dłakowców, członowych i paproci w łaściwych. Wiąże 
się z tym  ciekawy, a mało znany pogląd na osiowe 
pochodzenie sporofili, czyli liści zarodnionośnych. 
P rzedstaw ienie ew olucji organów  rozrodczych dopro­
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w adzą au to rka aż do pow stan ia obupłciowego, okry to- 
zalążkow ego i ow adopylnego kw iatu , przy czym sta jąc  
n a  gruncie teo rii euan th ium  w ypow iada się  za an tho - 
s trob ila rnym  pochodzeniem  kw iatu , k tórego  p ierw o­
w zorem  byłyby p rak w ia ty  bennetitów  z rodzaju  Cy- 
cadoidea. Polem izując z ogólnie znaną teo rią  liścior- 
wego pochodzenia okółków  kw iatow ych au to rk a  p rze­
ciw staw ia je j pogląd, zgodnie z k tó ry m  jedyn ie  d z ia łk i 
k ielicha mogą być uw ażane za przekształcone liście, 
pozostałe zaś okółki, n ie  w yłączając „owocolistków", 
są u tw oram i pochodzenia osiowego, przystosow anym i 
do pełn ien ia funkcji zw iązanych z rozm nażaniem .

K siążka d r W. K arpow icz zaw iera w iele ciekaw ych 
fak tów  zebranych z bardzo rozproszonej lite ra tu ry  
fachowej i: p rzedstaw ionych w  sposób jasny  i p rzy ­
stępny d la  każdego, k to  m a elem en tarne w ykształcenie 
przyrodnicze w  zakresie szkoły średniej. A utorka, b ę ­
dąc znanym  i zasłużonym  pedagogiem , w ykorzysta ła  
w ielo letn ie dośw iadczenie dydaktyczne i n ad a ła  dz ie łku  
form ę u ła tw ia jącą  czytelnikow i przysw ojenie w iado­
mości. Służyć tem u m ają  liczne pow tórzenia, n ie raz  
w  postaci punktow ych dyspozycji, częste odw oływ anie 
się do  „przerobionego11 m a teria łu  celem  w ykazan ia  
podobieństw  lub  różnic z om aw ianym i zjaw iskam i, 
a w reszcie liczne celowo dobrane ry su n k i (w znacznej 
części oryginalne) ilu s tru jące  op isyw ane zjawiska, 
i postaci roślinne. N a szczególną w zm iankę zasługu ją  
schem atyczne tablice p rzedstaw ia jące  homologie roz­
m nażania i przem iany pokoleń u  pap ro tn ików  i roślin  
nasiennych i w  poglądowy sposób u ła tw ia jące  zrozu­
m ienie tych bądź co bądź dość skom plikow anych 
zjaw isk.

Książeczka Z  ew olucji św iata roślin  n ie  w yczerpu­
jąc całości zagadnienia, spełn ia sw e zadanie, in fo rm u­
jąc szeroki ogół o now ych poglądach n a  n iek tó re  
w ażne zjaw iska w  ich ew olucyjnej in te rp re tac ji. Nie 
będąc podręcznikiem  je s t chę tn ie  czy tana i p iln ie  
poszukiw ana przez studentów , przygotow ujących się 
do egzam inu z ew olucjonizm u, bo tan ik i ogólnej, a n a ­
w et w  pew nym  stopn iu  z filogenetycznej system atyki 
roślin. O je j poczytności św iadczy także szybkie w y­
czerpanie niskiego zresztą n ak ład u  tak , że od daw na 
b rak  je j na ry n k u  księgarskim . Wobec ak tualności 
p rzedstaw ionych w  n ie j zagadnień  o w ielk im  znacze­
n iu  w ychow aw czo-św iatopoglądow ym  czas by jak  n a j­
szybciej pomyśleć o drugim  w ydaniu.

WŁ. M ATUSZKIEW ICZ

0  leczniczym zastosowaniu miodu i jadu 
pszczelego

N. P. J o j r i s z ,  LECZEBNYJE SW OJSTW A M IE- 
DA I PCZELINOGO JADA. Lecznicze w łaściw ości 
m iodu i ja d u  pszczelego. W ydanie trzecie, uzupełnione 
i przepracow ane. S tr. 200, Medgiz, M oskwa, 1956 r. 
K siążka zaw iera 9 tablic, 15 rysunków .

N. P. Jo jrisz  podaje w  popu larne j fo rm ie zbiór róż­
nych wiadom ości, doświadczeń, licznych obserw acji
1 badań  przeprow adzonych przez lekarzy  i sam ego 
au to ra  oraz dane z lite ra tu ry  o leczniczych w łaściw o­
ściach m iodu, jad u  pszczelego oraz wosku, k itu  pszcze­
lego i py łku  kwiatowego.

K siążka podzielona je s t na 5 części: I — ogólne 
wiadom ości o biologii pszczół. II  — Lecznicze zasto ­
sow anie m iodu. I II  — Nowe gatu n k i m iodu, IV  — 
Zastosow anie jad u  pszczelego w  celach leczniczych. 
V — Lecznicze w łaściwości wosku, k itu  i py łku  kwi£> 
towego.

W pierw szej części podane są k ró tk ie  w iadom ości 
o składzie rodziny pszczelej, je j życiu óraż o sposobie 
w ytw arzan ia m iodu przez pszczoły. D alej podana je s t 
ch a rak te rystyka  różnych gatunków  m iodu. P odane są 
rów nież w iadom ości, dotyczące tresu ry  pszczół. N a­
stępnie są dane co do sk ładu  w artości odżywczej i k a ­
lorycznej m iodu oraz podkreślona ła tw iejsza jego

przysw ajalność przez organizm;, niż, np. cukru. W końcu 
te j części N. P. Jo jrisz  podaje wiadom ości o k ry sta li­
zacji m iodu, o ham ujących rozwój b ak terii i grzybów 
w łaściw ościach m iodu, o przechow aniu i opakow aniu 
miodu.

W części d rug iej, trak tu jące j o leczniczym zasto­
sow aniu m iodu, au to r przytacza dowody stosowania 
m iodu jako  środka leczniczego już w  odległej s ta ro ­
żytności. Te w iadom ości o stosow aniu m iodu jako 
środka leczniczego przy różnych schorzeniach, p rze­
trw ały  w  lecznictw ie ludow ym  do naszych czasów. 
Obecnie św iat lekarsk i coraz więcej in te resu je  się 
środkam i stosow anym i w  lecznictw ie ludowym.

W edług dośw iadczeń przeprow adzonych przez r a ­
dzieckich lekarzy  m iód daje  doskonałe w ynik i w  le ­
czeniu w ielu  chorób. Miód stosow any jako  maść n a  
ran y  pow oduje szybkie gojenie się zastarzałych i ro ­
p ie jących ran . P rzy  schorzeniach górnych dróg odde­
chow ych skuteczn ie stosow any je s t m iód w  form ie 
inha lac ji jego roztw orem . P rzy przeziębieniach stoso­
w an ie m iodu w  połączeniu z m lekiem , sokiem  cytry­
now ym  i in. daje dobry w ynik  terapeutyczny. P rzy 
schorzeniach p łuc w  lecznictw ie ludow ym  od daw na 
je s t stosow any m iód jako  środek sprzyjający ogólnej 
popraw ie sam opoczucia chorych. P rzy  chorobach serca 
od daw na je st stosow any miód, a przede w szystkim  
przy osłabieniu m ięśnia sercowego. Szczególnie po­
m yślne w ynik i d a je  stosow anie m iodu przy  schorze­
n iach  uk ładu  pokarm owego, przy  owrzodzeniach, na 
co są przytoczone w yniki z obserw acji klinicznych, 
prow adzonych przez lekarzy.

D alej au to r podaje dane, dotyczące zastosow ania 
m iodu w  leczeniu chorób w ątroby, w  chorobach sy­
stem u nerw ow ego, skóry, oczu, w  leczniczej kosm etyce 
oraz stosow anie m iodu z dobrym i w ynikam i przez 
chorych w  okresie pooperacyjnym .

Liczne badan ia  przeprow adzone w  osta tn ich  la tach 
w szpitalach dziecięcych w ykazały, że stosowanie 
m iodu m a w ielk ie znaczenie przy wszelkiego rodzaju 
chorobach w ieku  dziecięcego. Codzienne podaw anie 
m iodu dzieciom w pływ a n a  lepszy rozwój organizm u, 
n a  zw iększenie hem oglobiny we krw i, zw iększa od­
porność przeciw  różnym  chorobom, przyczynia s ię  do 
zw iększenia apety tu , wzbogaca organizm  w  sole m ine­
ra ln e  i działa bakteriostatycznie. Specjalnie zalecane 
je s t stosow anie m iodu m ałym  dzieciom przy  skłonno­
ściach do zapalenia skóry i błon śluzowych, przy po­
w iększeniu  gruczołów, p rzy  stanach  katara lnych  itp.

Lecznicze daw ki dzienne m iodu dla dorosłych w y­
noszą około 100 g, m aksym alnie 200, d la  dzieci — 30 g. 
S tosow anie zalecane jest n a  1,5—2 godz. przed jedze­
n iem  lub 3 godz. po jedzeniu. Miód je s t n ie  tylko 
środkiem  leczniczym, ale jednocześnie w ysokokalo­
rycznym  środkiem  odżywczym.

W trzeciej części książki au to r podaje wiadom ości 
dotyczące zastosow ania w  celach leczniczych jad u  
pszczelego. W iadom o je s t od dawna, że jad  pszczeli 
je s t doskonałym  środkiem  leczniczym przy n iek tórych  
chorobach. A utor podaje skład  i fizyko-chem iczne 
w łaściw ości ja d u  pszczelego. W rażliwość człowieka n a  
ja d  pszczeli je s t n iejednakow a. U żądlenie w iększej 
ilości pszczół w yw ołuje pow ażne zatrucie organizm u 
ze szczególnymi oznakam i porażenia system u sercowo- 
naczyniowego i nerwowego. Osoby p racu jące przy 
pszczołach z b iegiem  la t nabyw ają  odporności na jad  
pszczeli i w edług badań au to ra  n ie  zapadają na cho­
roby reum atyczne.

W następnych  rozdziałach au to r przytacza szereg 
przykładów  skutecznego leczenia jadem  pszczelim  
następu jących  chorób: reum atyzm u, neuralgii, chorób 
skórnych, m alarii, n iektórych  chorób oczu, tarczycy  
i hypertonii. P rzy  każdej z w ym ienionych chorób au to r 
podaje liczne przykłady  skutecznego wyleczenia, p ro ­
wadzonego pod k ierunkiem  lekarzy. A u to r jednak  
ostrzega, by w  czy te ln iku  n ie zrodziło się przekonanie, 
że jadem  pszczelim  m ożna wyleczyć każdą chorobę. 
P rzy  n iek tórych  chorobach, jak : gruźlica, w ady serca, 
skleroza naczyń, choroby w eneryczne itp. jad  pszczeli
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je s t przeciw w skazany. Leczenie jadem  pow inno być 
prow adzone w yłącznie pod nadzorem  lekarza. A utor 
podaje też m etody stosow ania jadu  pszczelego oraz 
m etody zb ieran ia jad u  pszczelego.

W książce opisane są rów nież lecznicze właściwości 
wosku, k itu  pszczelego i py łku  kwiatowego. Podano 
tu ta j w iele wiadom ości dotyczących zastosowania w o­
sku przy w yrobie leków  itp. N astępnie podane są 
właściwości k itu  (leczenie ran  w  szpitalach) i pyłku 
kwiatowego (środek odżywczy białkow y z zaw artością 
hormonów, ferm entów , a przede w szystkim  w itam in).

O tym, że pyłek stanow i niezbędny sk ładnik  poży­
w ienia pszczół i że każdy jego niedobór w pływ a u jem ­
nie na stan  rodzin pszczelich, w iedziano już od bardzo 
dawna. Jednakże dopiero badan ia  la t ostatn ich  po­
zwoliły n a  bliższe określenie sk ładu  chemicznego 
pyłku i dowiodły, że poszczególne gatunki roślin  p ro­
duku ją  py łek różniący się n ie  ty lko barw ą, kształtem  
i w ielkością ziaren, ale także zaw artością białek, cu­
krów, tłuszczy oraz rodzajem  w ykrytych w  nim  
w itam in.

F akt, że pyłek  kw iatow y je st w yjątkow o bogatym  
źródłem  w itam in  — substancji niezm iernie cennych 
dla organizm u ludzkiego, nasunął przypuszczenie, że 
może on odegrać pow ażną ro lę w  dietetyce. W yniki 
pierw szych doświadczeń, k tó re  zagraniczna prasa 
pszczelarska publikow ała już przed kilkom a laty, po­
zwoliły stw ierdzić, że organizm  ludzki dobrze znosi 
pyłek  kw iatow y w  n iew ielk ich  ilościach i że spoży­
w anie go pow oduje w  dość k ró tk im  czasie polepszenie 
samopoczucia i przyrost n a  wadze. W arto wspomnieć, 
że we F rancji, gdzie ukazały  się p ierw sze bodaj 
w zm ianki o w artości odżywczej pyłku, pszczelarze 
odbiera ją  go już obecnie w  dość pow ażnych ilościach 
ód pszczół przeznaczając n a  cele odżywczo-lecznicze.

N. P. Jo jrisz  przytacza w yn ik i najnow szych badań  
radzieckich i innych.

B adania przeprow adzone nad  pyłkiem  różnych ro ­
ślin dowiodły,-że w szystkie je  cechuje zaw ąrtość p ro ­
w itam iny  „A“ — karotenu. N ajbogatszym  źródłem  
karo tenu  okazał się py łek  żółtej akacji i lilii królew ­
skiej. W pyłku produkow anym  przez te rośliny  je s t 
go o w iele więcej niż w  m archw i, a wydobycie tego 
cennego sk ładnika n ie nasuw ałoby żadnych trudności 
technologicznych.

W w yniku  badań, jak ie  prow adził w  la tach  o sta t­
nich radziecki In s ty tu t N aukow y W itam in, ustalono 
też, że py łek  roślinny zaw iera znaczne ilości ru tyny  
(w itam ina P), k tó ra  regu lu je  kurczliw ość naczyń 
krw ionośnych i z tego w zględu byw a nazyw ana „wi­
tam iną młodości". N ajw iększe ilości ru tyny  w ykryto 
w  pyłku  gryki.

Prócz tych dwóch substancji py łek  roślinny zaw iera 
liczne w itam iny grupy B, szeroko dziś stosowanej 
w  lecznictwie, a także w itam inę PP, w itam inę C, w i­
tam inę E oraz w itam inę H.

N. P. Jo jrisz  podkreśla, że m edycyna oficjalnie nie 
rozporządzała dotychczas danym i, k tó re  potw ierdziły­

by skuteczność działania pyłku kw iatowego przy 
określonych chorobach, jednakże je s t rzeczą znaną, że 
pierzga zaliczała się do środków szeroko stosowanych 
w  daw nym  lecznictwie ludowym. W celu spraw dzenia 
działalności pyłku jak o  leku przeprow adzono ostatnio 
w  ZSRR doświadczenia w  w arunkach  am bulatory j­
nych, przy k tórych pyłek podaw ano chorym  doustnie 
zm ieszany z miodem. Leczenie m ieszaniną miodu 
i pyłku dało dobre w yniki przy chorobie nadciśnienia, 
a zdaniem  au tora (N. P. Jojrisza) należy przypuszczać, 
że okaże się  rów nież skuteczne przy  pow ażnych scho­
rzeniach uk ładu  nerw ow ego i w ydzielania w ew nętrz­
nego.

Je s t rzeczą zupełnie możliwą, że pyłek  kw iatow y 
m a przed sobą dużą przyszłość jako środek leczniczy, 
pow staje jednak  py tan ie, w  jak i sposób będzie go 
można uzyskiwać. W roku  1955 robiono w  Związku 
Radzieckim  próby zb ieran ia py łku  sposobem ręcznym, 
w ykorzystując chętną pomoc młodzieży szkolnej. Na­
leży jednak  przypuszczać, że tak ie  sposoby zbioru 
mogą mieć znaczenie jedynie, gdy chodzi o rośliny 
produkujące bardzo duże ilości pyłku, jak  np. kuku ­
rydza, leszczyna, brzoza, Z przytoczonych zaś przez 
N. P. Jo jrisza  danych w ynika, że pyłek tych w łaśnie 
roślin  n ie  je s t najbogatszym  źródłem  w itam in  cennych 
dla zdrow ia człowieka. A zbieranie pyłku gryk i czy 
karagany  sposobem ręcznym  nie w ydaje się możliwe.

Pszczoły są, jak  w iem y, najp iln iejszym i w  świecie 
zbieraczam i pyłku kwiatowego, a p rzy  użyciu poła­
w iacza zagradzającego w ylot u la  można odebrać 
w  czasie obfitego pożytku pyłkowego około 100 g ra ­
m ów obnoży dziennie, a  w  ciągu la ta  naw et 5 do 6 kg. 
Toteż należy przypuszczać, że jeśli pyłek kw iatow y 
okaże' się istotnie skutecznym  lekiem , przem ysł fa r­
m aceutyczny będzie mógł zdobyć w iększe ilości n ie ­
zbędnego surow ca jedynie za pośrednictw em  pszczół, 
a co za tym  idzie, m usi zwrócić się o pomoc do 
pszczelarzy.

Zebrany i zamieszczony w  om aw ianej książce bo­
gaty m ateria ł w  zakresie leczniczych właściwości mio­
du, jadu  pszczelego i pyłku kw iatowego pow inien za­
interesow ać i zachęcić naszych lekarzy i in sty tu ty  
naukow e do podjęcia szerokich badań  w  tym  k ie­
runku.

W ydanie książki w  języku polskim  wzbudziłoby 
zainteresow anie nie ty lko wśród pszczelarzy, lecz — 
sądzić m ożna — w śród szerszych kół czytelników.

LITERATURA:

1) N. P. J o j r i s z ,  Leczebnyje sw ojstw a m ieda 
i pczelinogo jada. W ydanie trzecie, uzupełnione i prze­
pracowane. S tr. 200, Medgiz, Moskwa, 1956 r.

2) N. P. J  o j r  i s z, P roduk ty  pszczele w medycynie,
3) Liczne artykuły  m iesięcznika „Pczełowodstwo" 

z m iesiąca lipca 1957 roku.

HERBERT WIDERA

SPRAWOZDANIA  

Zebranie Zespołu organizującego konkurs na prace naukowe 
z dziejów myśli ewolucyjnej w Polsce

Dnia 24 m arca 1958 r. odbyło się zebranie Zespołu 
przy K om isji Ew olucjonizm u PAN zajm ującego się 
organizacją konkursu  n a  prace z dziejów  m yśli ewo­
lucyjnej w  Polsce. Zebranie poświęcone było przede 
w szystkim  w stępnej ocenie pierw szych zgłoszonych 
tem atów.

Są to  tem aty  usta lone po porozum ieniu się z au to­
ram i zgłoszonych prac. W czasie zgłaszania prac zda­

rzyło się w  kilku przypadkach że dw ie osoby w ybrały 
np. to samo czasopismo do opracowania. Ponieważ 
większość p rac  zgłoszonych na konkurs to prace m a­
teriałow e — dublow anie tem atu  czy przedm iotu opra­
cow ania byłoby niecelowym  rozproszeniem  wysiłków. 
Nie dotyczy to oczywiście p rac m onograficznych, czy 
też syntetycznych oryginalnych opracowań.

Te k ilka przypadków  zgłaszania podobnych tem a-
40*
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tów  przez k ilka  osób udało  się  rozstrzygnąć po lu ­
bow nie n a  rzecz wcześniej podję tych  opracow ań, bez 
w iększej szkody osoby odstępującej od zgłoszonego 
tem atu . T em at później zgłoszony by ł n a  ogół zawsze 
w  pierw szym  okresie opracow ania, i zawsze bez w ięk ­
szego tru d u  m ożna było podjąć inny  tem at, lub inny 
przedm iot opracow ania.

Aby w szakże un iknąć podobnych zbieżności na 
przyszłość Zespół postanow ił podaw ać do w iadom ości 
każdy zgłoszony tem at pracy. J e s t to  zgodne z w a­
run k am i konkursu , k tó ry  jako  konkurs naukow y nie 
może być rozstrzygnięty  bezim iennie. A  to  tym  b a r ­
dziej, że autorzy  p rac n ie  m uszą i n ie  zawsze m ogą 
czekać z ich opublikow aniem  do czasu rozstrzygnięcia 
konkursu.

Poniżej podane są  ty tu ły  p ierw szych siedm iu prac, 
k tó rych  tem aty  zostały ostatecznie uzgodnione, 
a k tó rych  opracow anie je s t już dosyć daleko posu­
nięte.

G abriel B r z ę k  — Józef N usbaum -H ilarow icz  — 
życie i twórczość.

H enryk  D o m i n a s  — Społeczne i filozo ficzne zna ­
czenie darw in izm u w  oczach pub licystów  P rzedśw itu  
1881— 1905.

M irosław  J a n i  o n  — P roblem atyka  ew olucyjna  
w  czasopiśm ie W szechśw iat w  latach 1882—1900.

Iren a  L i p i ń s k a  — Echa sporu o darw in izm  
w  czasopiśm ie A ten eu m  w  latach 1876—1900.

L ilia N i e m c z e w s k a  — D arw in izm  argum entem  
społecznej i po litycznej p u b licys tyk i w  Prawdzie, 
w latach 1881—1903.

C elestyna O r l i k o w s k a  — P roblem atyka  ew o lu ­
cyjna w  czasopiśm ie K ry ty ka  L ekarska , w  latach  
1897— 1907.

Zygm unt P o n i a t o w s k i  — D yskusja z darw i- 
nizm em  i jego zw olenn ikam i na łam ach czasopism: 
Przegląd Pow szechny, Przegląd K ościelny, T ygodnik  
K atolicki, Przegląd Poznański, W iadom ości Kościelne, 
Bonus Pastor, Przegląd L w ow ski, Przegląd K atolicki.

Poza tym i tem atam i zgłosiło się jeszcze k ilka  osób, 
k tó re  prosiły  o przedłużenie te rm in u  zgłoszenia te ­
m atu. Są to przew ażnie pracow nicy naukow i p ra c u ­
jący  od daw na nad  histo rią  ew olucjonizm u w  Polsce. 
M ają oni duży i różnorodny m ateria ł, z k tórego  trzeba 
dokonać w yboru  tem atu .

W zw iązku z tym  Zespół postanow ił przedłużyć 
te rm in  zgłoszenia p rac o k ilk a  m iesięcy — do 1 lis to ­
pada 1958 r.

Na tym  sam ym  zebran iu  Zespołu om aw iana była 
spraw a zebrań  dyskusyjnych organizow anych przez 
tych uczestn ików  konkursu , k tórzy  są pracow nikam i 
O środka D okum entacji Ew olucjonizm u. W zebraniach 
tych b iorą czasem  udział inn i uczestn icy  konkursu  
zwłaszcza ci, k tórzy  opracow ują rów nież czasopism a 
polskie wychodzące w  II  połow ie X IX  w.

Przedm iotem  dyskusji n a  tych zebran iach  są p rze ­
de w szystkim  m ateria ły  na jb ard zie j in teresu jące 
z p u n k tu  w idzenia podstaw ow ych założeń konkursu . 
Ich  bezpośrednia konfrontacja p rzyczyniła się do zro­
zum ienia w ielu  spraw  n ie zawsze jasnych  przy s tu ­
diow aniu jednego czasopisma, lub naw et k ilku  czaso­
pism  reprezen tu jących  jeden  i ten  sam  n u rt m yśli 
społecznej czy naukow ej.

Po dyskusji Zespół uznał, że tak ie  zebran ia uczest­
n ików  konkursu  n ie są sprzeczne z jak im iś ogólnymi 
zasadam i w spółzaw odnictw a tkw iącym i w  każdym  
konkursie. I  o ile w ynikają z  in icjatyw y uczestników  
m ożna nie ty lko się  zgodzić z tą  form ą pracy, ale naw et 
ją  udostępnić w szystkim  chętnym .

Z ebran ia tak ie  odbyw ają się co dw a tygodnie. 
W szyscy ci, k tórzyby chcieli w  jednym  lub k ilku  
tak ich  zebran iach  wziąć udział mogą się porozumieć 
z O środkiem  D okum entacji Ew olucjonizm u PAN, W ar­
szawa, Nowy Ś w iat 72, k tó ry  będzie pow iadam iać 
chętnych o te rm inach  i tem atach  kolejnych zebrań.

Na om aw ianym  zebran iu  Zespołu dokonano w y­
boru przewodniczącego Zespołu, k tórym  został prof. 
d r K. P e t r u s e w i c z .

Wynik rozwiązania zagadki przyrodniczo- 
fotograficznej z 6 zeszytu „Wszech- 

świata“

Za tra fn e  rozw iązanie zagadki przy rodniczo-f o to- 
graficznej drogą losow ania przyznano roczniki W szech­
św iata: pp. B uczak-A bram ow icz (ZSRR), K siążkiew icz 
M ałgorzacie, K urzeji Mieczysławowi, Lasota Jan in ie , 
S chm idt Franciszkow i, Szym usik Z.

P onadto  młodej przyrodniczce Małgosi K siążkiew icz 
(10 lat) R edakcja przyznała książeczkę B. D yakow skie­
go K rólow a górskiego źródła.

Wobec dużego zain teresow ania oraz cennych obser­
w acji uczestników  konkursu, R edakcja zam ieści w  jed ­
nym  z najbliższych zeszytów naszego czasopism a a r ty ­
ku ł o jem iołuszce.

Rozstrzygnięcie konkursu 
fotograficznego

N a posiedzeniu w  dniu  20. X. 1958 sąd konkursow y 
przyznał nas tępu jące  nagrody:

I nagroda (2000 zł): „D rop“ — W. S trojny.
II  nagrody  po 750 zł: „G rap to lit“ — J . Siudowski, 

„T u r“ — J. M ałecki.
I II  nagrody po 500 zł: „L. P. K. I.“ — L. Sych, 

„A rbor“ — W. B ugała, „T hea“ — R. B ielaw ski, „Va- 
nessa" —  I. A. Sam kowie, „E xakta“ — B. Siemaszko.

IV nagrody  po  300 zł: „Zyb“ — Z. Bocheński, 
„A pis“ — P. P ierściński, „Agfa“ — S. Kozłowski, 
„Czarny Bocian“ — T. Bojanow ski, „Orion" — Z. Zie­
liński.

Zw iększenie ilości nagród  mogło nastąp ić  dzięki 
p rzyznan iu  przez Państw ow e W ydaw nictwo Naukowe, 
Oddział w  K rakow ie, dodatkow ej kw oty  2000 zł.

P onad to  w yróżnienia w raz z nagrodam i w  postaci 
roczników  „W szechświata" otrzym ali: „Sowa"
F. Szczepański, „W it" — W. N iewiadom ski, „Geni- 
sta"  — E. Nowacki, „M akina" — J. W alas, „Las" — 
L. A. W adow ski, „Remiz" — T. G aliński.
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BIEŻĄCE NUMERY do nabycia w księgarniach naukowych 
„DOMU KSIĄŻKI” i w e Wzorcowni PWN, Warszawa, ul. Miodowa 10.

NUMERY z lat poprzednich do nabycia w  Centrali Kolportażu 
„RUCH“, Sprzedaż Prasy Zdezaktualizowanej, Warszawa, ul. Srebrna 
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ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT Kraków 2, 
ul. Podwale 1. Tel. 229-24, nr konta PKO Kraków 4-9-1876
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Z a w i a d o m i e n i e
R edakcja W szechśw iata  posiada jeszcze stare rocz­

niki czasopisma W szechśw iat do sprzedaży: 
ro k  1945—1952 (nie w szystkie kom pletne) po 1.20 za 

pojedynczy num er, 
rok  1954—1956 (nie w szystkie kom pletne) po 4.— 

za pojedynczy num er, 
rok  1957 (rocznik kom pletny) po 6.— za pojedynczy 

num er.
Zgłoszenia należy kierow ać pod adresem : R edakcja 

Czasopisma W szechświat, K raków  2, ul. Podwale 1.



Cena zł 6.—

NOWOŚCI WYDAWNICZE PWN

A ry S t e r n f e l d  
SZTUCZNY KSIĘŻYC 

PWN, 1957. Przekł. z jęz. rosyjskiego, str. 262, ilustr., zł 11,—

A utor, la u re a t M iędzynarodow ej N agrody A stronautycznej, je s t od przeszło 
dw udziestu  la t  szeroko znanym  i cenionym  badaczem  i popularyzatorem  astronautyki. 
W książce w  sposób in te resu jący  i  p rzystępny  m ówi on o:

P raw ach  rządzących ruchem  sztucznych sa telitów  
W ykorzystaniu  sztucznych satelitów  

Rakiecie — sile napędow ej sztucznego satelity  
Wzlocie sztucznego sa te lity  i jego technice budowy 

Człowieku w  p rzestrzen i kosmicznej 
Pokładzie sztucznego satelity  

Łączności sa te lity  z Z iem ią i  in.

S tan isław  L e n c e w i c z  
PISM A WYBRANE Z G EOG RAFII FIZYCZNEJ POLSKI 

NOTATKI — SZKICE — ROZPRAWY 
PW N, 1957, str. 447, ilustr., m apy, zł 60,—

W książce znajdziesz:
D ziennik w ycieczki Przez W yżynę  M ałopolską  

E uropejsk i u n ik a t w  Polsce — paro list w schodni 
P opu larną m onografię geograficzną W yżyny K ielecko-Sandom ierskiej 

Rozpraw ę doktorską — S tu d iu m  z  czw artorzędu  W yżyn y  M ałopolskiej 
H ercyński m asyw  G ór Św iętokrzyskich  i jego pokryw y 

Jezio ra  gostyńskie 
W ydm y śródlądow e Polski

Całość nap isana je s t w  form ie swobodnej gaw ędy krajoznaw czej, zaw iera wiele 
ciekaw ych obserw acji dotyczących geologii, geom orfologii, szaty roślinnej oraz sto­
sunków  gospodarczych i ku ltu ra ln y ch  opisyw anych okolic.

B IBLIO TEK A  PROBLEM ÓW  MAŁA ENCYKLOPEDIA ZDROWIA

W ydaw nictw a PW N są do nabycia w  księgarn iach  naukow ych i prow adzących 
działy naukow e. Z am ów ienia przy jm uje  rów nież W zorcownia PWN, W arszawa, 
ul. M iodowa 10.

G. P. T h o m s o n  
A T O M

PWN, 1957. P rzekł. z jęz. angielskiego, 
s tr . 221, ilustr., zł 10,—

A dam  J a r z y ń s k i  
W ĘGIEL =  CHEMIA 

PWN, 1957, str. 260, ilustr., zł 11,— 
R om an W y r z y k o w s k i  

ULTRADŹW IĘKI 
PWN, 1957, str. 291, 

ilustr., zł 22,—

PWN, 1957, str. 937, ilustr., 
tabl. barw ne, zł 95,— 

BIBLIOTECZKA PRZYRODNICZA 
M ieczysław J  ó z e f  i k  

Z WĘDRÓWEK 
PO CZAPLINCACH 

PWN, 1957, str. 158, ilustr., zł 10,— 
M arian  M ł y n a r s k i  

NASZE GADY 
ŻÓŁW IE — JASZCZURKI — WĘŻE 
PW N, 1957, str. 110, ilustr., zł 8,—


